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Słowo wstępne 


Jesienią 2012 roku w miejskiej bibliotece w Zelowie odbyło 
się kolejne moje spotkanie z mieszkańcami ph. „Poznajemy 
zelowską historię”. To ostatnie, piąte już dotyczyło znanych 
Zelowian. Z kilkudziesięciu nazwisk, które przypomniałem, 
zdecydowana większość nie była uczestnikom spotkań znana, 
choć akurat reprezentowali tę część mieszkańców interesującą 
się przeszłością swojego miasta. Kilkanaście nazwisk wręcz 
zaskoczyło słuchaczy, wywołało dyskusję, ale bynajmniej nie z 
powodu, że chodziło o osoby z nieodległego czasu i znane, 
przynajmniej starszym... ze wspólnego podwórka, ulicy, czy 
boiska, ale — okazało się — byli zaskoczeni ich zestawieniem 
(zrównaniem) z postaciami poniekąd historycznymi. Moje 
współczesna argumentacja, że aby trafić choćby do młodzieży 
trzeba przyjąć opcję „od Faraona do Lady Gagi” (tytuł znanej 
wystawy), a w naszym rodzimym przypadku „od Andersza do 
Pawła D.” nie trafiła do wszystkich (o Pawle D. będzie na koń- 
cu). 

Jednakowoż najwyraźniej tym zachęceni uczestnicy spotka- 
nia zaczęli przypominać, ba, niekiedy upominać się o kolejne 
postaci, i w tym kontekście ktoś wymienił nazwisko listonosza, 
„bo po wojnie nie tylko roznosił listy i pieniądze, ale dostarczał 
prasę i książki”. Ktoś inny upomniał się o strażaka, który 
„chwalebnie zginął”, jeszcze inny o panią z biblioteki, padło 
też nazwisko organisty. 

Zaprezentowana na koniec spotkania lista „znanych Zelo- 
wian” ostatecznie została zaakceptowana (pierwszą dziesiątkę 
opublikowała lokalna prasa), choć niektórzy powątpiewali czy 
można obok bardzo zasłużonych postaci z zelowskiego „pante- 
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onu” pomieścić sportowca czy lokalnego artystę. 

Jeszcze jedno spostrzeżenie — otóż pośród kilkudziesięciu 
przedstawionych postaci nie było ani jednej związanej z powo- 
jenną peerelowską władzą, i poza jednym przypadkiem, nikt o 
żadną się nie upomniał. 

To spotkanie było impulsem do zaprezentowania wszystkim 
już Zelowianom tego opracowania, które w formie książki do- 
ciera właśnie do czytelnika. To moja trzecia książka skierowa- 
na głównie na lokalny czytelniczy rynek. Jak poprzednie też 
pewnie wzbudzi emocje, dyskusję, dostarczy kontrowersyjnych 
ocen i opinii, które w znacznej części nie skupią się, niestety, 
na meritum, ale na autorze. Nie dbam o to, choć przecież zale- 
ży mi na czytelnikach i chciałbym każdego z nich 1 z osobna 
zadowolić (większość z moich zelowskich czytelników znam 
osobiście, z „podwórka i z ulicy”) — to przecież wiem, że nie 
jest to możliwe. Niech się więc dzieje wola Boża... 
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„Wizytownik zelowski” to bardzo subiektywny przegląd po- 
staci z zelowskiego dwustulecia. Co nie znaczy, że naznaczony 
wyłącznie osobistymi wyborami i emocjami, klasyfikowaniem 
pretendentów wedle jakiegoś klucza, np. tak dziś dla wielu 
ważnego „„politycznego”. Nic z tych rzeczy. W swoim subiek- 
tywizmie chciałbym zachować najdalej idący... obiektywizm. 
Czy to się udało, ocenią czytelnicy. 

Przyjąłem kilka podstawowych zasad wyboru „znanych Ze- 
lowian” — powinny to być osoby — najlepiej — urodzone w Ze- 
lowie i tu mieszkające, choć to kryterium ogromnie by zawęzi- 
ło krąg ludzi pretendujących do tego miana. Zatem fakt uro- 
dzenia i zamieszkania niekoniecznie, ale już koniecznie „jakiś 
związek” z Zelowem, i to szczególny. Nie wywodząc się „stąd” 
coś zrobili dla wsi, osady, miasta i sami zelowianie poczuli, że 
to jest ich „krajan”, są z niego dumni tak dalece, że uznali go 
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za godnego, np. zaszczytu wyróżnienia tytułem Honorowego 
Obywatela Zelowa. 

Sprawa kolejna to przyjęcie zasady, że „znany zelowianin” 
nie musi się bezwzględnie kojarzyć z „zasłużonym”. W więk- 
szości tak jest, ale nie traktuję tego jak dogmat, bowiem upa- 
miętnić się można na wiele sposobów, nie tylko, powiedzmy to 
wprost — wyjątkowym, najlepiej patriotycznym czynem, ale 
także przeciwnie, np. działaniem o charakterze groteskowym, 
czymś w rodzaju happeningu, czy wręcz zbrodnią. 

Na koniec powiem szczerze — ta książka powstała głównie 
po to, żeby odkryć zelowianom postacie absolutnie wyjątkowe. 
Jest ich ledwie kilka i każda z nich zasługuje na osobną książ- 
kę, może film, niektóre są dotąd mało znane, a być może jedna- 
dwie zupełnie zaskoczą, skoro zdumiały nawet rodzinę. Łatwo 
się będzie zorientować, kogo mam na myśli. Wyrażę tylko żal, 
że dopiero teraz poznają je zelowianie i nie byłbym sobą, gdy- 
bym żalu nie kierował w wiadomym kierunku. 

I ostatnia uwaga — każda z moich dotychczasowych książek 
to tylko przyczynek do przypominania zelowskiej historii, zda- 
rzeń i ludzi. Nie są opracowaniami naukowymi, ani stricte do- 
kumentami historycznymi, to raczej paradokumentalne szkice. 
Jeśli kogoś zainspirują do dalszych dociekań, pogłębienia oso- 
bistej wiedzy, a przy okazji także mieszkańców, czy też wręcz 
udokumentowania niepodważalnej historii Zelowa, intencje 
moje jako autora będą spełnione. Cieszy mnie, że takie próby 
są podejmowane, choć cieszyłoby mnie bardziej, gdyby mój 
dorobek inspirował, był wykorzystywany, a nie plagiatowany. 
Nieprzyjaciołom zaś moim, którzy na zelowskim bruku i w 
zaułkach mnożą się niczym kocięta na wiosnę radzę, żeby na 
serio zajęli się zelowską historią, a nie żeby uprawiali ją na 
doraźny użytek. 


PS. Wiedzę do tej książki, jak do poprzednich, czerpałem 
nie tylko z archiwów i dokumentów, ale także z rozmów, dys- 
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kusji, własnych przemyśleń, a w dużej mierze z książek i pu- 
blikacji dotyczących Zelowa, zarówno czeskich jak i polskich 
autorów. Wszystkim im dziękuję, że inspirowali mnie do pracy 
na rzecz zelowian. 


Zanim do meritum — z całą pewnością, przynajmniej w 
moim przekonaniu, do miana znanych zelowian nie zaliczy- 
łbym osób, które w jakiś sposób zwracają uwagę na Zelów, ale 
nigdy nie miały z nim żadnego związku, poza tym, że na sku- 
tek zbiegu okoliczności czy też przypadku tu znalazły miejsce 
swojego ostatniego spoczynku. Takim zdumiewającym przy- 
padkiem jest postać Emiliana Klemensa Nowickiego, wymie- 
nianego niekiedy w pismach fachowych jako „ojca polskiej 
chirurgii”. Ten wybitny lekarz i chirurg, związany z Wilnem i 
Warszawą, miał bywać w majątku Leopolda Telakowskiego w 
Woli Pszczółeckiej, około 10 km od Zelowa, i tam też w 1876 
roku niespodziewanie dokonał żywota. Pochowany został na 
cmentarzu ewangelicko-reformowanym w Zelowie i w ten nie- 
codzienny sposób historia związała go z tym miasteczkiem. 
Warto przypomnieć, że odkrycie tego zapomnianego faktu i 
nagrobka zawdzięczamy zelowskiemu nauczycielowi Janowi 
Tomczykowi. 

Znana i opisywana była też historia Mykoły Liwickiego, 
ojca Andrzeja — pierwszego prezydenta wolnej Ukrainy (na- 
stępca Semena Petlury). W 1919 roku uciekając przed bolsze- 
wikami dotarli do Polski, zamieszkali w Warszawie. W 1944 
roku rezydowali w Sędziejowicach, skąd dotarli do Zelowa. Tu 
właśnie bardzo utrudzonego podróżą i dokuczającą chorobą 
Mykołę Liwickiego oddano pod opiekę ówczesnego pastora. 
Gdy po kilku tygodniach zmarł został pochowany na cmenta- 
rzu ewangelicko-reformowanym. Choć faktu tego nie odnoto- 
wano w księgach parafialnych, ani też nie ma wzmianki o jego 
rzekomej ekshumacji w latach późniejszych, to prowadzone 
badania, z udziałem strony ukraińskiej, nad uwiarygodnieniem 
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tego zdarzenia pewnie sprawę wyjaśnią. 

Tylko najstarsi zelowianie wspominają niekiedy, że w 1905 
roku ukrywał się w Zelowie przy ul. Sienkiewicza (tzw. stara 
poczta) późniejszy Naczelnik Józef Piłsudski; nieco wcześniej 
przy ul. Św. Anny miał kwaterować organizator „Proletariatu” 
Ludwik Waryński — obie te informacje nie znajdują potwier- 
dzenia, póki co, w żadnym materiale źródłowym. Ale legendy 
też tworzą historię. 


Marszałek Józef Piłsudski 
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Po raz pierwszy pogłoska o pobycie J. Piłsudskiego w Ze- 
lowie w 1905 roku miała się pojawić w 1924 roku — Polacy 
oskarżyli Czechów o bojkot uroczystości odsłonięcia pomnika 
ku czci Naczelnika T. Kościuszki. Niesłusznie, ale obrażeni 
mieli się „odwinąć” złośliwą uwagą o niewiedzy, że Marszałek 
ukrywał się w Zelowie „pod opieką Czechów”. Prawda- 
nieprawda utrzymuje się do dziś... 

Czy za znanego zelowianina można uznać Edumunda 
Martuszewskiego, literata z Olsztyna, który na prośbę łódz- 
kiego pisarza spenetrował archiwa i napisał „49 listów z powo- 
du braci czeskich” — najlepszą dotąd książkę o Zelowie? 

Albo amerykańskiego kosmonautę Wiliama Andersa, który 
pierwszy czytał Biblię w kosmosie lub Karola Matejkę, dyrek- 
tora Instytutu Energii Atomowej w Pradze — obu o zelowsko- 
czeskich korzeniach? Czy też Martinę Navratilową i Helenę 
Vondraczkową, jak wieść niesie w swoim czasie poszukujące 
swoich przodków w Zelowie. 


Rozdział I 


Pierwsze sto lat 


Początki Zelowa kryją się, jak to się często mówi i pisze, w 
pomroce dziejów. Wiek XIII to pierwsze wzmianki o nazwie 
odnotowanej miejscowości... 

Dajmy sobie spokój, tym bardziej, że kilka okolicznych 
miejscowości ma się naprawdę czym pochwalić (Łobudzice 
czy Buczek były siedzibami parafii, do których należał Zelów), 
choć nie miały potem szczęścia, żeby się rozwinąć, jak choćby 
właśnie Zelów. 

Bo Zelów miał właśnie szczęście, że akurat tę leżącą na 
uboczu wieś wybrali Bracia Czescy wędrujący od lat przez 
Europę w poszukiwaniu swojej „ziemi obiecanej”. Pisałem już 
wcześniej na ten temat, więc nie będę się powtarzał. W każdym 
razie fakt ten utrwała kilka pierwszych postaci, które rozpo- 
czynają listę ludzi kwalifikujących się do miana „znanych ze- 
lowian”. I choć to oni, Czesi, tchnęli życie w tę ziemię dotąd 
lichą i ubogą, zwaną jako „laski, piaski i karaski”, bo nawet 
rzeki były raczej rzeczkami, a ściślej ujmując strumykami — to 
pierwsza pozycja na zaczynanej właśnie liście należy do pol- 
skiego szlachcica Józefa Świdzińskiego. 

Mało o nim wiemy, a gdyby nie ta okoliczność, że musiał 
się pozbyć majątku, pewnie jego nazwisko nigdy nie zostałoby 
poznane. Podupadły szlachcic, syn Stefana i Maryanny z Dą- 
browskich, właściciel majątku, na który składało się kilka ty- 
sięcy mórg, jakieś lasy i nieużytki, w tym m.in. wieś Zelów 
oraz kilkudziesięciu chłopów, wystawił go na sprzedaż. Nie- 
udokumentowana pogłoska czy może plotka gdzieś się przewi- 
jająca w annałach wskazywałaby nawet na konieczność, bo- 
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wiem Świdziński miał być zadłużony u jakiegoś „„przebiegłe- 
go” Żyda. 

Drugie nazwisko, które się pojawia z tej okazji to Aleksan- 
der de Korwin Petrozelin (pisany też niekiedy Petro Zelin), 
inny Polak o nieco obco brzmiącym nazwisku, który miałby się 
zajmować, jakbyśmy to dziś ujęli — pośrednictwem handlo- 
wym. Niektórzy z tego nazwiska zdają się wywodzić wręcz 
nazwę Zelowa, ale to raczej mylny trop. Petrozelin, syn Alek- 
sandra i Zofii z Bielskich, wnuka Jana i Zuzanny z Siedleckich 
musiał budzić zaufanie, skoro przybysze z południa powierzyli 
mu przeprowadzenie transakcji. Rozmowy trwać miały wiele 
miesięcy, aż wreszcie sfinalizować się miały w grudniu 1802 
roku, tuż przed świętami Bożego Narodzenia, na co w zelow- 
skim zborze zachował się stosowny dokument. Być może mia- 
ło to miejsce we dworze Świdzińskiego w Sromutce (dziś wieś 
za opłotkami Zelowa) w obecności rejenta, a być może dopiero 
później dokument został potwierdzony rejentalnie w Łasku, a 
następnie zarejestrowany w mieście gubernialnym Piotrkowie 
Trybunalskim. 

Czeskie źródła dostępne w zelowskim Muzeum Braci Cze- 
skich dokładnie odnotowują nazwiska nabywców włości Świ- 
dzińskiego, które dały prawdziwy początek wsi, osady, a po- 
tem miasta Zelowa. Zelowskimi Remusem i Romulusem, czy 
bliżej Warsem i Sawą było czterech mężczyzn o imieniu Jan: 
Jersak, Matejko, Polaczek i Pospiszył. Reprezentowali oni 
większą grupę Czechów, które dla potomności zostały też od- 
notowane: Martin Buresz, Jan Jelinek, Maciej Jelinek, Martin 
Korzynek, Wacław Kulhanek, Jan Matys, Maciej Matys, Jirzi 
Najman, Fryderyk Provażnik, Wacław Pytliczek, Jan Słama, 
Krystian Szrajber (podaję za „Zelów” S. Papugi i A. Gramsza), 
choć inne źródła podają jeszcze Mundila, Weselovskiego, Wal- 
tę i Millera. Wiele z tych nazwisk są obecne w dzisiejszym 
miasteczku. 

W ostatni dzień wiosny 1803 roku czescy osadnicy, którzy z 
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rodzinami już napłynęli do pierwszych zbudowanych obejść 
wybrali swoją władzę, której mieli słuchać. Starszymi zboru 
zostali Fridrich Provaźnik i Jan Weselovski, choć pojawia 
się też nazwisko trzeciego Mateje Lukaśa. Ponieważ Czechów 
lączyła przede wszystkim wspólnota religijna, więc tych trzech 
zarządców spełniało też rolę zwierzchników religijnych, pierw- 
szych w Zborze. Pierwszym dzieckiem, które w 1803 roku 
przyszło na świat już w „czeskim” Zelowie był Jan Niemiec, 
syn Jana i Marii z Kumpoltów. 

W 1807 roku pojawia się kolejne nazwisko Fryderyka Boe- 
tchera — kantora i pierwszego nauczyciela pierwszej szkoły 
religijnej, a zaraz potem Jana Andersza — obranego sołtysem, 
a w jakiś czas później stosownie do statusu już nie wsi, ale osa- 
dy wraz z przyległościami — wójtem. Pełnił tę funkcję przez lat 
15, co wskazywałoby, 
że był człowiekiem roz- 
tropnym i rozważnym. 
Z jego pięciorga dzieci 
nie wszystkie przeżyły i 
wiadomo jedynie, że na 
stałe mieszkała w Zelo- 
wie jego córka Maria 
Anna. 

Wedle kolejności na- 
stępnym wójtem miałby 
być Jan Bogumił Du- 
Sek (Duszek) aż do 
1841 roku, sprawujący 
jednocześnie rolę nau- 
czyciel i kantora. Jego 
nagrobek zachował się 
do dzisiaj na cmentarzu 
w Zelowie. 
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oskośkoj 


To prapoczątki Zelowa, potem historia potoczy się już wart- 
ko, bo osada dynamicznie się rozwija i cywilizuje, a w związku 
z tym liczba ludzi wyrastających ponad głowy innych oczywi- 
Ście rośnie. 

Pierwszym księdzem pastorem w parafii ewangelicko- 
reformowanej zostaje Jan Fabry, ponoć rodowity Węgier. 
Krótko, bo szybko umiera. Po nim do Zelowa trafia na 10 lat 
polski ksiądz Aleksander Głowacki, który prócz kościoła zbu- 
duje też plebanię i cmentarz (przy kościele). Kościół jest dzie- 
łem niemieckiego architekta Jana Zille i budowniczego- 
architekta Jana Baranowskiego. Od 1825 roku na najwyższym 
miejscu osady góruje nad Zelowem. Nietypowy dla polskiego 
budownictwa sakralnego, bo z wielką cebulastą „banią” wień- 
czącą wieżę kościoła, typową z kolei dla świątyń ewangelic- 
kich. 

Gdyby prawdą było, że to jego starania spowodowały, że 
Zelów stał się siedzibą gminy (przeniesiona z Pożdżenic) to 
bez wątpienia zasługiwałby na wieczną wdzięczność i pamięć. 
Choć pewnym cieniem na jego wizerunku kładzie się zarzut 
nadużywania okowity, co nawet po latach przypominają „skru- 
pulatni” autorzy (może dlatego, że był Polakiem, a nie Cze- 
chem). 

Po nim następuje ks. Jan Teodor Mozes, kantor zboru, na- 
uczyciel — przez 40 lat posługi utrwali się bodaj najbardziej, po 
bez mała dwustu latach jego zasługi i troskę o... drogi będzie 
przywoływał pastor Mirosław Jelinek. 

Zapisał się jako sprawny administrator i organizator życia 
religijnego i społecznego, był pierwszą osobą informowaną 
przez wójtów co do rozwoju osady, skutecznie wpływał na ich 
poczynania, wręcz nimi zarządzał. 
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Wizytówka ks. Mozesa. 


Zapewne pod jego wpływem wójt Jan Rajchert, który na- 
stał po Pawle Hoffmanie, wyznaczył plac pod przyszłą ze- 
lowską agorę, czyli rynek i wprowadził w 1868 roku cotygo- 
dniowy jarmark. Targowa środa do dzisiaj ożywia senne mia- 
steczko. " 

Dzięki niemu poddany remontowi kościół wzbogacił się O 
organy, dzwony, naczynia liturgiczne i księgozbiór, w 1854 
roku powstał cmentarz w miejscu, w którym znajduje się do 
dzisiaj, a także tzw. biała szkoła, pierwsza murowana. Zasłynął 
z patriotycznej postawy w okresach powstań narodowych, li- 
stopadowego i styczniowego, którym błogosławił. Prawił po 
polsku kazania. Jednocześnie usilnie zwalczał Żydów, którym 
miał za złe „rozpanoszenie się” i psucie czeskich obyczajów 
m.in. przez rozpijanie wiernych jego kościoła w swojej jedynej 
wówczas karczmie. Ostatecznie doprowadził do tego, że mu- 
sieli na jakiś czas opuścić osadę, czym naraził się przynajmniej 
części swoich parafian, którzy prowadzili z Żydami intratne 
interesy, więc niebawem, po dwudziestu latach powrócili. Ks. 
Mozes został pochowany na cmentarzu w Zelowie, którego był 
twórcą, ale jego mogiła, niestety, nie zachowała się, co miało 
być rezultatem zaniechania postawienia mu zasłużonego na- 
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grobka. 

Trwałą pamiątką tamtych czasów jest, jak wspomniałem, 
nagrobek Jana Bogumiła Duśka, o co zadbała nie tylko rodzi- 
na, ale zapewne i sam ks. Mozes. Podobnie jak kamienna płyta 
następnego po nim pastora Hugona Sikory (18 lat w Zelowie), 
jednego z nielicznych rodowitych Czechów pośród księży pa- 
storów. 
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Gdzieś od połowy XIX wieku Zelów coraz bardziej odcho- 
dzi od rolnictwa (coraz więcej ludzi, a ziemie liche i mało) na 
rzecz tkactwa. Wpierw opartego na lnie i wełnie (rozwinęła się 
hodowla owiec), a niebawem na bawełnie, rosyjskiej, sprowa- 
dzanej głównie z Łodzi. 

Pierwsi zelowscy „przemysłowcy” (cytuję za „Zarysem Ze- 
lowa”) to Wilhelm Andersz, Bogumił Fibich, Józef Gąsiorow- 
ski (jednocześnie członek kolegium i starszy zboru), Józef 
Słama, którzy zainwestowali w warsztaty tkackie, dając począ- 
tek dynamicznie potem rozwijającej się branży bawełnianej i 
okołobawełnianej infrastruktury. 

Wspomniany Józef Gąsiorowski (syn Józefa), pochodzący 
z polskiej rodziny osiedlił się w Zelowie, stając się założycie- 
lem „dynastii ” wielce zasłużonej dla osady. Poprzez małżeń- 
stwo z czeskiego pochodzenia zelowianką „sczechizował się”, 
choć nie miało to wpływu na jego społeczną działalność w sa- 
mym Zelowie. Prawdopodobnie około 1873 roku zorganizował 
w Zelowie pocztę i był jej pierwszym naczelnikiem. Miał być 
też wójtem. 


zs BÓJ = 


Nagrobek Józefa Gąsiorowskiego seniora. 


Z trzech synów, którzy urodzili się już w Zelowie (też żenili 
się z zelowskimi Czeszkami) najbardziej trwałe ślady materia|- 
nej działalności pozostawił Władysław Gąsiorowski — jak 
ojciec warzył piwo, był współtwórcą pierwszej zelowskiej 
elektrowni (1918), jemu zawdzięczamy powstanie w dawnej 
hali fabrycznej kina „Corso”. Rozwinął wraz z żoną działal- 
ność charytatywną na nieznaną wcześniej skalę organizując 
pomoc dla biednych, tworząc przytułek dla starszych. Powołał 
Zelowskie Towarzystwo Miłośników Sztuki (ok. 1930), które- 
go został prezesem, założył pierwszą bibliotekę. To niesłycha- 
ne, że Zelów tak bogaty obecnie w twórców i artystów nie na- 
wiązuje do tradycji tamtego Towarzystwa. 
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W tym też czasie, konkretnie w 1869 roku, pojawia się, po- 
mimo przeszkód, szykan i ostracyzmu ze strony zelowskich 
chrześcijan, zbór baptystów, który powstaje w 1866-69 dzięki 
Karolowi Kulhawemu, Karolowi Dedecjuszowi, a nade 
wszystko Karolowi Jersakowi. 


Pastor Karol Jersak 


Budynek-kaplica kościoła od 1896 roku stoi do dzisiaj i jest 
miejscem nie tylko aktywnej działalności zboru, ale także 
miejscem interesujących spotkań nie tylko dla wiernych tego 
kościoła. 
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Dziesięć lat później Żydzi stanowiący coraz większą spo- 
leczność, i którzy stanowili drugą co do wielkości grupę naro- 
dowościową (pod koniec wieku było Czechów ok. 3500, Ży- 
dów — 1500, Polaków — 1000) uzyskali prawo do nabywania 
nieruchomości. W „Zelowie” autorzy odnotowują pierwszych 
„posesjonatów”, nabywców działek: Borucha i Majera Ro- 
senblumów oraz Majera Tanskiego. Zaraz potem Żydzi zało- 
żyli swój cmentarz, a dwadzieścia lat później zbudowali drew- 
niany dom modlitwy — bożnicę (spalona w czasie II wojny). 
Autorzy „Zelowa” wymieniają trzech pierwszych starszych 
gminy Icka Fraida, Haima Libermana i Haszmana Starcha. 

W 1877 roku wójt Bogumił Jelinek realizując najpierw 
wniosek mieszkańców, a następnie decyzje władz carskich 
przekształca szkołę religijną w świecką — wiejską szkołę ele- 
mentarną, choć Czesi nadal usiłują mieć wpływ na dobór na- 
uczycieli. Dopiero w 1896 roku po raz pierwszy nauczyciela 
powołuje ogół mieszkańców — zostaje nim kantor z kościoła 
cwangelicko-reformowanego Paweł Marek. 


Ks. Adolf Garszyński 
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Ostatnim pastorem kościoła ewangelicko-reformowanego w 
XIX wieku zostaje po raz drugi Polak Adolf Garszyński, który 
swą posługę zakończy niechlubnie posądzony o kradzież 
znacznej sumy pieniędzy, odkrytych następnie w studni na te- 
renie plebani. Pocieszający może być fakt, iż parafianie raczej 
nie uwierzyli w oficjalną wówczas wersję. 
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Gdyby pokusić się o swego rodzaju ranking — dziewiętna- 
stowiecznych „znanych zelowian” to dziesiątkę mógłby, moim 
zdaniem, otwierać pastor Jan Teodor Mozes i Józef Gąsio- 
rowski. Na kolejnych miejscach sytuowaliby się Friedrich 
Provaźnik i Jan Weselovski oraz Mateje Lukaśka — formal- 
nie pierwsza władza w Zelowie. Następnie ci, którzy kupili 
Zelów, a więc Jan Jersak, Jan Matejko, Jan Polaczek i Jan 
Pospiszył. Potem Józef Świdziński, od którego Zelów odku- 
piono i Aleksander Petrozelin, który tę transakcję sfinalizo- 
wał. 


Rozdział II 


XX wiek — od I do II wojny światowej 


Część I 


W wieku XX Zelów to już osada coraz bardziej przypomi- 
nająca miasteczko. Wyznaczenie placu pod rynek, zgoda na 
nabywanie działek przez Żydów i budowę domów zdecydowa- 
nie wpłynęły na rozwój budownictwa i infrastruktury. Sprzyja- 
lo temu powstanie trzech cegielni: Polaków Grzelczaka i Ka- 
pluniaka, Czecha Frezewitte i Żydów braci Libermanów. A 
rozwijający się wokół przemysł wpływał i tworzył jego nowy 
wizerunek — Zelów, niczym Łódź — staje się przemysłowy i 
fabrykancki. 

Już pod koniec poprzedniego stulecia powstają manufaktury 
łączące dotychczasowych tkaczy ręcznych, pojawiają się do- 
stawcy materiałów i odbiorcy wyrobów. Najbardziej wówczas 
znane nazwiska godne upamiętnienia, zwłaszcza tych, które 
utrwaliły się na lata, niekiedy po dzień dzisiejszy to Konstan- 
tego Rajcherta, Józefa Słamy i znanych już z poprzedniego 
rozdziału Józefa i Karola Gąsiorowskich. Byli to właściciele 
korzystający w większości z pracy chałupniczej zelowskich i 
okolicznych tkaczy. 

Ale zelowski przemysł tamtego czasu najbardziej kojarzy 
się z fabryką, która powstała w 1907 roku w samym centrum 
osady — Jakuba Lewiego. Jej obiekty stoją do dzisiaj, miesz- 
czą się w nich szkoły zawodowe. Wtedy była to pierwsza fa- 
bryka, w której pojawiły się krosna mechaniczne. Ten zelowski 
Poznański (fabrykant łódzki) był największym przemysłow- 
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cem, w Łodzi miał własne biuro sprzedaży. 

Druga wielka fabryka powstaje za sprawą Czecha Józefa 
Jersaka. Też blisko centrum, przy ulicy Żeromskiego. Po la- 
tach stała się największą w Zelowie. Funkcjonowała też w cza- 
sie wojny, jako obóz pracy przymusowej, a po niej stała się 
potężnym zakładem zatrudniającym łącznie z oddziałami około 
trzech tysięcy pracowników. Józef Jersak, mimo iż gnębił ro- 
botników, za co na kilka miesięcy starosta wysłał go do Berezy 
Kartuskiej, po latach, w 1957 roku, gdy odwiedził Zelów, bu- 
dził nadzieje jego dawnych pracowników, bo uważali, że „bę- 
dzie lepiej niż za komuny”. 

Wśród kilku „średnich”” manufaktur trwalej zapiszą się Ka- 
rola Rajcherta na Herbertowie, Pawła Recława przy ulicy 
Kościuszki (dzisiejszy dom kultury), Jana Słamy przy ulicy 
Piotrkowskiej. W tej kategorii mieszczą się też fabryczki 
Moszka Libermana, Lajzera Kuperwassera, Abrama i Hersza 
Klapiaków. Przeważali Żydzi — z dziewięciu większych fabryk 
aż sześć należało do nich. Polskim wyjątkiem były zakłady 
Jana Bartczaka, chyba pierwszy Polak w „przemyśle” (przejął 
po teściu Szpringelu) i Leona Kosika (oba przy ulicy Piotr- 
kowskiej). 
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Duchowni tracą wpływ na wiernych, jaki mieli jeszcze nie- 
dawno, choć naturalnie wciąż odgrywają rolę znaczącą. Po- 
trzebni są bardziej jako powiernicy kłopotów, jakie spadają na 
pracowników najemnych i tworzącą się klasę robotniczą. Nie- 
którzy z nich podczas fali strajków i manifestacji w 1905 roku 
opowiadają się po stronie robotników. 

Z owego czasu do różnych opracowań historyków coraz 
częściej trafiają nazwiska liderów ruchów związkowych, ce- 
chów-związków branżowych, organizacji i partii politycznych, 
aniżeli przemysłowców, zaskakuje nie tylko ich ilość, ale i 
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zróżnicowanie ideowe nawet w jednej orientacji działaczy np. 
kilka partii lewicowych czy prawicowych. Pominiemy te na- 
zwiska, bowiem mimo wszystko trudno spośród kilkudziesię- 
ciu aktywnych działaczy wyróżnić kogoś szczególnego, czy 
wyjątkowego. No chyba, że Teofila Millera, członka Polskiej 
Partii Socjalistycznej, potem coraz bardziej komunizującego 
(KPP), a po wojnie przez kilka dni tymczasowego wójta z ra- 
mienia Polskiej Partii Robotniczej — upamiętnił się tym, że 
bodaj w 1938, a może i w 1939 roku wspiął się z czerwoną 
flagą na komin cegielni, skąd zszedł dopiero pod groźbą użycia 
broni przez policjantów. 


Pośród licznych manifestacji były też w obronie polskiego morza. 


Trudno przesądzić jakby wyglądał Zelów, gdyby nie wy- 
buch I wojny światowej. Być może do Zelowa doprowadzona 
zostałaby kolej żelazna, zbudowano by solidne drogi i osada- 
miasteczko stałoby się „małą Łodzią”. Wiele na to wskazywa- 
ło, bo przedsiębiorczość miejscowych „kapitalistów”, ich dy- 
namika, a nawet wyobraźnia zdawała się nieograniczona. Z 
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całą pewnością wojna zahamowała bujny rozwój gospodarczy 
Zelowa. 

Jednocześnie w polu widzenia, co widać z perspektywy, 
zwłaszcza dzisiejszego patriotycznego wzmożenia, znalazły się 
wartości dotąd pozostające w cieniu. Poruszające przede 
wszystkim wyobraźnię było marzenie, z czasem przechodzące 
niemal w pewność, że oto pośród międzynarodowego gwaru, 
wojennego zgiełku rysuje się realna szansa na odzyskanie nie- 
podległości — powstanie Państwa Polskiego. 

Wieść, że gdzieś w południowej Polsce tworzą się legiony, 
że na ich czele stoi Józef Piłsudski, postać już znana, i grupa 
związanych z nim oficerów, obudziła nadzieje. Z, wielu miej- 
scowości szły na południe grupy ochotników. Wiadomo, że z 
Łodzi, Pabianic, czy z Zelowa też? Nie ma wiarygodnych in- 
formacji, ale w osadzie, pod okiem niemieckich żołnierzy 
wrzało, jak wszędzie. 

Niewątpliwie jednym z głównych miejsc dużej aktywności 
zelowian było Towarzystwo Ochotniczej Straży Pożarnej, któ- 
re powstało na początku wieku, w 1909 roku. W jej szeregach 
było dużo „światłych obywateli”, o czym sami pisali na 80- 
lecie OSP w okolicznościowym periodyku, m.in. byli wójtowie 
Karol Pospiszył (pierwszy prezes Zarządu) i Paweł Marek, 
aktualny wójt Karol Swoboda, inni Czesi Jan Engel, Jan Sme- 
tana, był Żyd Jakub Lewi i wielu Polaków, w tym Józef Wy- 
socki, Wacław Guderski, Józef Woźniakiewicz (pierwszy na- 
czelnik OSP), Józef Kostelecki, Józef Bartkiewicz, Józef i 
Edward Zatorscy. To byli nie tylko strażacy, ale patriotycznie 
myślący ludzie, że paramilitarna organizacja może być zaczy- 
nem czegoś ważniejszego w przyszłości. 
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Gdy w połowie 1915 roku doszła wiadomość, że w Łodzi, a 
potem w powiatowym Łasku powstała Polska Organizacja 
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Wojskowa (POW), to właśnie ze środowiska strażaków wy- 
szedł impuls do działania. 


Regulamin wewnętrzny P. O.W. 


Wprowadzony w życie na podstawie rozkazu Koimendy Głównej Nr 172 
z dnia 25.,V.1918 r. 


Zasady organizacji. 


$ 1. P.O.W. dąży do wywalczenia Polski Zjednoczonej i Niepodległej o ustroju 
demokratycznym i ludowym. 

8 2. P.O.W. jest organizacją bezpartyjną a charakterze ogólnonarodowym. Odda 
się ona w rozporządzenie Rządu Polskiego powstałego z woli Narodu, który 
podejmie walkę o wolność Ojczyzny drogą rewolucji. 

$ 3. Do osiągnięcia swych zadań dąży P. O.W. przez skupianie w swoich szeregach 
ludzi silnych, zdecydowanych, gotowych do walki i poświęcenia — tworząc 
z nich doborowe oddziały, silne spoistością, ideowością i karnością. 

5 4. P.O. W. Rozciąga na cały kraj oraz środowiska polskie na obczyźnie sieć orga- 
nizacji, których zadaniem jest wychowanie obywatelskie i wyszkolenie wojskowe 
nowoczesnych żołnierzy zdolnych do wałki w najcięższych warunkach oraz pro- 
wadzenie przygotowań do walki. 

$ 5. Budowa wewnętrzna organizacji jest ściśle wojskowa, życiem jej rządzi rozkaz 
i zasada bezwzględnej karności. 

$ 6. Organizacja jest ściśle konspiracyjną. 

5 7. Członek organizacji, niewypełniający sumiennie dobrowolaie przyjętych zobo- 
wiązań zostaje z organizacji usunięty. 

$ 8. Wystąpić z organizacji można jedynie za zezwoleniem odpowiedniej Komendy. 


P.O. W. 
KOMENDA 2 obwodu 
Iókeę Rozkaz. 


Łask, 13 listopada 1918 r. 


Wzywamy wszystkich członków Polskiej Organizacji Wojskowej do 
natychmiastowego zgłoszenia się do Komendy Placu (ul. Warszawska, 


dla). 
uaduniGie Z rozkazu II okr. 


STEFAN KIEŁCZEWSKI. 
Komendant Obwodu 
FRANCISZEK NOWAK. 
P.O.W. 


KOMENDA 2 obwodu Łask, 13 listopada 1918 r. 
Il Okr. 


Do obywateli miasta Łasku i okolic. 
Od dnia wczorajszego zarząd Wojskowy nad miastem i okolicą objęła 
Polska Organizacja Wojskowa. 2. , . 
Zgodnie z powyższym wzywa się obywateli do złożenia posiadanej 
broni, (prócz śrutowej), zachowywania spokoju i okazywania wszelkiej po- 
mocy w naszych poczynaniach. 
Broń ma być złożona w Komendzie Placu (ul. Warszawska, dom 


konaląh. Z rozkazu Komandy II okr. 


STEFAN KIEŁCZEWSKI. 


Komendant Obwodu 
FRANCISZEK NOWAK. 
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| W Zelowie zawiązało się koło POW, szybko stało się sek- 
cją, potem placówką w wojewódzkiej i powiatowej scentrali- 
zowanej strukturze organizacyjnej. Zaczęły się spotkania, szko- 
lenia, wspólne ćwiczenia, publiczne przemarsze i pochody. 
Powstały biura-sztaby, miejsca meldunkowe, pojawiły się 
mundury, czapki z orzełkiem. 


Wykaz uczestników P.O. W. w latach 1915—1918 
2 Obwodu Łask i 4 Obwodu Pabianice. 


Sekcja Buczek — Józefatów. 


Celler Władysław Nowicki Stefan 
Barański Stanisław Raczyński Konstanty 
Łakomy Andrzej Rutkowski Jan 
Guzicki Antoni Poznański Remigiusz 
Guzicki Andrzej Ks. Rutkiewicz Stanisław (rezer.) 
Sekcja w Zelowie. 
Przepiórkowski Adolf Grajnert Bolesław 
Pokorowski Włodzimierz Grajnert Zygmunt 
Wysocki Stanisław Kowalczyk Stefan 
Wysocki Zygmunt Adamowicz Ludwik 
Wysocki Władysław Madler Michał 


Łukasiewicz Marian 


Sekcja Sędziejowice — Sięganów — Zieleńcice. 


Balcerzak Bolesław Spodzierała 
Krawczyk Bolesław Świercz Franciszek 
Kocik Antoni Manias Władysław 
Kurasiewicz Zenon Fraszka Franciszek 
Kurasiewicz Czesław Sieńdziejeniewski 


Syski Aureliusz 


Pierwszym komendantem oddziału-sekcji Polskiej Organi- 
zacji Wojskowej w Zelowie został Adolf Przepiórkowski 
(mieszkał wówczas przy ulicy Sienkiewicza), a skład 1l- 
osobowej grupy inicjacyjnej tworzyli: Stanisław, Władysław i 
Zygmunt Wysoccy, Bolesław i Zygmunt Grajnertowie, Ste- 


-33— 


fan Kowalczyk, Marian Łukasiewicz, Michał Madler, Wło- 
dzimierz Pokorowski i Ludwik Adamowicz. To oni, na wieść 
o aresztowaniu w maju 1917 roku Józefa Piłsudskiego i Kazi- 
mierza Sosnkowskiego i osadzeniu ich w twierdzy w Magde- 
burgu, uznali, że zbliża się „dziejowy moment” i zaczęli przy- 
gotowania, jak działo się to zresztą w całym zaborze — do wy- 
zwolenia Polski. Gdy zauważyli niepokój w plutonie niemiec- 
kim stacjonującym w Zelowie, spostrzegli, że około 30- 
osobowy oddział przygotowuje się do opuszczenia placówki, 
poszli zwartą grupą i — a było to w dniach 10-11 listopada 1918 
roku — po prostu rozbroili ich. Wystawili własne warty w osa- 
dzie, przejęli obiekty administracyjne, zawiesili biało- 
czerwone flagi, faktycznie objęli władzę. 

Pierwszym wójtem wybranym już w II Rzeczypospolitej zo- 
stał Józef Jersak, co było oczywiste, bo Czesi wciąż stanowili 
dominującą grupę narodowościową w Zelowie, ale też przemy- 
głową, a także intelektualną. Udział Polaków we władzach z 
każdym rokiem się powiększał, w 1925 roku po raz pierwszy 
wójtem wybrano Polaka Wacława Guderskiego. I chociaż 
rządził tylko dwa lata, a po nim wójtami znów zostawali za- 
zwyczaj Czesi, to był to poniekąd przełom w Zelowie. 

Tu niezbędna dygresja — otóż ze zbiorczej fotografii Zarzą- 
du Gminy z lat 1919-1927 wynikałoby, że pierwszym wójtem 
był Wacław Guderski; ze źródeł czeskich, że Józef Jersak 
(1918-1925). Jacek Jadwiszczak, dr historii, potwierdza w swej 
publikacji, że W. Guderski był wójtem w latach 1925-1927. 
Źródła wiarygodne — komu wierzyć? 

Gwoli prawdzie trzeba tu dodać, iż na przeszkodzie odegra- 
nia większej roli przez Polaków w lokalnych władzach ponie- 
kąd stanęli sami... Polacy. Patriotyczne wzmożenie, jakie na- 
stało z odzyskaniem niepodległości, a zaraz potem jej realne 
zagrożenie, zwłaszcza na Wschodzie ze strony bolszewickiej 
Rosji, spowodowało niebywały odzew — rosły nie tylko szeregi 
organizacji paramilitarnych, ale ochotników do tworzącego się 


Ba 


już Wojska Polskiego (powstawało z polskich jednostek dotąd 
pozostających w strukturach wojsk zaborców). 

I tu zbliżamy się do chwili, w której pora przedstawić zelo- 
wianom ich ziomków, którzy położyli niebywałe zasługi dla 
obrony II Rzeczypospolitej. Wybiegając w przyszłość — 
zwłaszcza jeden z nich powinien pretendować do miana naj- 
znakomitszego obywatela Zelowa. Aż dziw, że jego postać jest 
praktycznie nieznana, że dotąd pozostaje w zapomnieniu. 
Gdzież jesteście „zelowscy patrioci”, pretendujący dziś do 
miana decydujących, kto zasługuje na miano patrioty? 


Rozdział III 


Wstańcie do Apelu 


Zygmunt „Różyc” Wysocki 


W Zelowie nie ma Jego ulicy, ani jakiejkolwiek choćby 
tablicy pamiątkowej. Gdyby nie tragiczna śmierć w pożarze 
zapewne zostałby całkowicie zapomniany. Jego nagrobek 
mijają wszyscy wchodzący główną bramą na zelowski 
cmentarz — zapewne nikt nie wie, także wzmożeni patrio- 
tycznie młodzi ludzie i ich nauczyciel, że mijają mogiłę 
wielkiego bohatera. Zapomnianego bohatera... 


Nazwisko Wysocki pojawia się w zelowskich annałach, ale 
nie wiemy, kiedy i skąd przybyli do Zelowa. Nasuwa się skoja- 
rzenie z Piotrem Wysockim — bohaterem powstania listopado- 
wego, ale byłoby to nadużycie, gdy nie znamy prawdy. Ale 
skojarzenie uprawnione, choćby z tego powodu, że Zygmunt 
Wysocki, członek POW nie odbierał broni z kolegami Niem- 
com w Zelowie — rozbrajał ich w Warszawie. 

Ale po kolei — urodził się w Zelowie w grudniowy dzień 
1897 roku jako syn Kazimierza, znanego już wówczas stolarza 
z ulicy Kilińskiego. Był jednym z trzech synów, miał jeszcze 
siostrę i niemal rówieśników ze strony brata ojca, czyli bratan- 
ków. Oni także pojawią się na łamach tej książki. 

Miał 19 lat, gdy w 1916 roku wstąpił do Polskiej Organiza- 
cji Wojskowej. Kilka zdań przypomnienia, czym było POW. 
Łączy się nierozerwalnie z Legionami Polskimi, ze Związkami 
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Strzeleckimi — czytam w przedwojennym okolicznościowym 
wydawnictwie — a więc z imieniem Pierwszego Marszałka Pol- 
ski Józefa Piłsudskiego, który tych organizacyj był Komendan- 
tem Głównym. 


Zygmunt Wysocki 


To właśnie z tych dwóch formacji rozwijał się ruch niepod- 
ległościowy jeszcze pod zaborczą „kuratelą”. Polska Organi- 
zacja Wojskowa sięga początków I wojny, ale jej faktyczny roz- 
wój nastąpił, gdy „znikły właściwie Legiony z powierzchni zie- 
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mi polskiej — cytuję słowa Marszałka — gdy (zwłaszcza) po 
uwięzieniu moim i wielu kolegów legionowych znikły właściwe 
Legiony z powierzchni ziemi polskiej, POW zastąpiło je w zu- 
pelności, stając się ośrodkiem wszystkiego, co pokory w sto- 
sunku do „jednego pana i jednego bata” uznawać nie chciało. 

Jeszcze raz J. Piłsudski: — Celem Polskiej Organizacji Woj- 
skowej jest zdobycie Niepodległości Polski drogą walki oręż- 
nej. POW skierowuje swój oręż przeciwko największemu swo- 
jemu wrogowi — Rosji i jest w ścisłym kontakcie z Legionami 
Polskimi... 

Wspominany wcześniej zelowski oddział PÓW powstał w 
1916 roku, w tzw. drugim okresie, gdy skrywane dotąd struktu- 
ry „rozkonspirowały działalność”, podjęły zadania realizowane 
w okresie początkowym, głównie wywiadowcze i propagan- 
dowe, następnie szkoleniowe, niekiedy dywersyjne. W ostat- 
nim etapie lokalne oddziały i placówki wysyłały swych człon- 
ków do tworzonych już formacji wojskowych, głównie byli to 
ochotnicy, a pozostali na miejscu przygotowywali się do „prze- 
lomowego momentu”, i gdy nadszedł rozbroili, jak w Zelowie, 
okupacyjny pluton żołnierzy niemieckich. W niepodległej już 
Polsce członkowie POW stawali do poboru i z chwilą utworze- 
nia Wojska Polskiego — Polska Organizacja Wojskowa została 
przez Komendanta J. Piłsudskiego rozwiązana. 
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19-letni młodzian pod koniec września 1918 roku podjął de- 
cyzję o wstąpieniu do tworzącego się wojska. Od strony for- 
malnej mogło to wyglądać w ten sposób, że ochotników reje- 
strowano w powiatowym oddziale PÓW, a więc w Łasku, sko- 
szarowano ich następnie w Pabianicach (powstały trzy kompa- 
nie), skąd zgodnie z decyzjami wojewódzkiego Okręgu w Ło- 
dzi, 2. pułk piechoty legionów skierowano do sformowanych 
już oddziałów. Niektórzy ochotnicy trafili od razu na front np. 
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Mieczysław Grajnert na front czeski, ale część posłano wpierw 
do Ostrowa-Komorowa. Tak zaczęła się właśnie służba Zyg- 
munta Wysockiego i o dwa lata starszego jego bratanka Stani- 
sława. 


W Ostrowie-Komorowie koło Mińska Mazowieckiego znaj- 
dowały się pocarskie, zajmowane do listopada 1918 roku przez 
Niemców koszary, w których rekruci przechodzili tzw. unitar- 
kę, czyli pierwsze szkolenie wojskowe. Prowadzili je „jeszcze 
za Niemca” polscy oficerowie m.in. późniejszy generał Marian 
Kukiel, choć pod nadzorem oficerów niemieckich. Uczono 
musztry i szermierki, elementów taktyki, ale też historii i orga- 
nizacji struktur wojskowych — żołnierze byli kandydatami na 
dowódców sekcji i plutonów. Gdy przyszedł „dziejowy mo- 
ment” rozbroili szkolną kadrę niemieckich oficerów i żołnie- 
rzy. Potem pierwsi wyszkoleni żołnierze polscy zostali wysłani 
do Ostrowa Maz. i Warszawy. Tam swoisty „chrzest” bojowy, 
w ramach 9. kompanii 2. pułku piechoty Legionów, przeszedł 
Zygmunt Wysocki — rozpoczął się jego szlak bojowy. Od Lwo- 
wa. 

Jesienią 1918 roku obległy go i częściowo zdobyły odziały 
ukraińskie. Walki trwały wiele miesięcy. Zygmunt Wysocki 
pod Lwowem znalazł się prawdopodobnie w połowie grudnia i 
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trafił w prawdziwe piekło bitwy o miasto, najcięższe walki 
miały miejsce w grudniu, niektóre części miasta przechodziły z 
rąk do rąk. 27 grudnia Ukraińcy okrążyli miasto — 1 stycznia 
1919 roku polskie oddziały przypuściły szturm i odparły na- 
pastników. Podczas najkrwawszych starć 5 stycznia Zygmunt 
Wysocki zostaje ranny. Na szczęście niegroźnie, w nogę, ale 
musi zostać w wojskowym lazarecie we Lwowie. Kilka dni 
później pod Mitułowem ranny zostaje jego bratanek, też trafia 
do lwowskiego lazaretu. Czy leżeli obok siebie, czy choćby w 
tej samej sali? 

W sierpniu 1919 roku odnajdujemy Zygmunta Wysockiego 
w wojnie z bolszewikami, uczestniczy w krwawej bitwie pod 
Równem. Wpierw zajmują miasteczko Ukraińcy, potem Polacy 
i już go nie oddają (w kwietniu 1920 roku Równe odwiedzi 
sam Komendant J. Piłsudski). Kilka dni później zdobywa Dub- 
no. Jego szlak prowadzi przez Szepetówkę, Zwiahel (dzisiaj 
Nowogród Wołyński), Brzostowice, aż po Grodno, choć w 
tych dwóch ostatnich miejscowościach ominą go najkrwawsze 
walki (ziemia spod Brzostowic znajduje się w Grobie Niezna- 
nego Żołnierza). Ominą, bo 1 sierpnia 1920 roku Zygmunt 
Wysocki dokona czynu, który wpisuje go do kroniki najzna- 
komitszych żołnierzy — daje mu bez wątpienia miejsce, i to 
najwyższe, przynajmniej w zelowskim panteonie bohaterów. 

To, co zdarzyło się | sierpnia przekażmy słowami oryginal- 
nego meldunku jego dowódcy: 


Dnia 1.VIII.20 roku w kontrataku bolszewickim na pozycje 
IN/1 p.p.Leg: Perekale — Kniahinin kawaleria nieprzyjacielska 
z lewej flanki przypuściła szarżę z powodu, iż 5/8 p.p. Leg. opu- 
ściła bez walki swe stanowiska. Wskutek lewe skrzydło nasze 
zaczęło się cofać ku wąskiej grobli, jako jedynemu przejściu 
przez głębokie bagna. Sierż. Wysocki, oceniając, że zajęcie 
grobli poprzez nieprzyjaciela grozi wzięciem do niewoli poło- 
wy baonu, z plutonem swym w liczbie 18 ludzi tak długo broni 
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się przed sotniami kozaków, aż oddziały moje przeprawiły się 
poprzez groblę. Dopiero wtedy daje rozkaz swemu plutonowi 
do odwrotu, w którym dopadnięty przez kawalerię, dostaje się 
do niewoli. Z niej powraca po 4 miesiącach — pieczęć Dowódz- 
two 12 Kom., podpis mało czytelny. 


Nie wiemy, w jaki sposób Z. Wysocki przeżył cztery mie- 
siące niewoli. Ani gdzie, bo sam nigdzie w dostępnych doku- 
mentach o tym nie wspomina. Nie wiemy też jak udało mu się 
uniknąć losu zesłańca do łagru, czy na Syberię, do tundry lub 
tajgi. Może, co prawdopodobne, został wymieniony wraz z 
innymi na wziętych do niewoli Rosjan, w każdym razie słowo 
„powrócił” na to by wskazywało. A może uciekł, przekupił 
strażnika? Może? Tego się już chyba nie dowiemy. 


j WE ZE: A O R 2 

4 Ą 
ę: REA abo z | MATER PTOP EKO zaa 0 EA AB a JG PACC 
ać aj AAA 


17 | ei gibt jawi Ł ESoRZGÓGE l rk Ej 
Go ł i 


IREzsza Jaro | żyj ) 939 of Wyocz R - 


RPO matni maiorojwrsjozw 


zezr» spe zie RA EACCJE 


DZE 
Fragment wniosku o nadanie Krzyża Walecznych 
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We wniosku o przyznanie Krzyża Walecznych (ustanowio- 
ny 11 sierpnia 1920 roku celem wynagrodzenia „czynów mę- 
stwa i odwagi wykazanych w boju... ”) — z dnia 19 stycznia 
1921 roku dowódca 12. Kompanii napisał, że był „odważnym i 
bardzo dobrym dowódcą plutonu”. 

W załączonej dokumentacji, w rubryce stanowiska dowód- 
ców ówczesnych formacji czytamy, że dowódcą kompanii był 
ppor. Moróz, dowódcą baonu ppor. Henryk Gorgoń, dowódcą 
pułku major Kozicki Stanisław, dowódcą brygady podpułkow- 
nik Knoll-Kownacki, dowódcą dywizji pułkownik Marian 
Dąb-Biernacki, dowódcą armii generał Edward Rydz Śmigły. 

Z niezbyt czytelnych opinii przełożonych dają się odczytać 
niektóre słowa: „Inteligentny i prawy podoficer. Bojowo oce- 
niający i orientujący się...”. Dekretacja majora Palacza „„Zasłu- 
guje na odznaczenie Krzyżem Walecznych”. Kolejna „Wnio- 
sek gorąco popieram” — Kraszewski — podpułkownik dowódca 

! brygady. W ostatniej rubryce 
„Krzyż Walecznych” nadany po 
raz pierwszy dnia 5 VI 1921 — 
rozkaz Nr 019/21. Pieczęć — 
Dowództwo I Dywizji Legionów. 

Zygmunt Wysocki pseudonim 
„Różyc” jest też posiadaczem 
Odznaki Honorowej  „Orlęta”, 
przyznawanej uczestnikom walk 
o Kresy Wschodnie, a zwłaszcza 
Lwów. Dyplom odznaki pod- 
pisywał dowódca Armii Wschód 
gen. Tadeusz Rozwadowski. 
Otrzymał także Medal Pamiąt- 
kowy za Wojnę 1918-1921 
(wszyscy ranni otrzymywali go 
obligatoryjnie). 
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Zdemobilizowany Zygmunt Wysocki wraca do Zelowa. W 
osadzie już „posprzątane” po I wojnie, po Niemcach, władze 
lokalne ustabilizowane, rozwija się przemysł. Początkowo po- 
maga ojcu, który prowadzi stolarnię. Energia go ponosi, to 
oczywiste. Trafia do strażackiej braci, szybko wykazuje się 
zdolnościami organizacyjnymi, staje się dowódcą — 10 lipca 
1923 roku zostaje dowódcą jednego z trzech oddziałów. Już 
miesiąc później jako dowódca sprawuje nadzór nad wszystkimi 
oddziałami, za kolejny rok wchodzi w skład Zarządu. W 
kwietniu 1927 roku przewodniczy delegacji OSP na Zjazd Kra- 
jowy, po przyjeździe zostaje wytypowany na naczelnika Stra- 
ży, ale tym razem musi jeszcze uznać pierwszeństwo komen- 
danta Policji Edmunda Kubke. Zostaje jego zastępcą i jego 
znaczenie stale rośnie. 

Zaraża innych aktywnością, zabiegami o jak najlepsze wy- 
posażenie w sprzęt gaśniczy, mundury, hełmy. Wokół OSP 
gromadzi się coraz więcej wpływowych w osadzie ludzi, 
przemysłowców, intelektualistów. W 1932 roku prezesem zo- 
staje aptekarz Józef Radziszewski, a wiceprezesem Leon Ko- 
sik, właściciel cegielni. Po raz pierwszy funkcję naczelnika 
obejmuje z wyboru druh Zygmunt Wysocki. Za jego kadencji 
Straż wzbogaca się o nowy sprzęt m.in. motopompę, samo- 
chód-beczkowóz i samochód, który spełnia rolę pogotowia 
strażackiego — zelowska Ochotnicza Straż Pożarna z konno- 
ręcznej przekształca się w zmechanizowaną, samochodową. 

Oczywiście on sam najbardziej sprawdza się w czasie poża- 
rów. Zawsze pierwszy, na czele, kierujący akcjami, odważny, 
ale może też nadmiernie szafujący ryzykiem. Podczas jednego 
z nich naczelnik Wysocki spada z samochodu, traci przytom- 
ność i doznaje, jak sam to potem wspominał tylko „uszczerbku 
na zdrowiu”. Podczas pożaru w Szczercowie doznaje ponow- 
nego „uszczerbku”, zostaje dotkliwie poparzony. Nie zraża go 


43 — 


to, jest pełen niespożytej energii, pozytywnej energii, bo udzie- 
la się innym, wzrasta liczba sympatyków OSP. 


Wysocki na czele oddziału OSP (przed wojną). 


Jego pomysłem jest utworzenie drużyny sanitarnej, do której 
zachęca młode kobiety, a przede wszystkim swoją siostrę Han- 
nę. Ona też zostaje komendantką 8-osobowej drużyny kobie- 
GEJ. 
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Czas II wojny jest dla niego trudny, był zbyt aktywny, z 
przeszłością, która może niepokoić niemieckie władze. Jest 
jednym z pierwszych, którego dopadają. Zostaje aresztowany 
wiosną 1940 roku, potem przetransportowany do Pabianic. W 
tamtejszym kinie „Mewa” następuje selekcja, jego przydział — 
Radogoszcz. To tragiczne miejsce dla wielu łodzian, dla Pola- 
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ków, którzy tam ginęli. Ale jego przeznaczeniem jest najgorszy 
z obozów — Auschwitz. 


Załadowany pośród setek innych do wagonów towarowych 
transport zmierza do obozu zagłady. Ale najwyraźniej opatrz- 
ność nad nim czuwała. W pamięci jego syna Bogdana, jednego 
z trzech, mieszkającego od lat w Stanach Zjednoczonych, 
utrwaliła się rodzinna opowieść, że kiedy pociąg minął Często- 
chowę został obrzucony bombami z samolotu i nie czyniąc 
większych szkód, wagony utknęły w polu. Zygmunt Wysocki 
uciekł z transportu, przez wiele dni szedł polami, lasami w 
stronę Zelowa. Po tygodniu dotarł do domu. Co dalej? 

Rysował różne scenariusze, ale każdy oznaczał rozstanie z 
żoną i dwojgiem dzieci, synami, którzy w ten czas wojenny 
najbardziej go potrzebowali. Postanowił zostać. Ukrywał się w 
warsztacie stolarskim przy ulicy Kilińskiego. Pomagali dawni 
koledzy. Sam zajmował się szmuglem, drobnym handlem. 
Wydawało się, że jest bezpieczny. Po latach okaże się, że o 
jego ukrywaniu się w osadzie dobrze wiedział niemiecki sołtys 
Rudolf Lange. Mówił o tym na procesie, przywołany przez 
niego na świadka, Wysocki potwierdził słowa niemieckiego 
sołtysa „widział mnie, rozmawialiśmy wiele razy, przestrzegał, 
ale nigdy mnie nie wydał, choć przecież mógł...”. Sołtysa Lan- 
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ge ostatecznie skazano na karę śmierci, choć wyrok zmieniono 
potem na dożywocie, a w 1956 roku zwolniono z dalszego od- 
bywania kary. Nie nie wiadomo, czy zawdzięczał to zeznaniom 
m.in. Z. Wysockiego, ani też, czy kiedykolwiek się spotkali. 
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Po wojnie Zygmunta Wysockiego odnajdujemy w roli kup- 
ca, właściciela sklepu „z tytoniem”, mieszka już wtedy w Ryn- 
ku pod nr 15. W jakiś czas potem będzie to duży sklep z tkani- 
nami, w miejscu gdzie dziś mieści się apteka pani C. Ale miej- 
sce za ladą szybko zajmie żona, bo jego oczywiście „gdzieś 
niosło”. Zresztą niedaleko, po tej samej stronie Rynku był 
urząd gminy, tyle samo, w lewo, było do straży pożarnej. Już w 
lutym 1945 roku na stanowisko prezesa OSP wrócił aptekarz J. 
Radziszewski, a naczelnikiem został, jakby inaczej dh Zyg- 
munt Wysocki. 

Należał do Stronnictwa Demokratycznego, partii kupców i 
rzemieślników, ale przede wszystkim byłych strzelców, legio- 
nistów i peowiaków które dość skutecznie rywalizowało o 
pierwszeństwo w gminie z Polską Partią Robotniczą. Jeszcze 
wtedy za zasługi w wojnie z bolszewikami nie szykanowano i 
nie represjonowano. Zelowska PPR, a i milicja, w której było 
wielu znajomych nie mogły wiele, byli zbyt słabi do przejęcia 
władzy, mogli co najwyżej szkodzić, czyli donosić. Na Wy- 
sockiego prawdopodobnie też donoszono, ale póki co bezsku- 
tecznie. 

Jest wśród najaktywniejszych w tworzeniu zrębów władzy 
w Zelowie. Wchodzi w skład pierwszego tymczasowego Za- 
rządu Gminy, zostaje wybrany zastępcą wójta (Teofila Millera, 
przedwojennego komunisty, członka PPR). Ten pierwszy skład 
„rządu” zelowskiego odzwierciedlał bardziej układ narodowo- 
ś$ciowy (większość w Zelowie stanowili Czesi), aniżeli poli- 
tyczny. 
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Wysocki wśród strażaków (po wojnie). 


Drugi Zarząd, którego wyboru dokonano 2 lutego 1945 roku 
był już w pełni polityczny. Mimo obecności radzieckich ofice- 
rów, komendanta wojennego Zelowa, przewagę mieli „prywa- 
ciarze i inteligenci”, wójtem i zastępcą zostali członkowie 
Stronnictwa Demokratycznego” — Lucjan Busiakiewicz i Zyg- 
munt Wysocki. 

Gdy po kilkunastu miesiącach knowań, w sierpniu 1946 ro- 
ku peperowcy doprowadzili do usunięcia wójta Busiakiewicza, 
a nawet jego aresztowania, nie mieli większości zdolnej do 
przejęcia najważniejszego stanowiska — wójtem został Zyg- 
munt Wysocki. Łączył obie funkcje, nawet będąc wójtem bez 
straży nie mógł żyć. Może to była kwestia zamiłowania do 
munduru? A może bardziej konkretnego zajęcia, aniżeli admi- 
nistracyjno-biurokratyczna mitręga za biurkiem? 

Te pierwsze trzy lata to okres podejmowania w gminie naj- 
ważniejszych decyzji, załatwiania pilnych spraw, z którymi 
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przychodzili ludzie. To także czas czytania wytycznych, dyrek- 
tyw i poleceń z powiatu i województwa, pewnie dylemat, na ile 
dają się one realizować w warunkach coraz bardziej ogranicza- 
nej demokracji. Pewnie wójt Wysocki miał z tym problem. 

W aktach gminy znajduje się jego prośba z dnia 13 czerwca 
1947 roku o przyjęcie jego rezygnacji ze stanowiska pełniące- 
po obowiązki wójta. Nie odnotowano, czym uzasadniał swoją 
chęć złożenia urzędu. Być może lepiej niż inni oceniał sytuację 
polityczną, to co dzieje się w kraju, a w wydaniu lokalnym pęd 
peperowców do władzy. Może dotykały go już pierwsze oznaki 
stalinowskiej dyrektywy o „zaostrzającej się walce klas” i wro- 
pu klasowym, który „podnosi łeb”. Musiał czuć, że to było 
wymierzone w takich jak on i jego kolegów z klasy „prywacia- 
rzy”. Inicjatywa prywatna była tępiona przez nacjonalizowanie 
fabryk, spółdzielni, z czasem likwidacji wszelkiej własności 
prywatnej, której ofiarą padali nawet drobni kupcy i sklepika- 
rze. 

Być może było to wymierzone w niego działanie, naczelni- 
ka OSP, gdy w 1947 roku odgórnie zakazano rozbudowy remi- 
zy. To prawda, że znajdowała się w Rynku, że wcześniej czy 
później trzeba byłoby znaleźć dla niej miejsce gdzieś w innej 
części osady, ale póki co takich planów nie było. „Własnym 
systemem” i „sposobem? strażacy pod wodzą naczelnika Wy- 
sockiego doprowadzili do gruntownej przebudowy siedziby i w 
1948 roku świętowali oddanie strażnicy „z prawdziwego zda- 
rzenia”. 

W następnym roku przypadały strażackie święta m.in. 40- 
lecie jej powstania w Zelowie. Wysocki nie był już wójtem, ale 
naczelnikiem jak najbardziej. I wtedy to się zdarzyło. W Bar- 
bórkę wybuchł pożar w drewnianym pałacyku tuż obok fabryki 
przy ulicy Żeromskiego — to była dawna siedziba właściciela 
Józefa Jersaka. Naczelnik Zygmunt Wysocki był pośród pierw- 
szych w akcji, dowodził kolegami. Według jednej wersji 
wszedł do środka płonącego domu i zawalił się na niego strop, 
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według innej spadł z drabiny w sam środek płomieni. Utrzymu- 
jąca się potem informacja mówiła, że w trakcie akcji dopadł go 
zawał. 


W pożarze tego pałacyku zginął naczelnik OSP. 


Zanikająca po latach pogłoska mówiła, że ogień zaprószyli 
pijani funkcjonariusze UB, którzy w pofabrykanckiej siedzibie 
obsługiwali aparaturę podsłuchującą. Kto wie, jak było na- 
prawdę? 

7 grudnia 1949 roku pogrzeb Zygmunta Wysockiego, po- 
wszechnie cenionego i lubianego w Zelowie, był wielkim wy- 
darzeniem. Bynajmniej nie politycznym, choć w katolickim 
obrządku żegnały go wszystkie partie polityczne, organizacje, 
młodzież. I strażacy z całego powiatu, delegacje z wojewódz- 
twa. Osierocił żonę i trzech synów, w tym najmłodszego, uro- 
dzonego już po wojnie czteroletniego Bogdana. Zostało wspo- 
mnienie o niezwykłym człowieku — jaka szkoda, że tak szybko 
zapomnianego. 


die 


Zelowscy strażacy pamiętają o swoim naczelniku, w nowej 
strażnicy przechowywany jest przepiękny złoty hełm strażacki 
Zygmunta Wysockiego, a w księdze pamiątkowej opis jego 
dokonań. I tyle zostało po człowieku, który powinien być do- 
ceniony, a nigdy już potem nie został nawet wspomniany. 
Władze po 1989 roku, zwłaszcza w ostatnich latach tak gwał- 
lownie poszukujące bohaterów na miarę obecnych oczekiwań, 
jakoś nie mogą dostrzec w nieodległej przecież przeszłości 
najznakomitszego ze swych obywateli. Dlaczego? — przecież 
jak nikt inny pasuje na wzorzec patrioty, przykładu dla mło- 
dzieży. Na co czekacie w urzędzie, w szkołach. 

Myślę, że Zygmunt Wysocki zasługuje nie tylko na ulicę 
swego imienia, ale co najmniej na obelisk i tablicę — w Rynku 
jest takie miejsce, skwerek na łuku gdzie ulica Sienkiewicza 
wchodzi w Rynek, dokładniej w miejscu, gdzie w 1957 roku 
stanął pierwszy w Zelowie kiosk z prasą — teraz młodzi miesz- 
kańcy mogliby czytać z tablicy, a może postumentu, kim był 
najpierwszy obywatel Zelowa. 


Stanisław Wysocki 


Bratanek Zygmunta Wysockiego, o dwa lata starszy urodził 
się w Warszawie, ale do szkoły elementarnej uczęszczał już w 
Zelowie. Mieszkał też przy ulicy Kilińskiego, gdzie jego ojciec 
miał warsztat ślusarsko-mechaniczny. Przejął go w 1914 roku 
po przedwczesnej śmierci ojca. 

Potem jego losy prowadzą go tą samą drogą, co kuzyna 
Zygmunta. W 1916 roku zostaje członkiem Polskiej Organiza- 
cji Wojskowej, dwa lata później, nie czekając na koniec wojny 
w październiku 1918 roku wstępuje ochotniczo do tworzącego 
się wojska polskiego. Pokonuje tę samą drogę i odnajdujemy 
go w Ostrowie Mazowieckim, ściślej w Komorowie w szkole 
dla kandydatów na dowódców sekcji i plutonów. 
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10 listopada 1918 roku bierze udział w rozbrojeniu Niem- 
ców w Ostrowie Maz., następnego dnia jest już w Warszawie i 
tam rozbraja Niemców z garnizonu stołecznego. Potem z 2. 
pułkiem piechoty Legionów skierowany zostaje na front ukra- 
iński. 13 stycznia 1919 roku zostaje ranny i trafia do szpitala 
we Lwowie. Figuruje pośród posiadaczy odznaki „Orląt” oraz 
Medalu Pamiątkowego za Wojnę 1918-1921. 

W jego przypadku zachowało się bardzo mało dokumentów, 
a on sam niemal nic nie pozostawił, stąd trudno spekulować na 
temat dalszych jego losów. Wiemy tylko, że wrócił do Zelowa, 


prowadził nadal warsztat. W życiu publicznym raczej się nie 
udzielał. 


Bolesław „Miłosz” Grajnert 


Bolesław Grajnert upamiętnił się w Zelowie jako fotograf, u 
którego zdjęcia (mieszkał w Rynku pod nr 13) robili sobie 
chyba wszyscy, zwłaszcza niezbędne do dokumentów. Niewie- 
lu wie, że to żołnierz Legionów. 

Urodził się w Trąbczynie w powiecie konińskim 26 wrze- 
śnia 1891 roku. Do Polskiej Organizacji Wojskowej wstąpił w 
listopadzie 1916 roku. Jak podaje w krótkiej notatce „rozbraja 
Niemców jako czynny członek POW bez broni”. Potem zgła- 
sza się do wojska, ale komisja lekarska odradza służbę. Nie 
przyjmuje tego do wiadomości i zaciąga się jako ochotnik, 


przydział kieruje go do 31. pułku piechoty Strzelców Kaniow- 
skich. 
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snucie jego dokonań, choć 


wyobraźnia podpowiada wiele scenariuszy. Proszę sobie wy- 
obrazić młodego żołnierza z Zelowa, którego szlak bojowy 
zaczyna się za Warszawą. Broni jej pod Radzyminem, a potem 
po „cudzie warszawskim” goni uciekających bolszewików. W 
spontanicznej operacji jego pododdziały wyzwalają Wyszków, 
zaraz potem Pułtusk. Zapewne potraktowano zdolności bojowe 
oddziału jako wybitne, bowiem naraz zapadła decyzja o prze- 
rzuceniu do Zamościa. Tam, podobnie jak we Lwowie, z naj- 
wyższym trudem Polacy bronili miasta. Podczas trzydniowego 
zażartego boju, w ostatnich dniach sierpnia 1920 roku odrzuca- 
ją dwie dywizje kawalerii Siemiona Budionnego. Gonią ich, do 
kolejnej bitwy, która przeszła do historii jako „krwawa” do- 
chodzi pomiędzy 11 a 13 września pod Sokalem. Potem jakby 
z marszu zdobywają Beresteczko, docierają do Dubna — tam 
kończy się szlak bojowy 31. p.p. Strzelców Kaniowskich. Pod- 
oddziały wracają do Łodzi, Bolesław Grajnert do Zelowa. I do 
zawodu fotografa. 


Mieczysław Grajnert 


W książce „Wszyscy się nas boją” napisałem o Mieczysła- 
wie Grajnercie, że w czasie II wojny ukrywał Esterę Całecką, 
pomógł jej dzięki czemu szczęśliwie przeżyła wojnę ze swoim 
synem Ryszardem. Potem po wojnie swoimi zeznaniami Ca- 
łecka być może uchroniła Grajnerta przed więzieniem. 

Wiadomo nam było również, że Grajnert przed wojną był 
policjantem, a po wojnie milicjantem. Niby wiele, ale okazuje 
się, że jego biografia byłaby niepełna, gdyby nie karta zapisana 
w pierwszych latach Rzeczypospolitej. 

Pochodził spod Zelowa, urodził się 23 sierpnia 1899 roku w 
Łobudzicach. Skończył szkołę czteroklasową już w Zelowie, 
gdzie zamieszkali Grajnertowie, potem pomagał rodzicom w 
gospodarstwie. Nie wspomina, żeby należał do Związku Strze- 
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leckiego lub POW, ale skoro należeli inni Grajnertowie (4 bra- 
ci), to zapewne i on. 

| października 1918 roku wstępuje ochotniczo do Wojska 
Polskiego. Przydział kieruje go do 1. Brygady Piechoty Pol- 
skiej Siły Zbrojnej, służbę pełni w 8. Kompanii II Baonu 1. 
pułku piechoty, stacjonującego wówczas w znanym nam już 
Ostrowie Mazowieckim-Komorowie. Po latach pisze „brałem 
czynny udział w rozbrojeniu Niemców w Warszawie”. Po 
okresie szkolenia i „praktycznych” ćwiczeniach jego pułk 30. 
stycznia 1919 roku skierowany zostaje na front czeski, Ściślej 
na Śląsk Cieszyński. Sytuacja na południowo-zachodnim po- 
praniczu była wówczas dosyć skomplikowana, bowiem pomi- 
mo przyjętych uzgodnień Czesi zajęli część Śląska Cieszyń- 
skiego. Polskie dowództwo wojskowe bardziej przejęte obroną 
wschodnich rubieży ostatecznie nie podjęło w tym rejonie dzia- 
lań ofensywnych (Zaolzie zajmie w 1938 roku) i niektóre od- 
działy spod Skoczowa zostały skierowane na Wschód, na front 
galicyjski do walki z Ukraińcami. Wraz z nimi Mieczysław 
Girajnert. 

Pierwsze starcia, w których wziął udział miały miejsce pod 
Wołozuchami i Sadową Wiśnią (Wisznią). Przez dwa tygodnie 
byli w oblężeniu. Potem jego szlak wiódł go od bitwy do bi- 
twy: Styrpa, Denysów, Podkamień, Biały Kamień, Złota Lipa, 
Gniła Lipa, Brzeżany „i wiele innych , których już nie pamię- 
(tam? — pisał w życiorysie w 1935 roku. 

Z początkiem jesieni 1919 roku trafia na front rosyjski. Bie- 
rze udział w znanej bitwie pod Berezyną. Odnoszą połowiczny 
sukces, ale okupiony dużymi stratami. Na skutek przegrupo- 
wania oddziały polskie wycofują się. To jest ten jeden z naj- 
bardziej dramatycznych momentów w całej wojnie, gdy od- 
działy polskie cofają się, a kawalerzyści Budionnego i armia 
Tuchaczewskiego docierają aż na przedpola Warszawy. 

W czasie odwrotu 2 czerwca 1920 roku w potyczce pod 
Dołhinowem M. Grajnert zostaje ranny w prawą rękę, co eli- 
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minuje go na jakiś czas z walki. Na półtora miesiąca trafia do 
szpitala w Krakowie. Po wyjściu zostaje przydzielony na krót- 
ko do 7. pułku piechoty Legionów, a stamtąd skierowany do II 
Baonu Żandarmerii w Puławach. Gdy traktat w Rydze kończy 
wojnę polsko-bolszewicką na własną prośbę przenosi się do 
19. pułku ułanów wołyńskich — 15 marca 1922 roku kapral 
Mieczysław Grajnert zostaje zdemobilizowany. 

Pamiątką po wojnie są odznaczenia: Medal Pamiątkowy „Za 
obronę Śląska”, Odznaka 1. Brygady WP, Odznaka „Orlęta” 
przyznana 19 marca 1919, Medal Pamiątkowy za Wojnę 1918- 
1921, Medal Dziesięciolecia Odzyskanej Niepodległości. 


Mieczysław Grajnert 
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I grudnia 1923 roku zgłasza akces do Policji Państwowej 
(PP). Przydział służbowy — posterunek w Konarach podległy 
Komisariatowi PP w Ozorkowie k. Łodzi. Jest tam do końca 
marca 1926 roku. Zamienia mundur policjanta na kolejowy, 
jako konduktor przemierza Polskę wzdłuż i wszerz. Przez trzy 
lata, potem znów oferta nie do odrzucenia i w styczniu 1929 
roku ponownie zakłada mundur policjanta. Jest nim do wybu- 
chu wojny. 

Potem Zelów. Jego niewielką pracownię fotograficzną 
przejmuje Niemka, łaskawie zatrudnia go w zakładzie. Starszy 
brat Marian, który organizuje dokumenty i pomaga m.in. Ży- 
dom w przejściu granicy do Protektoratu, wpada w Piotrkowie 
Tryb. w zasadzkę przygotowaną przez Helenę Błoch-Sobczak 
— ginie w Auschwitz. On sam pomaga Esterze Całeckiej i jej 
małemu dziecku ukryć się, a potem załatwia jej dokumenty i 
pomaga przekroczyć granicę do Generalnego Gubernatorstwa. 
Pod koniec wojny Niemcy pędzą go do kopania rowów prze- 
ciwczołgowych. 

W styczniu 1945 roku M. Grajnert otrzymuje propozycję 
wstąpienia do Milicji i ją przyjmuje. W tych pierwszych mie- 
siącach nikomu nie przeszkadza jego sanacyjny mundur, liczą 
się kwalifikacje i doświadczenie. Przez pewien czas pełni 
funkcję komendanta ds. terenu gminy. Krótko, bo sam dostrze- 
ga, że klimat wokół niego się zmienia, czujne oko bezpieki 
dostrzega jego rzekome kontakty z podziemiem. Gdy po aresz- 
towaniu Jan Nowak „Cis-Troja” już następnego dnia znika z 
zelowskiego aresztu właśnie na niego pada podejrzenie. Nie od 
razu, powoli zaciska się pętla podejrzeń. Pisze podanie o zwol- 
nienie i odchodzi ze służby. Ale i tak dopadną go kłopoty. 

Zatrzymany w 1950 roku pod zarzutem przywłaszczania 
pieniędzy „z inkasa” Władysław Rozpędski (pisałem o nim w 
poprzedniej książce), w śledztwie pytany jest przede wszyst- 
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kim o swoje wcześniejsze kontakty z lokalną władzą. Opowia- 
da dużo i chętnie, jakby chciał zrekompensować sobie wcze- 
śniejsze kłopoty i krótkotrwałe odsiadki w ubeckim areszcie. 
Co prawda wywinął się jakoś z oskarżeń, ale utracił wszystko, 
co przez lata osiągnął, a w końcu zmuszony został do opusz- 
czenia Zelowa. Ofiarą jego gadatliwości pada Grajnert. Pod 
koniec 1950 roku zostaje aresztowany i doświadcza całej bez- 
względności ówczesnej władzy — jest przesłuchiwany przez 
cztery dni bez przerwy „na baczność”, z wodą ma kontakt tylko 
wtedy, gdy potrzeba go przywrócić do pionu”. Przed sądem 
odwoła wymuszone zeznania, ale i tak zostaje skazany na pięć 
lat więzienia — za przekazywanie informacji ludziom z pod- 
ziemia. 

Odwołuje się, świadkowie zeznają na jego korzyść, także 
wspomniana Estera Całecka. Najwyższy Sąd Wojskowy nie 
daje wiary zeznaniom „zmyśleniom” Rozpędskiego — 16 lipca 
1951 roku Mieczysław Grajnert zostaje uniewinniony. Wraca 
do domu i do fabryki na stanowisko brakarza, po jakimś czasie 
zostaje strażnikiem przemysłowym, bo tam gdzie mundur jego 
wiedza jest nieoceniona. 


Jan „Szczerbiec” Perliński 


Urodził się 16 czerwca 1890 roku w Woli Bachorskiej. Po 
skończeniu czteroklasowej szkoły w Buczku pomagał rodzi- 
com w gospodarstwie i w warsztacie kowalsko-mechanicznym, 
który prowadził ojciec. W Buczku silne były tradycje niepod- 
ległościowe, niedaleko były Sędziejowice, miejsce dużej po- 
tyczki powstańców styczniowych — to działało na wyobraźnię 
dorastającego chłopca. Wiosną 1916 roku wstąpił do Polskiej 
Organizacji Wojskowej w Zelowie. Jego pseudonim to 
„Szczerbiec”. Brał udział w szkoleniach, ćwiczeniach, przygo- 
towywał się, jak inni, do „przełomowego momentu”. 
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Jego nazwisko pojawia się po latach we wspomnieniach An- 
loniego „Znicza” Krakowskiego, w 1938 roku prezesa Powia- 
[owego Związku Peowiaków. Krakowski był zamożnym wło- 
ścianinem, właścicielem majątku w Sowińcach, członkiem 
POW (wówczas chyba najstarszym wiekiem). Pomagał przy 
organizacji ćwiczeń, które odbywały się w lasach w jego rejo- 
nie, a po ich zakończeniu zapraszał wszystkich uczestników, 
niekiedy około stu, do dworu na obiad. 


Na kyedtya 

Uoodec dowi, zę nt 16 p EW JP9OŁ 
WE wyć ŻY dą JWERO wś ia, ŚM, weak, foo Fago 
Marezydm. 92 ko wyn PAALA LOLA 
u ZZA PNENZYJ By ' zz O A, Z > 
PAW DE 24 pia PACLA Pawa liS20 AENAM 

2. fo": 2 carte: 7 znaj gee a 
ŻY pa <a EO ej u e AŁCĘ pd ; 
me nigy u? woń, 1776 wg kajieiem olo 


Z: Ć: ŻP. Pe WYP smi 

olo strita, DZY "2 ea wo 7a 7 
Na _zmo oc i! SMCĘ 2 wzaię koj 
MegFAlUN two igre 4 furwet err nA4 + 
PY toku 1$Ł0 ojew Zż 


WakRsANNUŁ 4 dlugi POAŁoŚNtiAŁO 7a, 
ZZ w Pod PRD Zogamia 


Ag fodtun wmatdań a A „olo z. Baeag,. 
2084 7922 GÓRA CPE 
tme w Aadlo 
/W 19432 WEEZAZA feensty 
MuerooEGL) żawo0 Śorólo wy eu NZ a 
Utaeniz Mnaaeują W blamca f jenaf 


KE 


=STe 


We wspomnieniach przywołuje ćwiczenia z maja 1916 ro- 
ku: — Rozstawilem moich ludzi na skraju lasu, w pobliżu miej- 
sca ćwiczeń i poleciłem zachować się jak najspokojniej. (...) 
Zameldowałem się Zgrzytowi (Stefan Kiełczewski, komendant 
Obwodu Łask), po czym otrzymałem krótki rozkaz „Ubezpie- 
czyć teren ćwiczeń! '. Obywatela Kurpika i Skałę (Stankiewicz i 
Jarosiński) wystawiłem jako podsłuchy pod dębami tuż przy 
wsi. Botfel i Szczerbiec (Kośka i Perliński) stanęli na trasie 
Zelów-Łask. Na Smugu rozpoczęły się ćwiczenia kompanii. 


Przypomina epizod, kiedy jeden z tej trasy przybiega i mel- 
duje, że „jakoby we wsi ludzie nie śpią i obserwują nasze ćwi- 
czenia”. — Jeśli Wam się tylko zdaje, to natychmiast wracajcie i 
obserwujcie nadal, co się tam dzieje — polecił Krakowski. Kie- 
dy po zakończeniu ćwiczeń pościągał warty polecił zbadać, czy 
ludność przypadkiem nie podpatrzyła tych ćwiczeń. Z meldun- 
ku wynikało, że „prawie cała wieś nie spała i z wielką trwogą 
obserwowała prowadzone ćwiczenia (...) opowiadano sobie 
szeptem, że pod lasem ćwiczyło się śpiące wojsko Królowej 
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Jadwigi, było ich około tysiąca żołnierzy (faktycznie było 85). 
Opowiadano to wszystko z wielką tajemnicą i trwogą. Jedni 
ilumaczyli sobie, że to Legiony, inni, że to Sokoły ćwiczył... . 

10-11 listopada 1918 roku Jan „Szczerbiec” Perliński bierze 
udział w rozbrojeniu żołnierzy niemieckich stacjonujących w 
Zelowie. 
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Zawodowe zainteresowania realizował zdobywając kwalifi- 
kacje ślusarza, a potem marzenie, jakim było zdobycie zawo- 
dowego prawa jazdy. Samochody okazały się jego życiową 
pasją. 

30 sierpnia 1920 roku wstąpił ochotniczo do Wojska Pol- 
skiego, przydział służbowy 31. pułk piechoty Strzelców Ka- 
niowskich — do 22 lutego 1921 roku, gdy został zwolniony 
przez komisję lekarską. 

Po powrocie z frontu otworzył warsztat ślusarsko- 
mechaniczny, ale zajmował się głównie samochodami. W 1929 
roku ukończył w Warszawie kurs specjalny dla mechaników i 
kierowców samochodowych. W Zelowie podjął pracę w naj- 
większej fabryce Józefa Jersaka, którego został osobistym kie- 
rowcą. Pracował w niej przez cały czas wojny. 


Adolf „Koło” Przepiórkowski 


Był dowódcą wszystkich zelowskich peowiaków. To on 
stworzył w rodzinnym Zelowie Polską Organizację Wojskową. 
Reprezentował ich we władzach zwierzchnich, organizował 
życie organizacyjne w konspiracji i w niepodległej Polsce. W 
1945 roku włączył się w życie Zelowa i uczestniczył w two- 
rzeniu demokratycznej władzy. 
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Gdy w maju 1916 roku organizował POW miał 27 lat, na | pod jego rozkazami - Komendanta — służbę w paramilitarnej 
owe czasy dojrzały mężczyzna. Niewysokiego wzrostu, lekko organizacji podjęło blisko czterdziestu mężczyzn. 
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Kończy kurs „bojowo-rewolucyjny” w Gorczynie, w czerw- 
cu 1917 roku odbywa kurs instruktorski, który kończy miano- 
waniem na żołnierza (jako jeden z trzech na dziewięciu uczest- 
ników). Skierowany na kurs podoficerski w Osmolinie k. 
Zduńskiej Woli uzyskuje (jako jedyny z uczestników) tytuł 
kandydata podoficerskiego ze stopniem plutonowego. W lutym 
1918 roku rozkazem komendanta Obwodu otrzymuje podzię- 
kowanie za „zupełne poświęcenie się ideałom wojskowym, 
wprowadzenie w szeregi poczucia karności, obowiązkowości i 
subordynacją. Za owocną pracę”. 
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11 listopada 1918 roku prowadzi kilkudziesięciu podwład- 
nych na posterunki niemieckich żołnierzy, odbierają im karabi- 
ny, ładownice z amunicją, hełmy. Przejmują władzę wojskową 
nad obiektami administracyjnymi. 

Komendant Obwodu Stefan Kiełczewski podwyższa status 
zelowskiej jednostki z sekcji i mianuje Przepiórkowskiego ko- 
mendantem Placu. Pod koniec listopada Komenda Obwodu 
Mobilizacyjnego w Łasku wzywa komendanta A. Przepiór- 
kowskiego z uzbrojonym w karabiny oddziałem do Łasku. Ra- 
zem z innymi oddziałami tworzą kompanię łaską wcieloną na- 
stępnie do 8. Kompanii II Baonu 28. Pułku Piechoty Łódzkiej, 
z którą 19 stycznia 1919 roku wyjeżdżają na front wołyński. 

Zelowscy żołnierze wraz z awansowanym na sierżanta A. 
Przepiórkowskim biorą udział w bitwach z Ukraińcami, w lu- 
tym pod Powurskiem, Mylskiem, Perespą nad Stochodem. W 
sierpniu 1919 roku Przepiórkowski dostaje odroczenie z peł- 
nienia dalszej służby wojskowej i zwolniony z wojska ze 
względu na „potrzeby organizacyjne powiatu” — po powrocie 
otrzymuje posadę urzędnika w tworzącej się Policji Państwo- 
wej w Łasku. 

Być może swoją misję organizacyjną uznał za zakończoną, 
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być może były inne powody, w każdym razie w czerwcu 1920 
roku zwalnia się na własną prośbę, wraca do Zelowa, po kilku 
tygodniach wraca do swojego zawodu i otwiera najpierw przy 
ulicy Sienkiewicza, a potem w Rynku pod nr 10 sklep rzeźni- 
czy. 

"Udziela się w Związku Rezerwistów Wojskowych. Gdy w 
1931 roku powstaje Powiatowe Koło Związku Peowiaków z 
prezesem Antonim „Zniczem” Krakowskim, w Zelowie peo- 
wiaków skrzykuje znów Adolf „Koło” Przepiórkowski. Repre- 
zentuje ich podczas Pierwszego Ogólnopolskiego Zjazdu Peo- 
wiaków w Wilnie, w którym uczestniczy 1500 byłych człon- 
ków POW i żołnierzy WP. Jest jednym z czterystu odznaczo- 
nych Krzyżem Polskiej Organizacji Wojskowej. 

Za zasługi i wyróżniającą się działalność otrzymał: w 1921 
roku Krzyż Walecznych — jako jedyny w powiecie za działal- 
ność w POW, Medal za Wojnę 1918-1921, w 1931 roku Medal 
Niepodległości, Brązowy Krzyż Zasługi, Odznakę Ministra 
Przemysłu i Handlu „„Za pracę w rzemiośle”. 
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Wojnę przeżyje w miarę spokojnie w Zelowie. Po jej zakoń- 
czeniu widzimy go w składzie pierwszych radnych gminnych. 
Udziela się, jest członkiem wielu komisji, zajmuje się m.in. 
organizacją handlu, w protokołach odnotowane są jego wypo- 
wiedzi o szkolnictwie i kulturze. Gdy działalność Stronnictwa 
Demokratycznego, którego jest członkiem, ulega marginaliza- 
cji wycofuje się z życia publicznego. 


koko 
To oczywiście nie wszyscy zelowscy uczestnicy wojny pol- 
sko-ukraińskiej i z bolszewikami. Ale o tych wiemy tyle, ile 


zostało po nich dokumentów i zostało w pamięci. O innych 
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powinna zadbać zelowska młodzież szkolna, zwłaszcza ta sku- 
piona dziś w jednej z organizacji zajmującej się przeszłością z 
okresu II wojny. Dobrze by było sięgnąć głębiej, po czas, gdy 
odzyskiwaliśmy naprawdę niepodległość. Tylko czy polityka 
historyczna uprawiana w miasteczku na to przyzwoli? 


Rozdział IV 
Przed wojną — część II 


Wracamy do okresu przedwojennego — z wojen wrócili żoł- 
nierze ochotnicy i z poboru. W osadzie ożywia się życie poli- 
tyczne, społeczne, kulturalne i oczywiście gospodarcze. Zelów 
szybko się rozwija, ale też podatny jest na wszelkie przejawy 
kryzysu, jakie dotykają młode państwo. Powstające partie, 
związki zawodowe, cechy branżowe podejmują działania dla 
przeciwdziałania negatywnym skutkom regresu w przemyśle 
tkackim. Osada staje się areną wieców, przemarszów, także 
strajków. Liderzy są represjonowani, trafiają do aresztów i 
więzień. Żaden z nich nie trafia jednak do obozu dla osób za- 
yrażających bezpieczeństwu publicznemu, policja natomiast 
wnioskuje i po aprobacie przez starostę powiatowego do Bere- 
zy Kartuskiej na kilka tygodni zostanie tam przewieziony... 
wlaściciel największej zelowskiej fabryki Józef Jersak. Na nic 
jego zasługi, jak choćby prezesowanie przez jakiś czas Związ- 
kowi Strzeleckiemu, szczodre fundowanie sprzętu dla wojska 
polskiego, w tym prawdopodobnie nawet samolotu — zarzuca 
imu się zaniżanie wynagrodzeń dla zatrudnionych w fabryce 
(kaczy, oszukiwanie przy wypłatach, „niewłaściwy” stosunek 
do robotników, przez co przyczynia się do niepokojów, fer- 
imentu w osadzie i strajków. Jest to być może jedyny przypadek 
osadzenia w miejscu odosobnienia fabrykanta. Co prawda wie- 
lu z jego klasy posiadaczy upomni się o niego, słać będzie pe- 
(ycje o uwolnienie, co poskutkuje wcześniejszym uwolnieniem, 
ale fakt ten pozostaje niezwykłym wydarzeniem w historii Ze- 
lowa. 
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Niezwykle ważnym dla osady będzie w niepodległej Polsce 
wydarzenie, jakim stanie się powstanie parafii katolickiej, de- 
cyzja o budowie kościoła katolickiego i wreszcie jego oddanie 
w 1937 roku. Pierwszym księdzem w Zelowie był Bronisław 
Butkiewicz, który w latach 1916-1921 odprawiał nabożeństwa 
w kaplicy i który podjął starania o budowę kościoła. Teren pod 
kościół zakupił ks. Józef Gruszewski, a znaczącą rolę w tej 
transakcji odegrali niektórzy mieszkańcy m.in. znany nam już 
Adolf Przepiórkowski, Leon Kosik, a także Wacław Gąsiorow- 
ski, który działkę odstąpił. 


(Cegiełka - pocztówka budującego się Kościoła 
Matki Boskiej Jasnogórskiej w Zelowie. 
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Ks. Jan Grodkiewicz 


Największą rolę odegrał pierwszy proboszcz parafii katolic- 
kiej ks. Jan Grodkiewicz, za którego kadencji rozpoczęto bu- 
dowę kościoła (według projektu Wiktora Geisslera) i założono 
cmentarz. W dokumentach pojawiają się nazwiska kierownika 
budowy, architekta Teodora Gałązki, Bolesława Krzeckiego 
„głównego murarza” i jego synów Jana i Zdzisława. Ks. Grod- 
kiewicz nie miał już niestety okazji do przejęcia nowego ko- 
ścioła, rok wcześniej został mianowany proboszczem w Parz- 
nie. Dokonał tego ks. Kazimierz Rusin w 1937 roku wprowa- 
dzając po raz pierwszy wiernych do nowego, nowoczesnego w 
swym modernistycznym architektonicznym kształcie Kościoła. 
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Zmieniało się i cywilizowało życie — w 1918 roku pojawił 
się w Zelowie pierwszy lekarz Walenty Piotrowski z żoną 
Mileną, też lekarką. W 1927 roku na „chwilę” wpadł z Łowi- 
cza do Zelowa, bo na zastępstwo, i został na stałe najbardziej 
znany zelowski lekarz Włodzimierz Łuczyński. Tuż po woj- 
nie pierwszy kierownik ośrodka zdrowia. Drugim znanym le- 
karzem był Klemens Andrzejewski, a od 1963 roku Wiesław 
Buczek. Ale popularnością nikt nie dorównał dr Łuczyńskie- 
mu. 


Włodzimierz Łuczyński 


Biografia typowa dla wielu Polaków z „tamtych” lat — uro- 
dził się w Kijowie „za cara”. Syn lekarza, który po ukończeniu 
Uniwersytetu Medycznego objął w Łowiczu posadę lekarza 
kolei warszawsko-wiedeńskiej. 10-letni Włodzimierz uczy się 
w łowickim gimnazjum z obowiązkowym językiem rosyjskim, 
co potem okaże się przeszkodą, w niepodległej Polsce nie 
uznawano „rosyjskiej matury”. Tę właściwą uzyskał w Szkole 
Rady Głównej Opiekuńczej w Warszawie. 

Wcześniej jednak doświadczył I wojny. W Łowiczu ozna- 
czała głód i walkę o przetrwanie, tym bardziej, że ojciec wcze- 
śnie zmarł i m.in. na niego spadły obowiązki — uczył prywatnie 
języka francuskiego, zarabiał w kinie grą na pianinie do nie- 
mych filmów. Te umiejętności przydały się po latach w Qui 
Pro Quo — w słynnym warszawskim kabarecie zatrudnia go 
Kazimierz Lopek Krukowski. Studiuje medycynę i każdą wol- 
ną chwilę spędza u swego wuja Walerego Ossowskiego, dyrek- 
tora i chirurga w szpitalu w Skierniewicach. Przygląda się, asy- 
stuje przy zabiegach (w warszawskich szpitalach specjalizuje 
się w ginekologii), więc kiedy po latach — z dyplomem doktora 
wszech nauk medycznych — znalazł się w Zelowie był w sam 
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raz na taką miejscowość jak Zelów, lekarzem „od wszystkie- 


po”. 


Włodzimierz Łuczyński 


Z, osady, mimo własnej chęci i możliwości, jakoś nie udało 
imu się już wyjechać — miesięczne zastępstwo zamieniło się w 
18-letni pobyt. W domu przy ulicy Kościuszki, który szybko 
stał się znany każdemu mieszkańcowi. Przyjmował wedle po- 
(rzeb, o każdej porze dnia i nocy, bo „pacjent był najważniej- 
szy”. Mordercza praca, niemal 24-godzinna, bo poza nim in- 
nych „takich” lekarzy nie było, więc nawet jak ktoś wybierał 
Frajkę, czy inną „babkę”, to w końcu i tak do niego trafiał. 
Wspomina jego syn, też Włodzimierz i też lekarz: Do drugiej 
w nocy się nie rozbierał, i dopiero wtedy kładł się do łóżka, a 
już o czwartej przyjeżdżali pierwsi chorzy (...), gorączkujący od 
tygodnia, ale też z ranami od kosy czy piły... ". 
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Sam nigdy nie był najlepszego zdrowia, pierwszą operację 
przechodzi w 1935 roku w Wiedniu, bo takiego zabiegu, jakie- 
go potrzebował, w Polsce jeszcze nie wykonywali. Sam sobie 
też niemało szkodził, bo choć próbował od nałogu palenia się 
nie uwolnił. Ale to był jego sposób na nieustanny stres, pracę 
ponad siły i możliwości. — Awanturował się, a jakże — wspomi- 
na dr junior — ale pewnie dzięki temu odreagowywał, i nie 
„zwariował ”, jak jego poprzednicy... 

Jeszcze większy stres przyniosła wojna. Niby formalnie nie 
mógł praktykować, ale gdy była potrzeba nie mógł odmówić. 
Pomagał Żydom, żydowskiemu lekarzowi Rotenstrauchowi. 
Dosłownie nad głową miał Fuchsa, szefa Arbeitsamtu, który 
zamieszkał w jego domu na pięterku. Pod koniec wojny scho- 
dził mu z drogi, bo ten uparł się, żeby ten „dobry lekarz” mu 
towarzyszył w ucieczce. 

Po wojnie organizował ośrodek zdrowia i leczył, znów bez 
chwili wytchnienia. Mimo to nie tylko ordynował, ale miał 
jeszcze czas na działalność charytatywną, organizował imprezy 
na cele dobroczynne, krzewił wiedzę „o higienie”, prezesował 
przez lata kołu PCK w Zelowie, pasjonowała go motoryzacja. 

Pewnego sierpniowego popołudnia 1948 roku do domu dr 
Łuczyńskiego przyszła zatroskana kobieta z prośbą o pomoc 
dla ciężko chorego. Bez słowa poszedł z kobietą i nie wrócił. 
Wkrótce ktoś podrzucił list z żądaniem okupu za uwolnienie 
lekarza. Wrócił po kilku dniach zmęczony i pełen obaw, ale 
Zelowa nie opuścił. Tu byli jego pacjenci, ostatnich przyjmo- 
wał jeszcze w dzień przed śmiercią — zmarł nagle 15 kwietnia 
1965 roku, mając zaledwie 69 lat. 

Zelów, jak to w Zelowie, szybko zapomniał o „swoim dok- 
torze” z krzaczastymi brwiami, osmolonymi od nikotyny wą- 
sami — przypomina o Nim stary drewniany dom i tabliczka, 
którą upamiętnił swego Ojca dr Włodzimierz Łuczyński jr. 
Jedyna zresztą utrwalająca znanego zelowianina w całym mie- 
ście. 
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Dom doktora Łuczyńskiego z jedyną w Zelowie tablicą 
upamiętniającą znanego zelowianina (prywatna). 


Do wojny... 


W 1919 roku organizuje się na nowo system oświaty zelow- 
skiej. Warunki są trudne, bo nie ma gdzie pomieścić dzieci 
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objętych szkolnym obowiązkiem. Z trudem mieszczą się w 
tzw. białej szkole (gdzie dziś Biedronka) i poniemieckiej szko- 
le przy ulicy Szkolnej 5 — adaptowane zostają skromne domy 
przy św. Anny i Kilińskiego 19. Pierwszym kierownikiem 
szkoły tzw. jedynki zostaje Piotr Tłuczek, który zapisuje się 
niekoniecznie pozytywnie pośród wszystkich mieszkańców, bo 
ogranicza możliwość nauczania języków czeskiego i niemiec- 
kiego. . 

Tenże Piotr Tłuczek jest jednocześnie inicjatorem powstania 
pomnika ku czci Naczelnika Tadeusza Kościuszki. Powstaje 
przy ogromnym zaangażowaniu Polaków i Czechów — w 1924 
roku. Zniszczony w czasie wojny wrócił na swoje miejsce w 
1969 roku. 

W 1930 roku powstaje tzw. dwójka, którą tworzą klasy przy 
ulicy Kościuszki 84 i 85 oraz przy ulicy Żeromskiego — kie- 
rownikiem zostaje Henryk Wyrąbkiewicz, jeden z pierwszych 
aresztowanych przez Niemców przedstawicieli zelowskiej inte- 
ligencji i zesłany na śmierć do obozu koncentracyjnego w Au- 
schwitz. 


Otwarcie „jedynki” w 1937 roku. 
Drugi z lewej kierownik W. Uzdowski. 
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W połowie lat trzydziestych rzesza mieszkańców angażuje 
się w budowę nowego obiektu szkolnego. Rozpoczyna ją jako 
kierownik Edward Kawecki, ale splendor jej otwarcia — 2 
lipca 1937 roku przypada nowemu kierownikowi „jedynki” 
Włodzimierzowi Uzdowskiemu. 21 grudnia 1937 roku szkoła 
otrzymuje status Powszechnej Szkoły Publicznej III stopnia im. 
Pierwszego Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego. 

Ambitne plany inwestycyjne w szkołę nr 2 przekreśliła woj- 
na. 
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W 1929 roku Władysław Gąsiorowski przekształca dawną 
halę fabryczną w kino „Corso”. Kilku zapaleńców zaczyna 
organizować życie sportowe — w 1922 roku powołano Towa- 
rzystwo Sportowe, na którego czele staje Antoni Przeździecki 
jako prezes. Nazwa Zelowski Klub Sportowy — pisze w historii 
o zelowskim klubie Andrzej Dębkowski — pojawiła się (...) w 
1937 roku. Wymienia osoby, które miały zasługę dla rozwoju 
klubu: Józefa Słamę, Bronisława Markiewicza, Władysława 
Kina, Leopolda Gajdę, Edmunda Freunda, Władysława Ander- 
sza, Mirosława Libała, Abrama Jabłońskiego i jeszcze innych — 
reprezentują wszystkie grupy narodowościowe: Polaków, Cze- 
chów, Niemców i Żydów. Do dzisiaj wspominany jest chyba 
pierwszy zelowski sponsor klubu Jan Bartczak, ostatni przed- 
wojenny prezes ZKS. 

Oczywiście, najbardziej w pamięć zapadły nazwiska piłka- 
rzy, znakomitych bramkarzy Władysława Kina (komendant 
Policji Państwowej) i Wacława Czapa, obrońców Józefa Go- 
linowskiego i Władysława Andersza, także grającego w na- 
padzie (kapitan drużyny), napastników Bronisława Markiewi- 
cza (pierwszy kapitan drużyny), Pawła Andersza i braci Bo- 
rensztajnów, a przede wszystkim Karola Korzynka, piłkarza 
uniwersalnego, który jako jeden z nielicznych, a może jedyny, 
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grał w zelowskim klubie przed wojną i jeszcze przez 10 lat po 
wojnie. 


Karol Korzynek 


Ze wspomnień piłkarza odnotowanych w książce Andrzeja 
Dębkowskiego pt. „75 lat dla miasta. Historia Zelowskiego 
Klubu Sportowego Włókniarz” i relacji jego syna Jana Ko- 
rzynka wyłania się wizerunek wyjątkowego sportowca. Spor- 
tową karierą rozpoczął w 1936 roku, miał wtedy 16 lat. Grali 
na boisku Czarny Las, wtedy pod Zelówkiem, dziś jest tam 
faktycznie las. Na mecze jeździli furmankami, dorożkami i 
niekiedy prywatnymi samochodami. O buty każdy musiał sam 
zadbać. K. Korzynek grał na prawym i lewym łączniku, z cza- 
sem stał się środkowym napastnikiem. Często strzelał gole, ale 
nie wiemy ile, bo nikt nie pokusił się o statystykę zdobytych 
bramek przez piłkarzy przed wojną. 

Wojnę przeżył w Niemczech, na robotach przymusowych w 
dawnych koszarach w Feyen-Trier pod francuską granicą. Po 
powrocie współtworzył zelowski klub piłkarski: — Po wyzwo- 
leniu wykombinowałem od UNRRY cały komplet strojów dla 
jedenastki piłkarskiej: białe koszulki i czerwone spodenki — 
wspominał dawne czasy — przyjechałem do Zelowa w sobotę, a 
już następnego dnia rozegraliśmy w tych kompletach mecz z 
Lutomierskiem. Wygraliśmy 5:1. Strzeliłem gola z trzydziestu 
metrów... 

Z czasem, z wiekiem Karol Korzynek przesuwał się z ataku 
do... tyłu, na obronę. Na tej pozycji był „nie do przejścia”. 
Wielu zapamiętało, także „pana z brzuszkiem”, który aż do 
1955 roku był podporą drużyny. Potem w naturalny sposób 
został działaczem klubowym, przez wiele lat kierownikiem 
sekcji piłki nożnej. Spełniał się też pracy zawodowej, przez 
lata jako główny energetyk w zelowskiej Fabryce. 
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Trzeci od prawej to Karol Korzynek... 


Odnotujmy, wybiegając w przyszłość, że po latach jego syn 
Janek zostanie także kierownikiem drużyny, choć sam nie po- 
szedł w ślady ojca i boisko raczej go nie ciągnęło. Trzeba trafu, 
łe żona Janka — Maria Korzynek, od lat jest prezesem piłkar- 
skiego Klubu Sportowego „Włókniarz” (tę nazwę przyjęto w 
1947 roku, a w 1966 zmieniono na Zelowski Klub Sportowy 
„Włókniarz”). Trochę żal, że zelowski „Włókniarz” nie przy- 
ciąga dziś na stadion takich tłumów, jak za czasów Karola Ko- 
rzynka i jego kolegów. Pewnie zasługują, by ich też wymienić, 
ule niech to zrobią młodzi badacze zelowskiej historii — dla 
mnie pan Karol pozostanie symbolem „Włókniarza” z jego 
najlepszych czasów. 


>k >k *% 
Z, tego okresu warta przypomnienia jest postać Jana Jelin- 
ka, o którą upominało się kilkoro zelowskich Czechów. — To 


nasz, czeski Oscar Schindler (znany z nagrodzonego Oscarem 
filmu Spielberga). Urodził się w 1912 roku w Zelowie i był nie 
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tylko księdzem-pastorem, ale także dyrektorem fabryki włó- 
kienniczej. W 1937 roku wyemigrował z grupą Czechów na 
Wołyń. Zasłynął w czasie wojny pomocą dla wszystkich jej 
potrzebujących; dla Żydów w getcie, żołnierzom ukrywającym 
się przed Niemcami i bolszewikami, uratował żonę banderow- 
ca — w sumie szacuje się, że ocalił blisko 200 osób, w tym 
dziesięć przed niechybną śmiercią. Po wojnie w Czechosłowa- 
cji prześladowany, w Czechach zrehabilitowany i doceniony. 
Dożył sędziwego wieku. 


Rozdział V 
Zelów podczas II wojny światowej 


Zelów w czasie II wojny i w okresie okupacji nie zapisał, z 
przykrością to stwierdzam, żadnej szczególnej karty. Nie miały 
tu miejsca zamachy, napady, kradzieże, zdarzał się co najwyżej 
słowny „atak” na niemieckich obywateli miasteczka i ich lo- 
kalnych sprzymierzeńców, jakiś rzucony bluzg lub żart. Kilka 
takich faktów jest znanych, a także ich konsekwencje w postaci 
skierowania na przymusowe roboty czy nawet obozów koncen- 
tracyjnych. 

Do rangi bohaterstwa mogą pretendować przypadki skryte- 
go słuchania radia, przeprowadzania ludzi przez pobliską gra- 
nicę do Generalnego Gubernatorstwa, albo szmuglu. Czy 
ukrywania książek z przedwojennej biblioteki, ocierające się 
Już o konspirację przypadki udzielania pomocy ukrywającym 
się, wynoszenia z Arbeitsamtu czy urzędu gminy blankietów i 
dokumentów, i dostarczanie ich uciekającym z Kraju Warty do 
GG lub odwrotnie. W dużej przecież książce „Zelów” autorzy 
piszą, jakby z żalem: Brak jest dokładnych i wiarygodnych 
danych pozwalających stwierdzić, czy w Zelowie w czasie oku- 
pacji działało tajne nauczanie. Są jedynie przekazy o organi- 
zowaniu przez katolików nielegalnych lekcji religii. Spotkania 
prowadzone przez Marię Kostelecką miały się ponoć odbywać 
w domu Franciszka Pruszaka przy ulicy Kilińskiego 7. 

Otóż to, można oczywiście wymienić kilka, a nawet więcej 
nazwisk, które, mimo wszystko można przywołać z powodu 
ich postawy w czasie okupacji. Dziś już wiemy, że zelowskim 
Żydom pomagała m. in. rodzina Adama Wejmana z ulicy 
Kilińskiego. Mieczysław Bartczak, zatrudniony jako tłumacz 
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w Arbeitsamcie nie tylko przekazywał ważne dla zagrożonych 
ludzi informacje, ale także wynosił dokumenty, blankiety, np. 
Ausweise, żeby móc w nie wpisać dowolne dane. Mówi o tym 
m.in. Pola Całecka, ostatnia Żydówka z Zelowa mieszkająca w 
Izraelu. 

Ostatnio odnaleziony w Zelowie list jej krewnej pomógł 
nam odtworzyć pewną historię, niestety, dotąd, bez zakończe- 
nia. Otóż jeden z jej braci Abram Całecki, który pomógł jej 
ukryć się w okolicach Radomska, sam korzystał z Ausweisu na 
nazwisko Stanisław Skoczylas, otrzymanego od M. Bartczaka. 
W 1944 roku wiosną, w Warszawie gdzie przebywał wówczas, 
usłyszał o przygotowaniach do powstania — podjął decyzję. 
Wrócił pod Radomsko i powiedział siostrze, że idzie do party- 
zantki. Niepomny próśb, że tylu już z rodziny zginęło i zaginę- 
ło, jak jego i jej dwóch braci, poszedł w podradomskie lasy. 
Przystał do oddziału Batalionów Chłopskich, taki był „pod 
ręką”, operujący w pobliskich lasach. Według Poli Całeckiej, 
która dowiedziała się o tym już po wojnie od ludzi, jego od- 
dział wziął udział w akcji na terenie Radomska, podczas której 
zginął. W Radomsku, które ma świetnie udokumentowane 
czyny zbrojne okresu wojny, odnotowano akcję na siedzibę 
gestapo lub na starostwo, przypisywaną oddziałowi BCh. Nie 
ma jednak, na razie, żadnych materialnych dowodów w tej 
sprawie. Ciągle ze znajomymi ich poszukujemy. 


oskodkoj 


Niewątpliwie warto, po raz kolejny zresztą, przypomnieć 
zasługi Anny Bejenke i jej starszej siostry Eugenii Stawiak, 
które ukrywały Mosze i Mordko Breitbarta, a potem, gdy Mo- 
sze wpadł w ręce Niemców już tylko Mordko (prawdopodob- 
nie także kilku innych Żydów). Z tą sprawą mieli też związek 
trzecia ich siostra Amalia Stempczyńska i jej syn Hieronim, 
a także Aurelia i Henryk Nikielowie z pobliskiej wsi Nowa 
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Wola. Wnuczkę tych ostatnich Halinę Siekierską odwiedzili 
kilka lat temu syn Mordko Breitbarta z USA Arnold i wnuczek 
Morris, na jej ręce składając serdeczne podziękowanie za po- 
moc ich ojcu i dziadkowi (wszystko zostało opisane w książce 
„Wszyscy się nas boją”). 


Anna Bejenke Eugenia Stawiak 


Bardzo dziwi, że nikt w tej sprawie w Zelowie nie podjął 
żadnych działań dla utrwalenia ich odwagi i upamiętnienia ich 
czynów. Moje osobiste starania w tej sprawie, zaangażowanie 
wielu ważnych osób, niewiele dotąd dały, wszystko utknęło w 
Yad Vashem. Jestem przekonany, że gdyby zelowska młodzież 
włączyła się, zalała Jerozolimskie Centrum listami poparcia, 
przyniosłoby to dobry skutek, a miastu chwałę. 

Wydawało się, że inspiracja jaką była dla kilku zelowian 
moja książka „Wszyscy się nas boją” przyniesie jedynie dobre 
owoce. Wiele osób zwróciło się do mnie z pytaniem, jak moż- 
na „odkryć” prawdę o innych zelowskich Żydach, o tych co 
przeżyli i o tych Polakach, którzy z narażeniem życia im po- 
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magali. Jak można byłoby przywrócić pamięć o Żydach, któ- 
rzy jak dotąd — w Zelowie zostali zupełnie zapomniani. 


Wydaje się, że właściwym adresatem są lokalne władze, a 
przede wszystkim zelowskie szkoły. Niestety, przynajmniej 
jedna z nich poszła „krętą ścieżką” — w zelowskim Zespole 
Szkół Ogólnokształcących powstała praca „Historia zwykłej 
kobiety — Anna Bejenke”. Byłoby wspaniale, gdyby jej autorki 
wykorzystując znaczne fragmenty mojej książki — zgodnie z 
prawem o ochronie własności intelektualnej — zaznaczyły, 
choćby wspomniały o źródle ich „natchnienia”. Mniejsza z 
tym, w końcu to tylko uczennice, mogły nie wiedzieć, gorzej, 
że tak niesamodzielną pracę akceptowali nauczyciel-historyk, a 
na końcu sam dyrektor ZSO, który poświadczył nieprawdę, iż 
praca jest wytworem samodzielnej twórczości — praca ta osta- 
tecznie została wyróżniona w konkursie Fundacji Ostoja pn. 
„Nieustająca pamięć” (patronat Rady Ochrony Pamięci Walk i 
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Męczeństwa, a także Prezydenta RP). Zarówno szkoła jak i 
władze lokalne brną w zaprzeczanie jakiejkolwiek odpowie- 
dzialności ze swej strony, przerzucając winę: a to na uczennice: 
— ewentualne roszczenia o ochronę dóbr osobistych przysługi- 
wałyby Panu wobec uczennicy M. R. — zwraca mi uwagę pro- 
minentny przedstawiciel władz zelowskich. A dyrektor ZSO 
oświadcza, że dyrektor szkoły nie jest odpowiednią osobą do 
rozstrzygania, czy praca konkursowa spełnia wszelkie warunki 
i odsyła do „członków komisji, w szczególności jej przewodni- 
czącego”. Doprawdy — „piękny” popis nieodpowiedzialności i 
rozumienia wychowawczej roli dorosłych, nauczycieli, peda- 
gogów 1 zelowskich patriotów. 


Zelowscy Żydzi 


To powyżej to tylko dygresja — faktycznie, jak uważa wielu 
zelowian, historia miasteczka będzie niepełna bez wiedzy o 
miejscu i roli, jaką odegrali Żydzi współtworzący przez ponad 
sto lat tożsamość wielokulturowego Zelowa. Tego nie wiemy i 
Już się nie dowiemy, ilu zelowian żydowskiego pochodzenia 
zapisałoby się chlubnie w naszej wspólnej historii Zelowa, z ilu 
bylibyśmy dumni. Gdyby nie Zagłada-Holocaust... 

Przez blisko 150 lat odegrali — obok Czechów — główną rolę 
w przekształcaniu wsi w przemysłowe miasteczko, nazwiska 
niektórych odnotowaliśmy. Zapewne spośród tych pięciu- 
sześciu tysięcy zamordowanych podczas II wojny wyrosłoby 
wielu znanych przedsiębiorców, naukowców i artystów, z któ- 
rych bylibyśmy dziś dumni. Skoro tak się nie stało przypo- 
mnijmy tych, którzy przeżywając piekło zaświadczyli o nie- 
złomności życia i swych związkach z Zelowem choćby przez 
miejsce urodzenia. Zasługują — jako symbol naszych wspól- 
nych korzeni — na miano „znanych Zelowian”. 


Fradla Szylit — w chwili, gdy to piszę jest ostatnią zelowską 
Żydówką mieszkającą w Polsce. Urodziła się w Zelowie, 
mieszkała w domu przy ul. Kilińskiego 13. Jej rodzice do woj- 
ny prowadzili sklep-owocarnię, do którego wchodziło się z 
ulicy po nieistniejących dziś schodach. Przeżyła najgorsze 
chwile: rozstanie z rodzicami, wywózki najbliższych, gehennę 
ukrywania się — przeżyła dzięki pomocy Polaków. Opisałem to 
w książce „Wszyscy się nas boją”. Powojenne losy, już w 
Gdańsku, są również poruszające — nigdy nie opuściła ją oba- 
wa, że to co przeżyła może się powtórzyć. Przez dziesiątki lat 
nikomu nie opowiedziała o swoim życiu. O tym, że jest ży- 
dowskiego pochodzenia Jej rodzina dowiedziała się kilka lat 
temu. 

Przypadek sprawił, że mąż jej córki Leokadii spotkał na 
gdańskiej ulicy kolegę z lat szkolnych. Po kilkudziesięciu la- 
tach niewidzenia mieli sobie co opowiadać. Kilka spotkań od- 
było się w domu, opowieści kolegi zięcia przysłuchiwała się 
Fradla. Jakub Szadaj w pokazowym procesie „za Marzec 
1968” dostał dziesięć lat więzienia (był to najwyższy wyrok w 
tamtym czasie). Gdy go aresztowano 3 kwietnia 1968 roku 
miał 20 lat, jako jedyny Żyd w kilkunastoosobowej grupie 
młodych gdańszczan został oskarżony o przewodzenie „Mło- 
dzieżowej Grupie Wywiadowczej” — zarzut to rozwieszenie 
kilku plakatów z wierszykami i rysunkami obśmiewającymi 
władze PRL. W więzieniu przesiedział za „to” pięć lat, ale z 
Polski nie wyjechał. Od lat jest przewodniczącym Niezależnej 
Gminy Żydowskiej w Gdańsku. 

To był impuls — mówiła mi pani Fradla Szylit — mimo obaw, 
które z latami oczywiście malały, uznałam, że moje córki, ro- 
dzina muszą znać prawdę o swoim pochodzeniu, i o mnie. 

Rodzina jest dumna z matki i babci, wnuczka zaraz potem 
powiedziała w klasie o swoim pochodzeniu „wszyscy klaskali 
z uznaniem” i podziwiali jej odwagę, nigdy nie spotkała się z 
oznakami dyskryminacji czy uprzedzeń. 


—g2— 


Fradla Szylit — jedyne zdjęcie z „tamtego czasu”. 
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Fradla Szylit — z córką Leokadią (2013). 
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Fradla Szylit interesuje się Zelowem, miasteczkiem swojej 
młodości, a od czasu, gdy dzięki mnie dowiedziała się, że jej 
koleżanka z Zelowa żyje w Izraelu, nawiązały kontakt. Spotka- 
ły się w Łodzi, a potem Perla Całecka odwiedziła Fradlę Szylit 
w jej domu pod Gdańskiem. 


Perla Całecka — młodsza o kilka lat od swej koleżanki z 
Zelowa przeżyła szczęśliwie wojnę, jest ostatnią zelowską Ży- 
dówką żyjącą w Izraelu. W 1945 roku pieszo biegła z Bełcha- 
towa do Zelowa, bo tak się z rodziną umówili w czasie wojny. 


Perla Całecka z autorem 


Spotkała swoją nauczycielką, a ta jej powiedziała, że w ap- 
tece jest Estera, wdowa po jej bracie Natanie, z ich synem Ry- 
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szardem. Przepłakały niejedną noc. Zamieszkali w pobliżu ki- 
na, więc we wspomnieniach to kino stale powraca. W sądo- 
wych procesach w Łodzi i Łasku potwierdzała fakty pomocy, 
jakiej udzielali jej i rodzinie zelowianie. 

Po roku wyjechała do Łodzi, podjęła studia, po ich skończe- 
niu wyjechała najpierw do Australii, ostatecznie osiadła w 
Izraelu. Odwiedza Polskę, spotyka się z rodziną, odnajduje 
miejsca jej bliskie, szuka śladów po bracie Abramie, bywała w 
Zelowie — stale ma go w swojej pamięci. Chętnie go wspomina 
w rozmowie ze mną, e-mailujemy i wciąż uzupełniamy historię 
rodzinną tamtego czasu. 


Estera Całecka — bratowa Perli, jej mąż wpadł w pułapkę 
zastawioną przez Niemców w warszawskim hotelu „Polskim”, 
ona przeżyła powstanie warszawskie, potem był Pruszków i 
powrót do Zelowa. Ryszard poszedł do szkoły przy ul. Ko- 
Ściuszki. Estera wyszła za mąż za Abrama Jabłońskiego. 
Abrama znali wszyscy „,złota rączka” — naprawiał rowery, ale 
też motocykle i samochody. Jego brat Sucher- Władysław pra- 
cował w piekarni, grywał na zabawach, miał powodzenie. 
Wcześnie zmarł i został pochowany w Zelowie, ale jego na- 
grobka już nie ma. 

Estera i Abram zostali rodzicami Maryli i Bolka, ostatnich 
Żydów, którzy urodzili się w Zelowie. W 1969 roku wyjechali 
do Izraela. 

Oczyma wyobraźni widzę spotkanie władz zelowskich, mło- 
dzieży i mieszkańców z Fradlą Szylit, Perlą Całecką, Marylą i 
Bolesławem Jabłońskimi — przecież to możliwe i realne. 


Maria Perlicjusz — jedyna zelowska Żydówka, która prze- 
żyła całą wojnę w Zelowie i mieszkała w nim do końca swego 
długiego życia. Być może wielu żachnie się na Jej wspomnie- 
nie, bo należała do PZPR, była przewodniczącą Ligi Kobiet i 
dość aktywna w partyjno-społecznej działalności. Ale dla wielu 
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pozostała kierowniczką kina „„Wolność”, która dbała o repertu- 
ar filmowy, narażając się na krytykę zwierzchnictwa wpusz- 
czała uczniów na „seanse dla niej niedozwolone”. Była uczyn- 
na, miła dla ludzi — to wiele, jak na czasy, w których żyła. Jej 
syn Jurek wyjechał z Polski w 1968 roku, mieszka w Brukseli. 
Jego starsza siostra mieszkała do niedawna w Łodzi. 
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Niektóre osoby od pewnego czasu lansują wiedzę o człon- 
kach Armii Krajowej, którzy zapisać mieli chlubną kartę Ze- 
lowa. Dotyczy to kilku żołnierzy, których nazwiska znalazły 
się na tablicy pamięci odsłoniętej we wrześniu 2012 roku. Opi- 
sałem tę sprawę w książce „Szare miasto” wydanej w 2014 
roku, więc tam odsyłam żądnych wiedzy czytelników. Pod- 
trzymuję, że Jan Nowak „Cis Troja” był bez żadnych wąt- 
pliwości znakomitym żołnierzem konspiracyjnego AK, i choć 
jego związek z Zelowem jest niezbyt duży, to zasługuje na pa- 
mięć w miasteczku. Natomiast inne osoby — to temat wciąż dla 
badaczy i historyków. 
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Gdyby zatem po raz kolejny pokusić się o ranking — listę 
„znanych Zelowian” pierwszego pięćdziesięciolecia XX wieku 
— to moim zdaniem otwieraliby ją żołnierze Polskiej Organi- 
zacji Wojskowej, a następne miejsca: ks. Jan Grodkiewicz, 
Władysław Gąsiorowski, Piotr Tłuczek, Wacław Guderski, 
Jakub Lewi, Anna Bejenke i Eugenia Stawiak, Mieczysław 
Bartczak, Włodzimierz Łuczyński, Józef Jersak. Specjalne 
miejsce należałoby oddać zelowskim Żydom. 


Rozdział VI 
Po wojnie 


Pierwsze lata bez wątpienia warte są uwagi, a potem, jak 
chcą niektórzy — Polska, a zatem i Zelów wpada w czarną dziu- 
rę. W latach 1945-1948 ciekawe są zmagania przede wszyst- 
kim Stronnictwa Demokratycznego z Polską Partią Robotniczą 
o władzę w zelowskiej gminie. Pierwszoplanową rolę w SD 
odgrywali oczywiście byli legioniści, peowiacy: Adolf Prze- 
piórkowski, Zygmunt Wysocki i Lucjan Busiakiewicz — ten 
ostatni zostaje pierwszym demokratycznie wybranym wójtem 
Zelowa. Ich zasługi są niepodważalne i zasługują na trwałą 
wdzięczność i pamięć zelowian. Niektórzy zelowianie prosili o 
przypomnienie zelowskich listonoszy z tego czasu: Króliczaka, 
Kałużę, Pogodę i Krawczyka... 


z WARREŻIĄ <żk : ż = 53 > Nad 4d 
W środku Waldemar Łagiewski i Józef Chojnacki. 
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Godny pamięci jest również Tadeusz Pełczyński, ówczesny 
przewodniczący Stronnictwa Demokratycznego w Zelowie, 
który dzielnie powstrzymywał inwazję członków PPR na naj- 
ważniejsze stanowiska we władzach gminy. Także Kazimierz 
Gapik, przedwojenny urzędnik gminy, który po powrocie z 
obozu, wolą większości radnych został natychmiast obdarzony 
funkcją sekretarza gminy. Jego prawdziwy czy też przez lata 
zmitologizowany zapis wydarzeń w Zelowie, nazywany nawet 
kroniką miasta, gdzieś się zapodział. Szkoda... 

W 1954 roku Feliks Gasiński był pierwszym przewodni- 
czącym Osiedlowej Rady Narodowej, a w 1957 roku Stani- 
sław Łagiewski pierwszym przewodniczącym Miejskiej Rady 
Narodowej. 

Należy przypomnieć i pamiętać o zasługach tych, dzięki 
którym Zelów otrzymał prawa miejskie — dyrektorze Stefanie 
Chrapkiewiczu, uczestnikach niecodziennej wyprawy do pre- 
miera J. Cyrankiewicza: Henryku Woźniaku i Józefie Chojnac- 
kim (a nie Chęcińskim, jak mylnie napisałem w „„Szarym mie- 
ście”). 

Ostatecznie w Zelowie, jak w całej Polsce, wygrywa demo- 
kracja, której potem przydano przymiotnik „socjalistyczna” — 
Polska Rzeczpospolita Ludowa. Zwolennicy tezy, że powojen- 
na Polska to czarna dziura, która nie warta jest nawet wzmian- 
ki, poza nienawistnym atakiem i brakiem chęci do jakiejkol- 
wiek dyskusji, nie są w stanie przyjąć, że taki punkt widzenia 
przekreśla ich dziadków, ojców i matki, starszych braci i sio- 
stry, ciocie, wujków i stryjków — zdecydowana większość żyła 
w tych czasach, nie sprzeciwiała się wprowadzanym porząd- 
kom. Jeśli do partii w samym Zelowie wstępowało średnio 
niespełna 5 procent, to w fabryce zatrudniającej w okresie naj- 
większej prosperity około 3 tysięcy ludzi, wskaźnik ten sięgał 
do 30 procent — co trzeci-czwarty zelowianin należał do PZPR! 

Na wdzięczną pamięć zasługuje też Jerzy Klatkowski — 
uczeń Zasadniczej Szkoły Mechanizacji Rolnictwa w Zelowie 
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— którego pomysł i projekt herbu został w 1973 roku wyróż- 
niony i po artystycznym opracowaniu uznany za oficjalny herb 
Zelowa (orzeł został ukoronowany w 1996 roku). 


W tej niezwykle skomplikowanej rzeczywistości, w której 
ludzie żyli, pracowali, uczyli się, kończyli szkoły średnie i 
wyższe, jeździli na wczasy a dzieci i młodzież na kolonie i 
obozy, przy całej presji ofensywy ideologicznej i propagando- 
wej, korzystali z różnych możliwości życia na własny rachu- 
nek, po prostu życia wbrew przeszkodom własnym życiem. 
Wielu się to udawało i przeżyli, nieliczni, nieskalani „czerwoną 
farbą”. Tym bardziej na szacunek zasługują ludzie, którzy jeśli 
nawet się nie sprzeciwiali „reżimowi” to szli do ludzi z innym 
słowem i nieśli otuchę na lepsze czasy. W ten sposób przywo- 
łam tu osoby godne największego szacunku. 
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Zdzisław Tranda 


Studiował na politechnice, ale nigdy nie zbudował mostu, 
czy choćby kładki. A mimo to, w 2012 roku został wyróż- 
niony tytułem „PONTIFICI” — budowniczy mostów. 

W Jego przypadku całe długie życie prowadziło Go do 
tego zasłużonego tytułu. Dlaczego? — przeczytaj. Koniecz- 
nie, tym bardziej, że dowiesz się, co łączy biskupa Zdzisła- 
wa Trandę z Zelowem. 


Dziadek był rodowitym Holendrem, Ojciec Kresowianinem, 
On, Poznaniak z urodzenia, Honorowy Obywatel Zelowa — 
Polak. Gdy rozmawiamy w pierwszy dzień wiosny 2014 roku 
(za oknem pięknie świeci słońce) — 88-letni Zdzisław Tranda 
nie kryje wzruszenia, gdy zapytany o drogę swego życia za- 
czyna od wspomnień obozu harcerskiego w Krzemieńcu. Tak, 
tego Krzemieńca, nad rzeką Ikwa... 

Trochę się obawiał (,,ba, baliśmy się”), bo wcześniej nasłu- 
chał się trochę o nienajlepszych stosunkach pomiędzy polskimi 
osadnikami a Ukraińcami, a tymczasem już pierwsze spotka- 
nie, śpiewna kresowa mowa wprawiły w dobry nastrój. A póź- 
niejsze wieczory, przy ognisku, herbacie, rozmowach i wspól- 
nym śpiewaniu to było poznawanie ludzi i świata innego, ale 
przyjaznego, bliskiego. To było doświadczenie, które na całe 
życie zapadło w pamięć, i serce. 

Ze szkoły pamięta żydowskich kolegów, a pamięć wciąż 
wyśmienita, że nie było konfliktów, napięć, zawiązywały się 
przyjaźnie: w gimnazjum, w naszej klasie było nas trzech 
ewangelików i trzech Żydów, nasza zażyłość powstała w ten 
sposób, że w czasie, gdy odbywały się lekcje religii, my wycho- 
dziliśmy razem i zajmowaliśmy się wspólnymi grami, sporto- 
wymi zabawami; to nas bardzo zbliżyło i sądzę, miało duży 
wpływ na późniejszą postawę, w której nie było miejsca na 
antysemityzm, przeciwnie była sympatia do Żydów. Zapewne 
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nie był to jedyny powód, bo to, co wynieśliśmy z domu rodzin- 
nego, gdzie nie słyszeliśmy żadnych antyżydowskich wypowie- 
dzi i haseł, miało także wpływ na naszą, moją i brata postawę. 
Poza tym jako ewangelicy żyliśmy w zdecydowanej mniejszości 
pośród katolików — nasza sytuacja, doświadczenia musiały 
mieć również wpływ na nasz stosunek do innych mniejszości 
wyznaniowych lub narodowych. 

W czasie wojny, którą przeżył na pracy w folwarkach pod 
Rawą Mazowiecką (wcześniej wysiedlony z rodziną do GG) 
był świadkiem pędzenia Żydów z Białej Rawskiej do Rawy 
Mazowieckiej i wieśniaków, pracujących w pobliskim folwar- 
ku, którzy pomimo zagrożenia dawali im wodę, jedzenie, oka- 
zywali współczucie. Kiedy po latach, już był pastorem, zdarzy- 
ło się uczestniczyć w gronie dyskutujących o postawach chło- 
pów w czasie wojny (cytowano krytyczne opinie Leszka Koła- 
kowskiego), nie unikał polemiki, bronił Polaków, zwłaszcza 
właśnie chłopów, przed zarzutem antysemityzmu. Własnymi 
spostrzeżeniami, obserwacją i przemyśleniami poświadczał, że 
było też inaczej. — Wcześnie zacząłem postrzegać różnorodność 
pośród ludzi, nauczyłem się ich szanować, bez względu na po- 
chodzenie, odmienność poglądów, wyznawaną religię — ocenia 
lakonicznie swoje wczesne doświadczenia. 
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Ze wspomnień wyłania się obraz Ojca. Urodzony w Stryju, 
wychowujący się w Stanisławowie, lwowski dziennikarz, ze- 
słaniec syberyjski, uciekinier przed rewolucyjną falą ogarniają- 
cą Rosję. Przez Finlandię i Szwecję, przez Bałtyk dociera na 
kontynent, znad morza do Poznania, gdzie zatrzymuje się na 
dłużej. Podejmuje pracę w „Dzienniku Poznańskim”, żeni się, 
rodzą się dzieci. Zdzisław (średni pośród trzech synów) po 
latach przegląda zszywki gazet w poszukiwaniu jego wspo- 
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mnień z Syberii, najpierw z niepokojem, potem z ulgą, bo oj- 
ciec jest w swych relacjach pełen współczucia dla ludzi, któ- 
rych spotyka na swojej drodze. Nie różnicuje, nie dzieli na Ży- 
dów i nie-Żydów, nie znajduje w jego wspomnieniach śladu 
antysemityzmu, za to wiele szacunku, uznania i podziwu dla 
ludzi wykazujących hart ducha w najtrudniejszych warunkach. 
Myśli, że pewnie ma coś z ojcowskich genów... 
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W 1942 roku wraz z przyjacielem stawiają krzyż tuż przy 
drodze, w miejscu, gdzie w czasie akcji pod Piotrkowem Try- 
bunalskim zginęli dwaj harcerze. Zrobił zdjęcie, ukrył pod da- 
chem w folwarku w Julianowie, gdzie wówczas pracował, ale 
po latach nie zdołał niestety go odnaleźć. W ostatnich miesią- 
cach wojny, a mieszkał już wówczas w Radomiu, ze swoim 
doświadczeniem został zatrudniony w inspektoracie hodowli 
zwierząt. 

Starszy brat Edward utorował mu drogę do Szarych Szere- 
gów. Któregoś dnia, gdy zaczął szykować plecak, mama pełna 
troski ale i obaw, że idzie do lasu, nie powstrzymywała. Ale 
powstanie w Warszawie upadło, front przyspieszył i już nie 
dane mu było największe wyzwanie, nie zdążył... 

Wyzwolenie zastało go w Częstochowie, z rodziną spotkał 
się w Radomiu, gdzie pomieszkiwali. Z, bratem wybrał się na 
rekonesans do Poznania, dom przy ul. Skarbowej ocalał, ale w 
ich mieszkaniu kwaterowało już pięć rodzin... 

Pierwsza decyzja o studiach na politechnice wrocławskiej. 
Wytrzymał rok, bo już miał pewne przemyślenia, dojrzewał do 
decyzji. Podczas praktyki studenckiej w Gdańsku natrafił na 
studentów ewangelików, dobrze czuł się w ich towarzystwie. 
Nasilało się przekonanie, a potem jakiś wewnętrzny głos mó- 
wił „idź na teologię, idź na teologię...”. 

I poszedł, w 1948 roku w Warszawie podjął studia teolo- 
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giczne. Nigdy nie żałował tego wyboru, ani drogi, którą szedł 
przez całe życie. Ani tego, że z Warszawy trafił do Zelowa. 


Ks. Zdzisław Tranda. 
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To nie był Jego wybór, do Zelowa został skierowany przez 
Konsystorz. Ówczesny Zelów to była prowincja, ale też naj- 
większe skupisko Czechów w Polsce, więc raczej nie zesłanie 
dla młodego 27-letniego pastora, ale skok na głęboką wodę, 
prawdziwe wyzwanie... 

W 1952 roku, gdy przyjechał do Zelowa, zastał piękny ko- 
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ściół, nienajgorsze warunki na plebanii, ale zbór był w ciężkiej 
traumie. Po wojnie mieszkańcy odzyskiwali Zelów „dla Pol- 
ski” i gdy nie było już Niemców ani Żydów, niechęć skupiła 
się na kilkutysięcznej gromadzie Czechów, których przodko- 
wie przed 150 laty ucywilizowali to miejsce. Większość wyje- 
chała, musiała wyjechać... 

— Trafiłem na sytuację realnego konfliktu — wspomina pastor 
Tranda — przygnębienia parafian, smutku i żalu, że tyle lat 
współżycia zostało zniweczone. Trzeba było to zmienić, odbu- 
dować relacje, zacząć się porozumiewać, tak rozumiałem swoje 
główne zadanie. 

Z rozmów z zelowianami wynikałoby, że początkowo nowy 
pastor jakby izolował się od miejscowej społeczności. Ale to 
było mylne wrażenie, pastor najpierw skoncentrował się na 
swoich wiernych, bo chciał, aby oni zrozumieli, że pomimo 
odczuwanej krzywdy będą żyli w tej społeczności, a więc mu- 
szą przezwyciężyć niechęć i obawy i zacząć znów porozumie- 
wać się. Zresztą sam pastor Tranda szczerze przyznaje, że eku- 
menizmu uczył się od swoich parafian: Gdy przed laty w Zelo- 
wie mówiłem uszczypliwości pod adresem katolików, pewien 
parafianin, ewangelik zwrócił mi uwagę — księże, tak nie moż- 
na. To są nasi sąsiedzi, koledzy z pracy i szkoły. Tu miłości 
potrzeba... 
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Tak się złożyło, że wówczas probostwo w kościele katolic- 
kim objął ksiądz Antoni Szarejko. Człowiek z kresów wschod- 
nich, rejonów wieloetnicznych, mocno doświadczonych wo- 
Jennymi dramatami. Widać było, że sam również przeżył wie- 
le, więc był jakby człowiekiem wręcz na owe czasy, i na ten 
właśnie trudny zelowski czas i teren. 

Zapadły mieszkańcom głęboko w pamięć ich spotkania, 
podczas których kłaniali się sobie z pewnym, być może teatral- 
nym rozmachem, zwłaszcza ks. Szarejko uchylający kapelusza 
z szerokim rondem (ks. Tranda nie mógł się zrewanżować, bo 
zwykle chodził w berecie). To działało, zmieniało klimat po- 
między ludźmi, wiernymi. Jeszcze nie był to czas ekumenicz- 
nych spotkań, ale pogrzebów już tak, gdy dotyczyło miesza- 
nych małżeństw. Po latach młodzi zawierający małżeństwo 
prosili o obecność księży obu kościołów i nie spotykali się z 
odmową. To ks. pastor Tranda pierwszy zaproponował tydzień 
modlitwy obu wspólnot. Odzewu nie było, ale ziarno zostało 
posiane. Gdy pastor po jakimś czasie ponowił pytanie usłyszał 
od ks. Szarejki „a dlaczegóż by nie?”. 

Pierwsze ekumeniczne nabożeństwo odbyło się w kościele 
katolickim — pastor Tranda nawet po wielu latach dobrze pa- 
mięta słowa powitania, z jakim zwrócił się do obu wspólnot — 
kazanie miał ówczesny wikariusz — ks. Marian Fałek (po latach 
proboszcz parafii w Zelowie). Następnego dnia nabożeństwo 
odbyło się u ewangelików-reformowanych, gdzie w roli go- 
spodarza witał obie wspólnoty ks. pastor Zdzisław Tranda. 
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Rola pastora Trandy w Zelowie rosła. Sprzyjało temu nie 
tylko Jego koncyliacyjny charakter i miłe usposobienie, ale też 
swego rodzaju „uwikłanie się” w różne lokalne problemy. Bo — 
wspomina się do dzisiaj — nikt tak nie poradził w .,problemie”, 
jak właśnie On. Nikt też lepiej nie wytłumaczył zawiłości ma- 
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tematycznych uczniom miejscowego liceum. Prosi, by po- 
zdrowić m.in. moją szkolną koleżankę Krystynę D. (dane 
zmienione na żądanie koleżanki) wie pan nie była najlepsza z 
tej matematyki, „jej mama poprosiła mnie o pomoc, a potem 
okazała się świetną nauczycielką.. „matematyki właśnie. Udzie- 
lał korepetycji nie tylko z matematyki, tej królowej nauk, ale 
też z języka niemieckiego. Spod Jego ręki wyszło kilku świet- 
nych ludzi, a jeden z nich, nasz kolega Waldemar Kedaj, stał 
się wręcz największym poliglotą pośród polskich dziennikarzy. 
Do dziś jest dumny ze swojego zelowskiego wychowanka, któ- 
ry zrobił dziennikarską światową karierę. 

Ksiądz Z. Tranda okazał się świetnym gawędziarzem, sy- 
piącym anegdotami i stosownym do okazji żartem. Przez pe- 
wien czas w miejscowym radiowęźle czytał bajki dla dzieci, co 
nie spodobało się wreszcie ponurym facetom, którzy wymogli 
zakończenie tej „„promocji wiary”, bo tak to „politycznie” po- 
strzegali. Zostało po Nim wspomnienie pastora o słusznym 
wyglądzie (wysoki), dostojnego w postawie, zawsze z lekkim 
uśmiechem — wielu powiadało o Nim, także zelowscy katolicy 
„Nasz Ksiądz”. I powiedzenie, które do niego przylgnęło i zo- 
stało w miasteczku do dziś, rodzaj dykteryjki, którą po latach 
przypomina sam pastor czy fo w zimie, czy to w lecie, poznasz 
Trandę po berecie. 


W 1978 roku pastor Zdzisław Tranda wskazał godnego kan- 
dydata na funkcję zwierzchnika kościoła ewangelicko- 
reformowanego w Polsce, ale nie uniknął przeznaczenia, bo los 
wskazał właśnie na Niego. Żegnał z żalem Zelów (ostatecznie 
w 1980 roku), nigdy o nim nie zapomniał, odwiedzał go wielo- 
krotnie, nie tylko wtedy gdy był zapraszany, ale gdy czuł taką 
potrzebę. 
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Po latach, na 50-lecie uzyskania przez Zelów praw miej- 
skich, miejscy radni postanowili uhonorować ks. pastora Zdzi- 
sław Trandę tytułem Honorowego Obywatela Zelowa. Odbyło 
się to w piękny słoneczny dzień w centrum miasteczka — 3 ma- 
ja 2007 roku — pod pomnikiem Tadeusza Kościuszki, przy 
udziale 1 aplauzie niemal wszystkich mieszkańców. Słychać 
było głosy „dlaczego dopiero teraz...”. 

Nie jest tu miejsce na dalsze zasługi Z. Trandy, który jako 
biskup 1 zwierzchnik ewangelików-reformowanych stał się 
postacią publiczną i znaną. Jego niezwykły autorytet sprawił, 
że gdy Polska stała się prawdziwie wolna i suwerenna został 
prezesem Polskiej Rady Ekumenicznej, przewodniczącym 
Komitetu Krajowego Towarzystwa Biblijnego. A w 2012 roku 
wyróżniony tytułem PONTIFICI — budowniczy mostów. Pod- 
czas laudacji mówiono: — Tranda jest człowiekiem głęboko 
uczciwym, pryncypialnym, odważnym, ale w równej mierze 
rozważnym. Mądrze unika skrajności w sądach o sprawach i 
ludziach, stara się jednoczyć, a nie dzielić. 

Dodajmy, że był pierwszym laureatem niekatolikiem, któ- 
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remu Klub Inteligencji Katolickiej wręczył tę nagrodę; podkre- 
ślano bowiem też, że był zawsze solidarny z innymi kościoła- 
mi, jego głos obrońcy praw człowieka bez względu na pocho- 
dzenie i wiarę był donośny i słyszany. Ktoś zauważył, że nie 
tylko buduje mosty, ale sam po nich chodzi. 
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Gdy pytam ks. pastora, jak dalece jest zaabsorbowany w pi- 
saniu własnej biografii, czy choćby wspomnień odpowiada, że 
nie ma czasu, „bo tyle jest jeszcze do zrobienia”. No, trochę 
szkoda, księże biskupie... 

W każdym razie, kończąc tę osobliwą (tak wyszło) laudację 
— jakie to szczęście miał Zelów, że ksiądz pastor, biskup Zdzi- 
sław Tranda trafił do Zelowa i przez równo trzydzieści lat „bu- 
dował mosty” w tym nieco dziwnym mieście. Jest pamiętany 1 
dobrze wspominany, a to znaczy, że Jego działalność zostawiła 
trwałe podstawy pod zelowski „ekumenizm”. 


Antoni Szarejko 


Wbrew logice, oczywistemu zdawałoby się oczekiwaniu, o 
księdzu Antonim Szarejce nie wiemy zbyt wiele — równorzęd- 
ny w zasługach swojemu partnerowi z ulicy Sienkiewicza (oba 
kościoły i plebanie mieszczą się przy tej ulicy i dzieli je odle- 
głość nie większa niż 300 metrów), nie zostawił po sobie oso- 
bistych wspomnień czy relacji. Kłopot jest nawet z Jego nazwi- 
skiem — ksiądz Kazimierz Ciosek w książce „75 lat Parafii 
Matki Boskiej Częstochowskiej w Zelowie 1926-2001” o swo- 
im wielkim poprzedniku pisze SZAREYKO, gdy w dokumen- 
tach diecezjalnych występuje jako SZAREJKO, i przy tej for- 
mule pozostańmy (z wyjątkiem cytatów z książki ks. Cioska). 

We wspomnianej książce Jego niemal trzydziestoletnie ad- 
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ministrowanie parafią rzymskokatolicką w Zelowie ks. Kazi- 
mierz Ciosek kwituje zdawkowo: 

— Il listopada 1958 roku parafię obejmuje ksiądz Antoni 
Szareyko. Ks. Szareyko, tryskając swoistym poczuciem humoru, 
był jak do tej pory najdłużej proboszczem w Zelowie — 23 lata i 
3 miesiące. Co prawda z dalszych akapitów dowiadujemy się, 
kto z zacnych zwierzchników nawiedzał w tym okresie zelow- 
ską świątynię, jakie prace zostały poczynione nad wyposaże- 
niem kościoła, jakie poczyniono remonty, wreszcie o wybudo- 
waniu okazałej plebani (w 1977 roku), ale nazwisko probosz- 
cza w tym kontekście nie pada. Dopiero po kilku stronach 
znajdujemy jakby skwitowanie Jego działalności w Zelowie: — 
Plon prac księdza Szareyki jest duży. Powiększono i ogrodzono 
cmentarz grzebalny, a 1 lipca 1979 roku wmurowano kamień 
węgielny pod budowę Kaplicy Cmentarnej pw. Podwyższenia 
Krzyża Św. (..) Założenie parkanu wokół kościoła, plebani, 
zakup paramentów i naczyń liturgicznych, przeprowadzenie 
misji, wykopanie studni głębinowej, organizowanie pielgrzy- 
mek do miejsc świętych, przeżycie kilku wizytacji — to tylko 
niektóre z dokonań ks. Antoniego Szareyki. 

Z całym szacunkiem — myślę, że największe dokonania 
księdza proboszcza Szarejki w sferze materialnej, jakkolwiek 
ważne, to tylko fragment Jego niezwykle ciekawej osobowości, 
bo to co najważniejsze — to jakim był człowiekiem? I odpo- 
wiedź na to pytanie dopiero pozwoli ocenić Jego wkład w ze- 
lowską rzeczywistość. A w pamięci parafian został jako ksiądz 
co mówił nie za długo, ale treściwie, jego kazania, w których 
tak często używał kresowego „znaczy się”, odpowiednio ak- 
centowanego znaczyły więcej, niż cytaty z pisma świętego (...) 
był mądry w swojej prostocie, która do nas trafiała — wspomi- 
nają parafianie. 

— Lubił dzieci i one Go lubiły — mówi znajomy zelowianin — 
do dziś pamiętam zimy, podczas których organizował nam ku- 
ligi. Za koniem w saniach sam ksiądz proboszcz, do nich dołą- 
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czaliśmy kilkanaście sanek i wio, czasem kilka kilometrów. 
Potem na plebanii herbata, słodycze... 

Ktoś inny wspomina, jak ks. Szarejko cieszył się z sukce- 
sów zelowian, zwłaszcza gdy robiło się o nich głośno w całym 
kraju: — Aż unosił się z emocji i radości na ambonie, mówiąc o 
piłkarskich wyczynach braci Wiesława i Krzysztofa Surlitów. 
Cieszyły go sukcesy zelowskich artystów... 

Mój serdeczny kolega, były ministrant wspomina księdza z 
ogromną sympatią: — Miał w sobie jakąś niesamowitą energię, 
niemal zawsze w biegu, wszystko zawsze jakby wcześniej prze- 
myślane, zero zbędnych ruchów i działań, słowa jak rozkazy, 
kazania bez nudzenia. Człowiek czynu, pamiętam jak zapragnął 
kościelnej czy też parafialnej orkiestry, którą chciał wyposażyć 
w... największą trąbę świata. 

Inny z kolegów pamięta, z jakim respektem odnosili się do 
księdza zarówno miejscowa władza, jak i milicjanci: — Nikt nie 
odważył się ingerować w procesje w Boże Ciało, które szły 
ulicami miasteczka ustaloną przez proboszcza trasą, ani żeby 
utrudnić strażakom ich udział w kościelnych uroczystościach, 
co było zawsze tradycją. A gdy zdarzyło się, że zakazano fa- 
brycznej orkiestrze zagrać na powitanie biskupa, muzycy zwró- 
cili instrumenty. Na chwilę, bo decydenci zmienili decyzję... 

W meldunkach kontrwywiadowczych z tamtych lat nazwi- 
sko zelowskiego proboszcza pojawia się rzadko, bo — co widać 
w meldunkach — agenci nie mieli dostępu do parafialnej „kuch- 
ni”. Spekulowali np. po wizycie biskupa, że przy okazji przyję- 
cia tematem rozmowy mogły być stosunki państwo-kościół, 
które są naprężone. 

Niewiele wiemy o Jego przeszłości. Z całą pewnością zdra- 
dzał Go głos, typowy dla kresowian zaśpiew, akcent, sposób 
mówienia, jak człowieka ze Wschodu. Uporczywie utrzymują- 
ca się pogłoska zdawała się potwierdzać, że pochodził z Kre- 
sów. Pastor Tranda wymienia Zelwę na pograniczu polsko- 
litewskim jako możliwe miejsce pochodzenia, bo „tam to na- 
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zwisko było popularne”. Ale z notki biograficznej wynika, że 
urodził się 31 stycznia 1903 roku w Wołkowysku na Wołyniu. 
Tuż po maturze wstąpił do zakonu Ojców Oblatów, przygoto- 
wującego do życia pośród ubogich, przede wszystkim życia 
misyjnego. Ale po dwu latach postanowił zamienić klasztor na 
życie pośród ludzi, co zawiodło Go do seminarium duchowne- 
go. Prowadzonego w Dubnie przez Jezuitów i ukierunkowane- 
go na pracę duszpasterską wśród prawosławnych i grekokatoli- 


ków — w tymże Dubnie 14 kwietnia 1934 roku wyświęcony na 
kapłana. 


Ks. Antoni Szarejko 


Nic nie wiemy o Jego przeżyciach, gdy jako siedemnastola- 
tek na terenach, gdzie przebywał, toczyły się zażarte walki 
podczas wojny polsko-bolszewickiej, ale można sobie wyobra- 
zić, że miał wiele okazji by poznać waleczność polskich żoł- 
nierzy, być może dodawał im otuchy, a może uczestniczył w 
ich ostatniej drodze. Być może był uczestnikiem tych walk, 
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być może to z tym okresem wiązała się pogłoska, że w prze- 
szłości był, a może tylko przez jakiś czas pełnił rolę kapelana 
wojskowego. Na to wskazywałby też Jego sposób chodzenia, 
sprężysty krok, jakby wojskowy właśnie. Miał, pamiętam, 
prócz tego kroku i wyfasowanych oficerskich butów, dziarski, 
wręcz donośny, czasami rubaszny głos. Były też i inne pogło- 
ski, wszystkie zdaje się przysparzały Mu sympatii. 

Kilka lat przed wojną spędził w archidiecezji wileńskiej ja- 
ko kapłan obrządku wschodniego, potem otrzymał pozwolenie 
Kongregacji ds. Kościołów Wschodnich na odprawiania nabo- 
żeństw w obrządku łacińskim. Pierwsze dwa lata wojny spędził 
w Żytoniu i Kostopolu jako administrator parafii — zapewne 
był świadkiem dramatycznych wydarzeń, pogromów i „czer- 
wonych nocy”, gdy banderowcy napadali na polskich osadni- 
ków. Tuż przed powstaniem warszawskim był prefektem szkół 
w Skolimowie pod Warszawą. Po zakończeniu wojny trafił do 
kościołów w Dłutowie, a potem w Żeronie. Sześć lat spędził w 
parafii Tur i Osinie, w listopadzie 1958 roku objął probostwo 
w Zelowie. 

Proboszcz Szarejko był lubiany i lubił ludzi, nie traktował 
nigdy z góry, gdy tylko mógł pomagał. Szacunek, sympatia, 
jaką okazywali sobie obaj księża, katolicki i ewangelicko- 
reformowany, o czym już była mowa przy okazji ks. Z. Tran- 
dy, udzielała się parafianom. To wpływało na uspokojenie się 
atmosfery po traumie, jaką w pierwszych latach powojennych 
przeżywali zelowscy Czesi. 

Początkowo tylko kurtuazyjnie odniósł się do propozycji 
nabożeństw ekumenicznych, ale po jakimś czasie pozytywnie 
odpowiedział księdzu Trandzie. Dzięki temu wierni mogli 
uczestniczyć w nabożeństwach wspólnie i słuchać ciekawych 
kazań. Już po odejściu obu księży wspomnienie o ich znaczą- 
cym wpływie na lokalną społeczność było często przywoływa- 
ne i trwa do dziś. Nikt nie zaprzecza Ich wielkim zasługom dla 
Zelowa. 
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Antoni Szarejko spędził w kapłaństwie 54 lata — zmarł 20 
września 1988 roku w Łodzi i tam został pochowany. 


Józef Stanek 


Gdy już jesteśmy przy księżach trzeba koniecznie przywo- 
łać pamięć jeszcze jednego księdza, wikariusza z okresu gdy 
proboszczem był ks. Szarejko, mianowicie ks. Józefa Stanka. 
Posługę kapłańską w Zelowie rozpoczął 1 września 1957 roku. 
To było tuż po przełomie październikowym (1956), poprawie 
stosunków pomiędzy państwem a kościołem, więc był pierw- 
szym księdzem, któremu przypadło w udziale wprowadzenie 
religii do zelowskiej szkoły. 


Ks. Józef Stanek 
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Zapamiętałem Go jako skromnego, bardzo wyciszonego 
księdza. Lekko pochylony, jakby skupiony na swoich myślach, 
trochę nieobecny. Wkrótce los wystawił Go na ciężką próbę. 4 
listopada 1957 roku dyrektor szkoły podstawowej i nowopow- 
stałego liceum, już wcześniej znany jako alkoholik, doznał 
delirium tremens i wybiegłszy na korytarz (mieszkał w szkole 
tuż obok klas) zaatakował siekierą napotkanych uczniów. Po- 
tem wpadł do sal i uderzył nią kilka innych dzieci. Według 
zgodnej opinii dalszej masakrze zapobiegł właśnie ksiądz 34- 
letni Józef Stanek. 

Szedł na I piętro nieśpiesznie, z tyłu za nauczycielami, któ- 
rzy zaalarmowani, że „dyrektor oszalał” udali się do jego 
mieszkania. Z milicyjnego protokołu zeznań ks. J. Stanka: — 
ldąc zauważyłem plamy krwi na posadzce blisko drzwi prowa- 
dzących do mieszkania prywatnego dyrektora B. (...) Otworzyły 
się drzwi prowadzące z przedpokoju na korytarz, w których 
ukazał się B. w piżamie i z toporkiem w prawym ręku. B. wy- 
mierzył się toporkiem na mnie. Byłem zdezorientowany i za- 
miast uciekać na korytarz wpadłem do łazienki. B. wszedł za 
mną do łazienki, doskoczył do mnie i pchnął mnie lewą ręką i 
ja się przewróciłem na podłogę na wznak. B. ukląkł przy mnie i 
toporkiem kilkakrotnie wymierzył we mnie w głowę, jednakże 
nie wcelowal. Mówiłem B. „co pan robi, przecież jestem księ- 
dzem”. Nic na to nie odpowiedział, wymierzył we mnie jeszcze 
Jeden cios (...) W locie chwyciłem za trzonek toporka, wyrwa- 
łem się spod niego i wstałem trzymając toporek w ręku. Skie- 
rowałem się do drzwi i chciałem je otworzyć. B. złapał mnie za 
nogę ręką i ciągnął mnie z powrotem. Ja złapałem się futryny 
jedną ręką, a w drugiej trzymałem toporek. Nogę wyrwałem, 
otworzyłem drzwi łazienki i przedpokoju i wybiegłem na kory- 
tarz a stamtąd na dziedziniec. (...) Toporek oddałem jakiemuś 
mężczyźnie... 

Dyrektora w końcu pojmano, odwieziono do szpitala psy- 
chiatrycznego, gdzie spędził kilka lat. Śledztwo wobec niego 
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zostało umorzone, a on sam nigdy nie przekroczył granicy woj. 
łódzkiego. Nie żyje od wielu lat. 

Tragiczną ofiarą zbrodniarza padł 15-letni Romek Garpik, 
uczeń pierwszej klasy licealnej, kilkoro dzieci z młodszych 
klas okaleczył na całe życie. 


Po kilku tygodniach życie w miasteczku wróciło do normal- 
nego rytmu, o księdzu powoli zapominano, On sam do sprawy 
nie wracał. Po kilku latach awansował na proboszcza parafii w 
Kwiatkowicach. Pełniąc posługę przez kilkanaście lat niebywa- 
le zasłużył się miejscowej społeczności i gdy umarł pochowany 
został z honorami w centralnym miejscu na kwiatkowickim 
cmentarzu. Obok kościoła znajduje się izba pamięci po poboż- 
nym księdzu, trochę osobistych pamiątek, zdjęcia i obrazy, 
które namalował. 


Uczniowska tablica pamięci w Zelowie. 
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W Zelowie, to trochę typowe dla tego miasteczka, przez lata 
zapomniano o księdzu-bohaterze. Dopiero po kilkudziesięciu 
latach do sprawy wrócili byli uczniowie księdza. Powołali ko- 
mitet, próbowali zainteresować władze lokalne, choć niewiele 
wskórali. 

Mimo to władze postanowiły jakoś naprawić niedopatrzenie 
i w 2001 roku nadały ks. Stankowi tytuł Honorowego Obywa- 
tela Zelowa — „za wieloletnią pracę duszpasterską na terenie 
naszej gminy, a w szczególności za bohaterską postawę w 1957 
roku, dzięki której ocalało wiele istnień ludzkich”. Zaszczytu 
ksiądz już nie doczekał, zresztą być może nawet by jakoś pró- 
bował uniknąć publicznego honorowania. Po latach mówił: Nie 
zastanawiałem się wtedy nad tym, czy coś mi się może stać. Jak 
się staje w obronie życia, to nic nie jest ważne. 

W kilka lat potem radni postanowili imię ks. Józefa Stanka 
nadać jednej z ulic miasteczka, ale informacja ta nie przedosta- 
ła się do ogółu mieszkańców. Dopiero determinacja uczniów 
spowodowała, że w 2012 roku przed kościołem odsłonięto ta- 
blicę ku czci i pamięci skromnego księdza Józefa Stanka. 


Stefan Chrapkiewicz 


W Zelowie pośród nowych osiedlowych uliczek znajduje się 
ulica nazwana imieniem Stefana Chrapkiewicza. Młodzi w 
ogóle tego nazwiska zwykle nie kojarzą, ale od jakiegoś czasu 
ujawnili się pośród nich i niektórych mieszkańców średniego 
pokolenia zwolennicy zdekomunizowania patrona tej ulicy. Ot, 
i problem, co zrobić z peerelowskim „złogiem”? W moim 
przekonaniu, przypomnieć kim był Stefan Chrapkiewicz. 

Na przełomie lat 1956/1957 w największej zelowskiej fa- 
bryce przemysłu bawełnianego (ZZPB) wybuchła afera gospo- 
darcza, której sprawcami okazała się kadra kierownicza. Na 
skutek machinacji finansowych wygospodarowali ogromne 


— 106 — 


pieniądze, które zawłaszczyli. Sąd skazał dyrektora i kilkuna- 
stu innych wysokich rangą urzędników na wieloletnie więzie- 
nie. 

Program naprawczy realizował właśnie Stefan Chrapkie- 
wicz. Po latach niewiele o nim wiemy, tyle co ze wspomnień 
najstarszych pracowników fabryki. Przede wszystkim, że jak 
poprzedników „przywieziono go w teczce”. Szła za nim opinia, 
że w latach poprzednich naraził się władzom gospodarczym i 
partyjnym województwa za krytykę ich polityki. Zdolny inży- 
nier pozostawał na uboczu, w niedużej fabryce w Zduńskiej 
Woli. Gdy w Polsce po październiku nastąpiła odwilż i skom- 
promitowane władze odsuwano, te nowe chętnie sięgały do 
takich „zesłańców”. W ten sposób S. Chrapkiewicz, niemłody 
już wtedy mężczyzna, mocno posiwiały, dostał swoją szansę w 
Zelowie. 


Pierwszy z lewej Stefan Chrapkiewicz. 
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Wiedział, co trzeba zrobić na początek: wymienił kadrę, 
otoczył się nowymi ludźmi, których awansował, wprowadził 
dyscyplinę, ukrócił plagę kradzieży i powszechne wtedy pijań- 
stwo. Wspierały go rada robotnicza i związki zawodowe, któ- 
rych rola w owym czasie znacznie wzrosła. No i oczywiście 
zakładowa organizacja partyjna, gorliwie nadrabiająca własne 
zaniedbania i zaniechania. 

Drugi etap obejmował unowocześnienie produkcji, sprowa- 
dzenie nowych maszyn do tkalni. Postawił, jak się dzisiaj mó- 
wi, na innowacyjność i racjonalizację procesów produkcyj- 
nych. 

Myślano o zbudowaniu bocznicy kolejowej, co usprawniło- 
by transport, wyeliminowało źródła wycieku materiałów, w 
przyszłości pociąg służyłby mieszkańcom. Już po latach loko- 
motywy ruszyły po torach, ale ostatecznie okazało się, że in- 
westycja nie była trafiona. Tory i podkłady w większości zosta- 
ły rozkradzione. Ale Chrapkiewicza już przy tym dawno nie 
było. 

Została po nim ulica. Bo w społecznym lokalnym odczuciu 
poza fabryką, S$. Chrapkiewicz najwięcej zrobił dla miasteczka. 
Nie tylko sam został członkiem miejskiej rady, ale delegował 
do niej najzdolniejszych pracowników, wskazywał właściwe 
pola do działania i komisje; poszły za tym spore fabryczne pie- 
niądze na inwestycje. Przede wszystkim na drogi, chodniki, 
rabaty i zieleńce. Będzie mu pamiętane, że to „za niego” zaczę- 
to modernizować miejscowe boisko, żeby można je było na- 
zwać stadionem; pomyślano o hali i sztucznym lodowisku, a 
nawet o hoteliku przy ZKS „Włókniarz”, dzięki któremu na 
zgrupowania przyjeżdżały najznakomitsze drużyny: Widzewa , 
ŁKS-u, Legii i Górnika. Nazwiska znanych piłkarzy Toma- 
szewskiego, Deyny, Gadochy czy Szarmacha do dziś pozostają 
w pamięci zelowian. No i jeszcze Patyki, które wtedy „pomy- 
ślane” po latach zmieniły się w piękny zalew i miejsce rekre- 
acji. 
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Tak, że sprawa dekomunizacji Chrapkiewicza ma wiele 
kontekstów, choć zdaje się wiadomo, co weźmie górę — wszak 
dla niektórych tamten czas to „czarna dziura”. 


Bronisław Cieniewski 


To jeszcze większy problem — działacz partyjny, poseł sej- 
mu „niemego” (dzisiejszy sejm wiadomo, niemy nie jest). 

Na spotkaniu w bibliotece, dwa lata temu, przywołany jako 
„znany zelowianin” pobudził jednego sennego słuchacza: „a 


jaki on tam poseł, przez dwie kadencje tylko raz się odezwał 


pytając, czy może otworzyć okno”. Jakoś nikt nie zarechotał, a 
nawet ktoś zaoponował w obronie „„Bronka”. 


Bronisław Cieniewski 
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Bronisław Cieniewski był, z dzisiejszego punktu widzenia, 
typowym partyjnym działaczem. Robotnik, początkowo trochę 
pyskaty, czepiający się i dopominający się, żeby poprawiać 
warunki pracy na produkcji; naturalnie „wciągnięto” go do 
partii, więc jako członek PZPR był już mniej „hałaśliwy”, choć 
niemniej roszczeniowy. 

Ale szybko staje się pryncypialny, i on ulega chorobie, że 
„partia może się mylić, ale i tak zawsze wie najlepiej”. Tyle, że 
coraz aktywniej, korzystając z partyjnego immunitetu wspiera 
pomysły naprawcze i modernizacyjne w fabryce, zabiega o 
„socjał”, czyli poprawę warunków pracy, opiekę zdrowotną, 
kolonie i wczasy, i o wycieczki pracownicze. Ceną za to są 
pochody pierwszomajowe, „spontaniczne” wiece i czyny pro- 
dukcyjne — to też idzie na konto tego „partyjniaka”. 

Udziela się w straży pożarnej, która zawsze w Zelowie od- 
grywała ważną rolę. Jakoś nie przeszkadza, że strażacy (w tym 
strasznym komunistycznym czasie) prowadzą księdza pod bal- 
dachimem, uczestniczą w procesjach, adorują grób Jezusa. 
Cieniewski zostaje prezesem Ochotniczej Straży Pożarnej, a 
praktyki religijne trwają. 

W 1969 roku, ma 38 lat, zostaje posłem i jest nim przez trzy 
kolejne kadencje, aż do 1980 roku. W sejmowym archiwum 
przypominają, że był członkiem komisji kultury, potem komisji 
przemysłu lekkiego, rzemiosła i spółdzielczości pracy, a także 
komisji przemysłu lekkiego. Pewnie gdyby nie on minister 
tego przemysłu, czyli lekkiego, M. Kunicki nie patrzyłby tak 
życzliwie na zelowską fabrykę, za co po latach został nagro- 
dzony i upamiętniony w Zelowie ulicą jego imienia. Ale to tak 
wtedy, a i dziś nie jest inaczej, działało, że różne podchody, 
wizyty i jakieś tam co nieco powodowały, że zelowska fabryka 
należała wtedy do najważniejszych w województwie łódzkim; 
pracowało w niej około trzech tysięcy ludzi, co drugi-trzeci 
zelowianin. Gdy o godz. 13 syrena obwieszczała koniec zmia- 
ny ulice zapełniały się ludźmi i rowerami (wtedy to był Pekin, 
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a nie te smętne dzisiejsze rowerki), ludzie szli do sklepów, w 
sobotę na stadion, w niedzielę do kościoła, a potem na rekre- 
ację na Patyki. 

Jako poseł nadal pozostawał robotnikiem, był majstrem na 
oddziale przygotowawczym, zarabiał i podpisywał listę płac 
jak inni. Nie miał żadnej sejmowej diety, na sesje sejmowe 
jeździł pociągiem, może co najwyżej I klasy. I tyle. Sejm nie- 
my? A kto dziś poza kilkoma posłami „naznaczonymi” i wy- 
znaczonymi zabiera głos. Czy ktoś tam upomina się o sprawy 
ważne dla Zelowa? 

Pośród „„złych” języków przebijają się wspomnienia o Jego 
dobrych uczynkach „pomagał ludziom w potrzebie (...) niejed- 
nemu załatwił pracę, awans, a też mieszkanie”. Złoty i Srebrny 
Krzyż Zasługi to tak wiele? I skromny nagrobek na zelowskim 
cmentarzu. 

Z nazwiskiem Bronisława Cieniewskiego łączy się reanima- 
cja pomnika w zelowskim Rynku — Naczelnika Tadeusza Ko- 
Ściuszki. Ale to też historia innej postaci, którą przypomnę, 
choć pewnie niektórym to się nie spodoba. 


kok * 


Dwa zdania o Krzysztofie Cieniewskim, młodszym bracie 
posła. Jakież było zaskoczenie, gdy jesienią 2012 roku na „spo- 
tkanie z historią” w zelowskiej bibliotece przytargał sztandar 
Zgromadzenia Mistrzów Rzeźnickich — cechu zelowskich 
rzeźników z 1920 roku. 

Prezentował go z dumą jak na lokalnego patriotę przystało. Ze 
wzruszeniem czytaliśmy nazwiska fundatorów: Żydów, Czechów 
i Polaków wbite na drzewcu, poznawaliśmy historię jego urato- 
wania i przechowania. Póki co, nikt z władz nie zainteresował się 
cennym sztandarem, ani informacją, że zelowianie „ukrywają” 
jeszcze inne podobne dokumenty z przeszłości (sztandar piekarzy, 
akt erekcyjny elektrowni...) — taki to jest ten Zelów! 
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dek i dyscyplinę, jego harcerze musieli być zawsze „na sto 
procent”. 


Sztandar rzeźników. 


Dobrze, że byli tacy jak B. Cieniewski i są tacy, jak Krzysz- 
tof Cieniewski. Ta zelowska mozaika narodowości, religii, 
ludzi z „różnych parafii” to najcenniejszy zelowski zasób. 


| eel 1 HASŁA 
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Eugeniusz Biskupski 


Trochę starszy ode mnie, gdy ja rozpoczynałem naukę w ze- 
lowskiej „jedynce” on już ją skończył. Ale pamiętam niewyso- 
kiego szczupłego chłopca w harcerskim mundurku, niezwykle 
energicznego, dynamicznego. Zawsze dużo i szybko mówił, co 
zresztą zostało mu do dziś, choć to dziś już niemłody i bardzo 
schorowany mężczyzna. 

Więc harcerstwo, które towarzyszyło mu przez lata. Pocho- 
dy, capstrzyki, obozy były jego żywiołem. Zawsze lubił porzą- 
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Potem Związek Młodzieży Polskiej — jako jedyny przedsta- 
wiciel Zelowa wyjeżdża w 1955 roku na Festiwal Młodzieży i 
Studentów w Warszawie. Spotkania z różnokolorową młodzie- 
żą z całego świata, ogromne cywilizacyjne przeżycie, choć też 
przecież propagandowe i polityczne. 

Miał o czym mówić po powrocie, pamięta ten Festiwal do 
dziś. W tamtych warunkach były to sprawy słuszne, choć teraz z 
dzisiejszej perspektywy dla niektórych bardzo „niesłuszne”. 
Było jakieś inne życie? Gdy przerabialiśmy bajkę Krasickiego 
„Ptaszki w klatce” ktoś to odnosił do ówczesnej sytuacji Polski? 
Nie przypominam sobie, choć pamiętam też małe przejęcie się 
śmiercią Stalina i chichot, gdy nagle w Moskwie zmarł Bierut, a 
potem gdy przez lata dukał długaśne przemówienia Gomułka. 


W połowie lat sześćdziesiątych to w kręgu jego XIII Druży- 
ny Starszoharcerskiej noszącej imię Tadeusza Kościuszki w 
Zasadniczej Szkole Włókienniczej, narodził się pomysł przy- 
wrócenia na Rynku zniszczonego przez Niemców pomnika 
Wielkiego Polaka. Oficjalny wniosek złożyła Drużyna Star- 
szoharcerska, podkreślając, iż 25-lecie PRL byłoby ku temu 
dobrą okazją — potem podchwycili go działacze młodzieżowi 
(ZMS), partyjni i społeczni. Sceptyczny początkowo poseł B. 
Cieniewski szybko uległ zapałowi E. Biskupskiego, który stał 
się pierwszoplanową postacią całego przedsięwzięcia. Wszyst- 
kie zgody i uzgodnienia wziął na siebie, wizyty w minister- 
stwie kultury, urzędach wojewódzkich — góry papierów, pie- 
czątek i podpisów. Sporą kwotę uzyskano ze sprzedaży cegie- 
łek mieszkańcom (ponad 72 tys. zł), wsparcia udzieliła zelow- 
ska Fabryka, finansowo dołożyła się Rada Ochrony Pamięci 
Walk i Męczeństwa . Efekt — 22 lipca 1969 roku na zelowskim 
Rynku ponownie stanął cokół z postumentem i tablicą ku czci 
Naczelnika — (...) Tadeuszowi Kościuszce społeczeństwo mia- 
sta Zelowa (...). 
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Po latach ktoś podmienił tablicę i zmienił „społeczeństwo 
miasta Zelowa” na „społeczeństwo gminy Zelów”. Trochę to 
zirytowało „weteranów”, zawiązali komitet nie tylko dla tej 
sprawy, ale w ogóle, bo pomnik wymaga remontu. No i zaczę- 
ło się „piekiełko”, a w jego rezultacie pewien radny zaopono- 
wał, żeby „czerwoni mieszali się w te sprawy”. A poza tym 
błyskotliwie zauważył ten sam radny, że „tak naprawdę to nie- 
wiadomo, jak z tym Kościuszką było, bo to i u carowej był, 
która go wypuściła nie wiadomo, na jakich warunkach /../ po- 
tem został ewangelikiem”. 

Pisz tu historię Zelowa, ludzi, kiedy dziś „bardziej kompe- 
tentni” się za to biorą — prawda? Przywołuję te postaci, żeby 
prawdy nikt nie zakrzyczał! 

Ucieszyłem się niepomiernie, gdy w „Gazecie Kulturalnej” 
(nr 8/2012) napotkałem publikację autorstwa Andrzeja Dęb- 
kowskiego: — Jeśli odrzucam pamięć o przeszłości, odcinam się 
od własnych korzeni. Nie da się — jak chcieliby niektórzy poli- 
tycy — skupić się wyłącznie na tym, co tu i teraz. Naród, społe- 
czeństwo, wreszcie każdy z nas potrzebuje bazy, fundamentu, 
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na którym buduje, właśnie korzenie, które pomagają mu odna- 
leźć swoje miejsce i zrozumieć swoją sytuację. Liczy się nie 
tylko to „dokąd zmierzam”, ale także to „skąd przychodzę”. A 
tu już dochodzimy do poziomu patriotyzmu (...) jest także coś 
takiego, jak patriotyzm lokalny, czyli miłość do stron rodzin- 
nych, do miejsca urodzenia i wychowania, miejsca zamieszka- 
nia. 

Ubolewa A. Dębkowski, że to, co było ważne dla historii 
Zelowa schodziło tak naprawdę na drugi plan, próbowano two- 
rzyć nową historię, dobrze przystającą do „czasów ”. 1 tu przy- 
pomina historię zelowskiego pomnika Naczelnika i zupełnie 
współczesne „manipulacje wokół niego. Zdaje się, że wciąż 
trwają. 

Powiada się całkiem słusznie, ze trzeba uważać, do jakiego 
chóru się przyłączamy. Mnie zupełnie nie po drodze z narracją, 
która bierze górę w Zelowie. Przyłączam się do tej, którą pre- 
zentuje Andrzej Dębkowski. 


A przecież był jeszcze sport... 


Najlepsze lata w Zelowie wielu kojarzy z awansem drużyny 
piłkarskiej do klasy A. Na mecze przychodziło po kilka tysięcy 
ludzi (dzisiaj 100), nazwiska piłkarzy-sąsiadów, znajomych 
znane były powszechnie. Nie gwiazdorzyli, jak dzisiejsi, a mi- 
mo to kilku zrobiło prawdziwe kariery. Na pewno mój młodszy 
kolega Henryk Kaczorowski, piłkarz Włókniarza w latach 
1957-1978, z przerwą na studia i grę w Bałtyku Gdynia. Potem 
trener i prezes Zelowskiego Klubu Sportowego, także wielolet- 
ni dyrektor Szkoły Podstawowej nr 4. 
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Wojciech Sudak 


Także Wojciech Sudak, który poszedł w ślady starszego 
brata Włodzimierza, i grał tak dobrze, że po jednym z meczów, 
w którym strzelił II-ligowemu Włókniarzowi Pabianice dwa 
przepiękne gole, został piłkarzem tej właśnie drużyny. Przez 
trzy lata brylował wśród pabianickich kibiców, zapamiętano 
mecz pucharowy z pierwszoligowym Zagłębiem Sosnowiec, 
któremu strzelił gola (rywali uratowała dogrywka i gol A. Jaro- 
sika, ówczesnego reprezentanta Polski). Dzisiaj z Wojtka 
prawdziwy kibic zelowskiego Włókniarza, złości go gra, w 
której nie widzi zaciętości, waleczności, a nawet ambicji: — Za 
moich czasów tak nie było. 
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Pierwszy z lewej Wojciech Sudak, trzeci Henryk Kaczorowski. 


Można byłoby wielu wymienić znakomitych piłkarzy, np. 
Dariusza Gajdę, czy obecnie Jakuba Tosika, a tych co pomi- 
nąłem przepraszam, choć pamiętam was. I jeszcze Bazyli Gó- 
recki (już nieżyjący), Eugeniusz Smolny, od zawsze związani 
z drużyną, działacze troskliwie zabiegający o najlepsze warun- 
ki dla „naszych chłopców”. Niedawno p. Smolnego zgłoszono 
do tytułu Honorowy Obywatel Zelowa. Oczywiście — odmowa! 

Resztę miejsca przeznaczyć trzeba dla tych dwóch najważ- 
niejszych — Wiesława i Krzysztofa, braci Surlitów. Obaj z 
mojej ulicy Kilińskiego, graliśmy na dawnym „świńskim ryn- 
ku”, który dzięki m.in. mojemu ojcu stał się szkolnym bo- 
iskiem. Z Wieśkiem, ciut młodszym grywałem, z Krzyśkiem, 
jeszcze bardziej młodszym nie miałem okazji... 
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Wiesław Surlit 


Rocznik 1949. Ze szkolnego boiska na stadion „Włóknia- 
rza” trafił jako 10-latek, i został: trampkarzem, juniorem, pod- 
stawowym graczem I drużyny. Od zawsze w bramce. W 1966 
roku już był w II-ligowym ŁKS, od juniorów do pierwszej dru- 
żyny. Jak poszedł do wojska szybko zauważyła go i zawłasz- 
czyła Legia. Ze słynnym wówczas trenerem, wielką piłkarską 
do niedawna sławą Lucjanem Brychczym. I grał z najwięk- 
szymi wtedy piłkarzami: Deyną, Gadochą, Ćmikiewiczem. 
Zagrał pierwsze swoje mecze z zagranicznymi zespołami, w 
tym ze słynnym AC Milan. 

Na dłużej został w Widzewie, akurat w tym czasie gdy wy- 
kuwał się ten wielki Widzew: ze Zbigniewem Bońkiem, Wło- 
dzimierzem Smolarkiem — „drużyna z charakterem”. — Odegrał 
kluczową rolę w awansie Widzewa do elity — napisał o nim M. 
Wawrzynowski w książce „Wielki Widzew”. Pasował do tej 
drużyny ze swoją wrodzoną siłą, walecznością, odwagą, fanta- 
zją, ale grał rzadko — dla dwóch świetnych bramkarzy (tym 
drugim, a właściwie pierwszym był Stanisław „„Burza” Burzyń- 
ski) było za ciasno. 

Pewnie trochę żałował, bo w Widzewie został jego młodszy 
brat Krzysztof (w wielu meczach grali razem), za którego czuł 
się odpowiedzialny i pomagał w rozwoju piłkarskiej kariery. 

W 1980 roku stanęli przeciw sobie, Krzysztof w ataku Wi- 
dzewa, Wiesław w bramce Szombierek Bytom i to on, choć 
Krzysztof strzelił mu wtedy gola (jedynego w karierze), a nie 
brat zdobył w tym roku swój pierwszy tytuł mistrza Polski. W 
śląskim klubie, trenowanym przez jednego z najlepszych pol- 
skich bramkarzy Huberta Kostkę, grał pięć lat, w każdym me- 
czu i przez całe 90 minut — jak obliczono w 159 meczach, 
13500 minut bez zastępstwa — stał się „legendą Bytomia”. 
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Wiesław Surlit (z prawej) i S. Załęczny jadą na mecz ciężarówką. 


Wiesław Surlit w efektownej paradzie. 
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Gdyby to były czasy, jak dziś, pewnie grałby w najlepszych 
europejskich zespołach, może w Arsenalu jak W. Szczęsny, a 
może w samej Barcelonie albo Realu. Świat piłkarski, ten na 
najwyższym poziomie, nie był jednak wówczas na wyciągnię- 
cie ręki, nasi piłkarze dopiero u schyłku kariery dostawali 
szansę na wyjazd za granicę, zwykle do... polonusów w Ame- 
ryce. Tak Wiesław w 1983 roku trafił do Buffalo Stallions... 

Po roku wrócił i... wszędzie było ciasno, a on miał już swoje 
prawie 35 lat. Bramkarz w tym wieku jest jak wino, im starszy 
coraz lepszy, cóż z tego, gdy dokoła sama zdolna młodzież. W 
Kielcach akurat rośnie drużyna z ambicjami, ale póki co wspie- 
ra się piłkarzami z odzysku, Wiesław jest „w sam raz”. Poza 
tym ma dobry wpływ na młodszych piłkarzy. Gra dwa sezony, 
kolejne dwa w GKS Bełchatów, z którym wchodzi do II ligi. 
Piłkarską karierę kończy w 1990 roku w Bzurze Ozorków. Po- 
tem trochę trenuje drużyny w niższych klasach, bierze udział w 
spotkaniach pokazowych, często spotyka się kolegami z piłkar- 
skich boisk, zwłaszcza z łódzkich boisk. 

Od lat pojawia się w Zelowie z okazji rozgrywanego turnie- 
ju piłkarskiego dla uczczenia pamięci młodszego brata Krzysz- 
tofa. Jest zawsze otoczony grupą dawnych zelowskich piłka- 
rzy, wciąż liczy się jako piłkarski autorytet. 


Krzysztof Surlit 


Sześć lat młodszy od Wiesława. Szedł za nim, a raczej to 
Wiesław go prowadził drogą, która zawiodła Krzysztofa na 
piłkarskie wyżyny. Zdaniem fachowców — jeden z najbardziej 
niedocenionych polskich piłkarzy. Uznany za „ikonę Widze- 
wa”. 

Urodził się w Zelowie, grał w miejscowym „Włókniarzu” 
siedem lat aż wypatrzył go trener z łódzkiego klubu. W 1975 


roku z Widzewem awansuje do I ligi. Zaraz potem było wojsko 
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i epizod z Zawiszą Bydgoszcz, a potem znów Widzew — dru- 
żyna .,z charakterem”, do której pasował jak chyba nikt inny: 
ze swoją walecznością, piłkarską agresywnością, chęcią zwy- 
cięstwa, jak pisano twardo „kopyciarz” lub subtelniej „typ wo- 
jownika”. To on podrywał drużynę, gdy szło ciężko, a zwycię- 
stwo wymykało się. To był chyba najlepszy jego piłkarski czas. 


Wiesław i Krzysztof Surlitowie 


Z Widzewem dwukrotnie zdobywał mistrzostwo Polski 
(1981 i 1982), zagrał w 21 meczach pucharowych zdobywając 
sześć bramek. W 176 meczach lewy pomocnik strzelił 34 gole. 
Jego najpiękniejszy „atomowy strzał”, z którego słynął do dziś 
można oglądać na You Toube — w 1980 roku podczas meczu 
pucharowego UEFA z Manchesterem United. Brytyjski trener, 
cytuję za „Wielkim Widzewem” orzekł, że ten strzał „może 
być ozdobą wszystkich stadionów”. Dwie bramki strzelił w 
półfinale europejskich pucharów słynnemu Dino Zoffowi z 
włoskiego Juventusu (w drużynie Michel Platini, Zbigniew 
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Boniek). Widzew odpadł po remisie 2:2, ale wspomnienia 
pięknych goli pozostały na zawsze. 

Do historii przeszły też derby łódzkie w 1978 roku, gdy 
Krzysztof Surlit z rzutu wolnego, z odległości prawie 40 me- 
trów strzelił gola człowiekowi, który „zatrzymał Anglię” — 
Janowi Tomaszewskiemu z konkurencyjnego ŁKS-u. — 
Dmuchnął mi tak, że do dziś nie wiem nawet, czy w dobrą stro- 
nę się rzuciłem (cytat za J. Sarzało). 

Osiem razy wystąpił w młodzieżowej reprezentacji Polski 
do lat 21, trzy razy powoływano go do II reprezentacji Polski, 
znalazł się w kadrze na mistrzostwa świata w 1978 roku, ale 
ostatecznie, mimo iż upominała się o niego prasa sportowa i 
kibice, do Argentyny nie pojechał. 


—g Ź GT, rr" F 
KRZYSZTOŁ > 
ia 16.1965 - 2530020 
WYCHOWANEK 


WŁÓKNIARZA ZELÓW, | 
LEGENDARNY PIŁKARZ 
, WIELKIEGO WIDZEWA. ŁOT Z | 
Z PRZEŁOMU LAT 70.1863; W. | 
* BOCORIĘ WYBIINIEMU SPORTOWY : 
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Wyjechał za to do pierwszoligowego wtedy Olimpique Ni- 
mes, potem na rok zatrzymał się w drugoligowym US Dunke- 
rque. Wrócił do kraju, jeszcze przez jeden sezon grał w Wi- 
dzewie, z GKS Bełchatów awansował do II ligi, a potem powo- 
li oswajał się z myślą o zakończeniu kariery — pożegnanie z 
boiskiem miało miejsce w 1992 roku w nieco egzotycznej wte- 
dy piłkarsko Finlandii w OTP Oulu, w klubie z którym z II ligi 
awansował do I. 

Butów na kołku nie zawiesił, próbował trenerskiego fachu, 
sędziował, ale to nie dawało mu satysfakcji. Chętnie za to bie- 
gał po stadionowych murawach w drużynie złożonych z naj- 
lepszych piłkarzy — w „Orłach Górskiego” (90 meczów). 
Ostatni mecz w rozegrał w drużynie „gwiazd polskiej piłki” z 
oldbojami szczecińskiej Pogoni 23 września 2007 roku — był to 
niestety jego ostatni mecz w życiu — w kilka minut po rozpo- 
częciu spotkania zasłabł, chwycił go rozległy zawał serca i 
mimo prób reanimacji zmarł — miał zaledwie 52 lata. Na jego 
nagrobku w Łodzi kibice „Widzewa” napisali „Najsłynniej- 
szemu bombardierowi i prawdziwemu Widzewiakowi”. 

W rodzinnym Zelowie, który zawsze szczycił się „swoim” 
piłkarzem, 20 września 2008 roku — na klubowej siedzibie- 
szatni, gdzie młody Krzysztof zakładał swoje pierwsze piłkar- 
skie „korki” — odsłonięto tablicę pamiątkową dla uczczenia 
„legendarnego piłkarza i wychowanka „Włókniarza” Zelów”. 
Co roku rozgrywany był turniej im. Krzysztofa Surlita. W 
ostatnią sobotę sierpnia 2014 roku odbył się po raz piąty, szko- 
da tylko, że przy pustych trybunach... 


Mirosław Jelinek 
To poniekąd symboliczne zakończenie mojego zelowskiego 
„panteonu” — cyklu znanych zelowian. Jak wielu poprzedników 


ks. pastor Mirosław Jelinek zapisał się trwale w historii Zelowa 
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i choć jego nagłe odejście — po niemal trzydziestu latach posłu- 
gi — zaskoczyło zdezorientowanych tym faktem zelowian, to 
nie mam najmniejszej wątpliwości, że będzie przez większość 
wspominany z wdzięcznością. 


Pastor Mirosław Jelinek 


Urodził się w Częstochowie, miał 25 lat, gdy z żoną, zelo- 
wianką, przyjechał do Zelowa, by objąć parafię po niezwykle 
zasłużonym dla zboru i miasta ks. biskupie Z. Trandzie. Okazał 
się godnym następcą, szybko zyskał sympatię zelowian, choć 
sami parafianie z rezerwą przyglądali się młodemu i bardzo 
ambitnemu księdzu. Zyskał opinię „prozachodniego”, bo 
otwarty był na świat, często wyjeżdżał i sam gościł ludzi ze 
świata — za jego probostwa powstał piękny Dom Zborowy, w 
którym odbył się światowy zjazd potomków Braci Czeskich 
(półtora tysiąca uczestników). Do Zelowa przyjechał prezydent 
Czech Vaclav Havel, a jego żona objęła patronat nad przed- 
szkolem im. Amosa Komeńskiego. Gdy po dziesięciu latach 
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pobytu jego żona Wiera została pierwszą w Polsce kobietą- 
pastorem, a prowadzony przez nią zespół „Zelowskich dzwon- 
ków” robił furorę, trudno było nie podziwiać „energetycznego” 
proboszcza. Wizerunkowo zyskiwała nie tylko parafia ewange- 
licko-reformowana, ale także sam Zelów. 

Trwałą pamiątką po Mirosławie Jelinku zostało Muzeum — 
Ośrodek Dokumentacji Dziejów Braci Czeskich i Kościoła 
ewangelicko-reformowanego w Polsce, jedyne muzeum w Ze- 
lowie. I sygnowana przez niego publikacja „Wczoraj, dziś i...” 
— historia w dużej części czeskich zelowian. Ten „najlepszy 
zelowski ksiądz”, jak mówiło o nim wielu młodych parafian 
katolickich, albo jak inni określający go mianem „zelowskiego 
logo”, zdecydowanie wyrastał ponad senne miasteczko. Może 
to było przyczyną nagłego opuszczenia Zelowa? Szkoda, choć 
wiem, że nie wszyscy podzielają moją opinię. Ale nie będę 
wdawał się w rozważania nad specyfiką Zelowa, o którym na- 
wet pastor Jelinek powiadał, że to „wyjątkowe miejsce”. Jak- 
kolwiek to rozumieć, tym bardziej szkoda... 


Zelowscy twórcy 


Pewnie ktoś się zdziwi, dlaczego twórcy po sportowcach, 
ale zaręczam, że nie ma w tym żadnej ukrytej intencji, tak wy- 
szło. Szczerze mówiąc twórców wszelkiego rodzaju w Zelowie 
nigdy nie było za wielu, a może tylko nie zawsze byli widocz- 
ni. Na pewno znaczącym dziennikarzem był wywodzący się z 
ulicy Cmentarnej Karol Badziak. Gdy zamieszkał w Łodzi do 
Zelowa przyjeżdżał od czasu do czasu i powiedzmy szczerze — 
analizując jego teksty — był raczej krytyczny wobec tego, co 
obserwował w Zelowie. Może nawet za bardzo. 

Inny dziennikarz pochodzący z Zelowa to Waldemar Ke- 
daj, który zyskał sławę w świecie mediów — pisał z Japonii i 
Chin, Szwecji i Watykanu. Rozmawiał z największymi posta- 
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ciami światowej polityki i sztuki lat osiemdziesiątych ub. stu- 
lecia (Jan Paweł II, Oriana Fallaci). Niestety, mało przyjeżdżał 
do Zelowa, i chyba nigdy nic o swoim rodzinnym miasteczku 
nie napisał. Wielka szkoda. Ale i tak zelowianie, a zawłaszcza 
my — jego rówieśnicy i koledzy, jesteśmy dumni z krajana. 

Wybitnym językoznawcą został Jerzy Podracki. Profesor 
Uniwersytetu Warszawskiego, członek Rady Języka Polskiego, 
autor „Słownika języka polskiego” oraz wielu poradników i 
książek popularnonaukowych. Karierę aktorską robił w Łodzi 
Jerzy Jóźwiak (pierwszy burmistrz Zelowa w III RP), wystę- 
pując przez 13. sezonów w teatrze Muzycznym. 


REZ TE e 
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„Spiewający” burmistrz Jerzy Jóźwiak. Jako młody chłopak 
zaczynał w pierwszym zelowskim zespole mocnego uderzenia. 
Od lewej: Z. Gapik, E. Kamiński, J.J., W. Bartkiewicz, J. Rusak. 


Zelowianie chętnie jeździli wtedy posłuchać jego barytonu. 
Mało kto pamięta, że na przełomie lat 1960/1970 grał bodaj w 
pierwszym zelowskim zespole mocnego uderzenia. W 1990 
roku podjął się niezwykłego zadania — jako pierwszy burmistrz 
Zelowa wprowadzał miasteczko w III RP, w nową nierozpo- 
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znaną rzeczywistość. Poszło mu „,średnio” — oceniają zelowia- 
nie, ale i tak zasłużył na wdzięczną pamięć mieszkańców. 

Bez wątpienia wielce ważną dla Zelowa jest postać wybit- 
nego polarnika Józefa Jersaka — założyciela Polskiej Stacji 
im. Henryka Arctowskiego na krańcu świata, na Antarktydzie — 
ściślej lokalizując na Wyspie Króla Jerzego w archipelagu Sze- 
tlandów Południowych. 


Nagrobek polarnika... 


i dom polarnika... 


Od 1977 roku kierował grupą naukowców monitorujących 
zmiany zachodzące w tym rejonie, ale także liczących żyjące 
tam zwierzęta. Zgodnie ze swoją wolą w 1991 roku został po- 
chowany na cmentarzu ewangelickim w Zelowie. Jego dom 
przy ulicy Kościuszki, doprowadzony do ruiny czeka na 
śmierć. 


Zdzisław Jóźwiak był wziętym aktorem scen łódzkich, 
zwłaszcza teatru „7.15. W łódzkim Teatrze Wielkim śpiewała 
w chórze Elly Sojko-Szajbler. W warszawskim teatrze „Ro- 
ma” zabłysnęła Ewa Wlazłowska, córka naszego Adama, zna- 
nego w Zelowie zegarmistrza, a i fotografa również. Ewa za- 
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grała brawurowo pierwszoplanową rolę w musicalu „„Miss Saj- 
gon”, wystawionym w warszawskim Teatrze Muzycznym 
„Roma”. Wystąpiła w musicalu „Taniec wampirów” Romana 


Polańskiego, pięknie śpiewała w słynnych „Kotach”. 


Ewa Wlazłowska 


Syn legionisty i wójta Henryk Wysocki był wiceszefem 
łódzkiej telewizji. Tak ważnym i znanym, że kiedy przedwcze- 
śnie zmarł, na zelowskim cmentarzu żegnał go kwiat polskiego 
aktorstwa, a mowę wygłosił pierwszy ówczesny aktor łódzki 
Ludwik Benoit. W branży filmowej karierę robił Wiesław 
Grzelczak, też zelowianin, który jako organizator tzw. planu 
współtworzył wiele filmów m.in. „Kopernik” czy „Kamienne 
tablice”. 

Na cmentarzu ewangelicko-reformowanym w Zelowie w 
2006 roku pochowano Waldemara Krygiera, scenografa, zna- 
nego malarza, autora 36 portretów kompozytorów polskich 
znajdujących się w Muzeum Braci Czeskich. 
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. Wiele wystaw zagranicznych miała Magdalena Pejga, spe- 
cjalizująca się w szkle artystycznym, rzeźbiąca w krysztale. W 
Stanach Zjednoczonych i Kanadzie znane są obrazy pochodzą- 
cej z Zelowa wybitnej malarki Janiny Bednarek-Piuro, bliżej 
znanej jako jednej z sióstr Kaczmarek (ul. Sienkiewcza). 

W_ Zelowie mieszkają i tworzą Sławomir Niewiadomski 
wrażliwy pejzażysta, była nauczycielka Joanna s ao 
która zachwyca malarstwem olejnym i akwarelami, a jej zai 
ły niedawno mąż Jerzy Samborski, prócz malarstwa okazał 
się świetnym rysownikiem i grafikiem. Józef Pospiszył na 
swoich obrazach doskonale czaruje światłem, a Barbara Łu- 
czyńska wciąż znakomicie maluje, podobnie Maria Hajdan 
która póki żyła, utrwalała piękno zelowskiej ziemi, swoje o" 
ginalne prace wystawia czasem w domu kultury Irena Biskup- 


sj mistrzyni szydełkowania. W drewnie rzeźbi Wojciech 
usz. 
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Pierwszym poetą i literatem, mistrzem pióra jest od lat An- 
drzej Dębkowski. Laureat kilkudziesięciu konkursów poetyc- 
kich w kraju i zagranicą, „łowca” nagród, autor wielu książek, 
tłumaczonych także na kilkanaście języków, od lat juror ogól- 
nopolskich i międzynarodowych konkursów literackich ocenia 
poezję innych, także zelowskich poetów. Pisze felietony, 
uprawia krytykę literacką, pisze książki, fotografuje, od kilku- 
nastu lat redaguje i zapełnia kolumny „Gazety Kulturalnej”, 
miesięcznika o uznanej w kraju renomie. Działacz kultury i 
jednocześnie członek Zarządu Głównego Związku Literatów 
Polskich. 


Andrzej Dębkowski podczas jednej z wycieczek 
tramwajem konnym po Zelowie. 


Widok poety w wozie ciągnionym przez konie i opowiada- 
jącego gromadce dzieci (choć nie tylko) historie zelowskich 
kamieniczek, kościołów, ulic i ludzi, to coś fascynującego i 
wzruszającego. Wielki człowiek, choć w Zelowie, ba, jak to w 
Zelowie... 
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Świetnie daje sobie radę Zdzisław Bistuła, który nadrabiając 
sieicóny 07 czas pisze książki jedną po drugiej. Może za szybko... 

e i I Maciej Wilf, poeta z kolei piszący 
rzadko, ale smacznie. Stara się zosta- 
wić po sobie trwały ślad Jerzy Dzier- 
dziejewski, autor wierszy i „dyrdyma- 
* łów”, jak sam określa swoje zapiski. 
Daniela Bednarek, poetka, laureatka 
konkursów poetyckich, fotografka, 
założycielka Zelowskiej Grupy Po- 
etyckiej ,„„Lotos”. Najnowszym „nabyt- 
kiem” grupy zelowskich twórców oka- 
zał się Dariusz Kaczmarek, radny, 
autor elektryzującej zelowian opowieści „Obok nas”. 

Animatorzy kultury to przede wszystkim Tomasz Głos, je- 
den z pierwszych instruktorów zelowskiego domu kultury, za- 
łożyciel zespołów muzycznych, czy od lat związana z zelowską 
Kulturą (świadomie przez duże K) Małgorzata Dębkowska — 
organizatorka wielu imprez, koncertów z udziałem artystów 
najwyższej rangi, ale też i wielu niemniejszych wagą spotkań z 
ciekawymi ludźmi, z lokalnymi twórcami — zelowska „Krysty- 
na Czubówna”, z podobnie jak jej niezapomnianym głosem, 
który jest wartością samą w sobie. Choć zdarza się słyszeć, że 
to taka lokalna „„Siłaczka” — bez względu na „pogodę” stale i 
konsekwentnie ożywiająca pogrążające się w marazmie mia- 
steczko. Siła spokoju i kultury... 

Kierowniczka nieistniejącego już kina „Wolność” i „Lotos” 
Maria Perlicjusz przez lata „przymykała oka” na żądnych 
filmowych wrażeń młodych, wpuszczając na filmy dozwolone 
od lat 18. Ostatnia zelowska Żydówka, która dożyła w naszym 
miasteczku sędziwego wieku. 


Zdzisław Bistuła 
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Zelowscy nauczyciele... 


Warto byłoby kilka akapitów poświęcić zelowskim nauczy- 
cielom, zwłaszcza tym pierwszym, którzy po studiach odważy- 
li się przyjechać do prowincjonalnego miasteczka: Wiesław 
Musiał z małżonką, poloniści, krzewili choćby sympatię do 
literatury, zarażali miłością do teatru; Zenobiusz Kaźmier- 
czak, świetny matematyk, wirtuoz kredy i tablicy, której — kre- 
dy, nie zawsze używał do kreślenia geometrycznych brył. Je- 
rzy Tadrzak błyskotliwy biolog, Jan Tomczyk, pierwszy z 
prawdziwego zdarzenia nauczyciel wychowania fizycznego, 
wychowawca i trener niejednego sportowego talentu. To spod 
jego ręki wyszło wiele pokoleń świetnych siatkarek, czy bie- 
gaczki — mistrzynie Polski w biegach przełajowych: Ewa Gu- 
cia (obecnie Kaliska) i Jolanta Dębkowska (obecnie Mary- 
nowska — dodatkowo rekordzista Polski w biegu na 3000 m 
młodziczek). Ponurą sławę zdobył Tadeusz B., dyrektor Li- 
ceum, sprawca ponurej tragedii. Niewiele dobrego da się po- 
wiedzieć o innym B. „pędziwiatrze”. 
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Po 1989 roku historię Zelowa tworzyli nowi ludzie o biogra- 
fiach młodych, nie zawsze jeszcze może uformowanych, i po- 
wiedzmy — w okresie trudnego uczenia się demokracji i wdra- 
żania demokratycznych zasad. Ten czas niech ocenią kiedyś im 
współcześni. 

Ja mam do „,załatwienia” jeszcze jedną sprawę, po części 
osobistą, ale — jak się zorientujesz szanowny czytelniku — nie 
tylko chodzi o mój własny „kawałek zelowskiej historii”. 

Zelowskie Liceum Ogólnokształcące powstało w 1957 roku, 
przez lata opuściło jego mury pewnie kilka tysięcy absolwen- 
tów. Do dziś utrzymuje się opinia, że najlepszym rocznikiem 
był ten pierwszy (a pośród uczniów wspomniany już W. Ke- 
daj). Chciałbym się o niego upomnieć, tym bardziej, że kiedy 
kilka lat temu wystąpiliśmy do władz lokalnych z wnioskiem, 
że najwyższa pora docenić choćby jednego absolwenta LO 
tytułem Honorowego Obywatela Zelowa, spotkaliśmy się z 
bezprecedensowym afrontem. Ta odmowa nas bardzo zasko- 
czyła, zwłaszcza iż nikt nawet z nami merytorycznie nie był 
łaskaw porozmawiać — odmowa miała charakter biurokratycz- 
nego „„nie, bo nie”. Co zdecydowało o takiej postawie do dziś 
nie wiemy. 

Naszym kandydatem byłby oczywiście Krzysztof Matyja- 
szewski, kolega o pięć roczników młodszych, ale zdawaliśmy 
sobie sprawę, że to wielkie nazwisko w świecie nauki. Zrezy- 
gnowaliśmy gdy dowiedzieliśmy się, że jego kandydaturę zgło- 
sił parę lat wcześniej ówczesny dyrektor Liceum Jarosław 
Dziurdzia (ten świetny dyrektor zmarł niestety tragicznie kilka 
lat temu w Tatrach) i wiem od niego osobiście, że ta oczywista, 
wydawało się, kandydatura nie uzyskała aprobaty władz. W tej 
sytuacji uznaliśmy, że mamy wybór pomiędzy światowej sławy 
dziennikarzem Waldemarem Kedajem a wybitnym lotnikiem 
Bogdanem Sokołowskim — obaj absolwenci LO z „pierwszego 
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wypustu” w 1961 roku. Ostatecznie zdecydowaliśmy, że z 
uwagi na lokalne „uwarunkowania”, o których nie warto wspo- 
minać, Bogdan Sokołowski jest świetnym kandydatem do tytu- 
lu. Uważaliśmy, że w sytuacji, gdy kilkanaście kilometrów od 
Zelowa znajduje się wielka baza lotnictwa wojskowego w Ła- 
sku, i że tamtejsi lotnicy często są zapraszani do udziału w ze- 
lowskich uroczystościach i imprezach, będzie wielkim splen- 
dorem i atutem dla lokalnych władz, że Zelów wydał takiego 
wielkiego i zasłużonego pilota. Bardzo się pomyliliśmy w na- 
szych oczekiwaniach, władza w Zelowie — jak zawsze - miała 
„swoje” zdanie. Najwyraźniej, żeby zatrzeć to złe wrażenie, 
szybko sięgnięto po odrzuconego wcześniej kandydata. No i 
dobrze, bo Krzysztofowi Matyjaszewskiemu ten tytuł się nale- 
żał już dawno! 


Bogdan Sokołowski 


Mieszkał przy ulicy Żeromskiego (tego domu już dawno nie 
ma), był jednym z trzech braci, w Zelowie mieszka jego sio- 
stra. Jak pamiętam od małego miał jakieś wojskowe inklinacje, 
bowiem to właśnie on i jego starszy brat Zygfryd, czyli Zysiek 
organizowali „tajną organizację”. Tajną to nie znaczy opozy- 
cyjną, zbieraliśmy się za cmentarzem na ówczesnych „gór- 
kach”, kopaliśmy schrony, posługiwaliśmy się pseudonimami, 
produkowaliśmy nawet jakieś legitymacje. Skończyło się 
„mantem”, gdy ktoś doniósł ich ojcu, że bawią się „w party- 
zantkę”. 

Mało wiedzieliśmy o pasjach Bogdana i było zaskoczeniem, 
że po maturze postanowił pójść do Dęblina, a już fakt, że się 
dostał przyjęliśmy z aplauzem, choć i niedowierzaniem. Tym- 
czasem on już będąc w X klasie przechodził specjalistyczne 
badania, szybował w podłódzkim aeroklubie, latał na dwupła- 
towcach. Potem Bogdan na lata zniknął nam z oczu. 
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__W połowie lat siedemdziesiątych (w 1973 roku) nad ulicą 
Żeromskiego rozległ się huk, jakby zabrzmiały surmy bojowe. 
Raz i drugi, potem trzeci. Zelowianie przywykli do nieustanne- 
go dudnienia radzieckich samolotów, które z pobliskiego lotni- 
ska z Maurycy (k. Łasku) rozpędzały się właśnie nad Zelo- 
wem, urządzały sobie ćwiczebne strzelania, początkowo nie 
zwrócili uwagi, ale już po chwili domyślili się, że ten czwarty i 
piąty przelot nad ul. Zeromskiego nie jest przypadkowy. Za 
chwilę wszyscy wiedzieli — to nasz Bogdan, syn „tego Soko- 
łowskiego”. 


Bogdan Sokołowski 


Po latach odwiedzam Bogdana w Warszawie. Jest po cięż- 
kim wylewie, z trudem wraca do zdrowia, ale najgorsze zagro- 
żenie już minęło. Mówi jeszcze z trudem, ale jakoś rozmawia- 
my, wyraźnie się ożywia, uśmiecha się do zdjęć i swoich wspo- 
mnień. Najciekawsze chyba to, że gdy potrzebna była zgoda 
rodziców na jego lotnicze studia „mama podpisywała w tajem- 
nicy przed ojcem, a ojciec w tajemnicy przed mamą”. Nieba- 
wem przyjedzie do Zelowa na spotkanie z licealnymi koleżan- 
kami i kolegami, potem na kolejne. 
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Szkołę słynnych „dęblińskich orląt” ukończył 22 marca 
1964 roku. W 26. pułku lotnictwa myśliwskiego Obrony Po- 
wietrznej Kraju (OPK) był pilotem, starszym pilotem, dowódcą 
klucza lotniczego i nawigatorem eskadry. W 1980 roku prze- 
szkolił się na samolotach MiG-23 MF, oczywiście w Monino 
pod Moskwą. Pod chińską granicę zapuszczał się MIG 23 Mel 
zwanym „ruchome skrzydło”. 

Po powrocie został dowódcą 28. pułku OPK w Słupsku, nie- 
bawem zastępcą dowódcy pułku do spraw szkolenia, a potem 
liniowych, i w 1983 roku dowódcą jednostki. Wiedzę poszerzał 
na podyplomowych studiach operacyjno-strategicznych w 
Akademii Sztabu Generalnego WP w Rembertowie. Kolejne 
etapy to dowództwo Wojsk Obrony Powietrznej Kraju, w 1990 
roku zostaje zastępcą Szefa Wojsk Lotniczych — szefem Od- 
działu Szkolenia Lotniczego. 

Był pilotem wojskowym klasy mistrzowskiej, w powietrzu 
spędził 2350 godzin, posiada prestiżowy w „branży” tytuł „Mi- 
strza Walki”. Wyróżniony wpisem do księgi zasłużonych 
„Dowódcy pułków lotnictwa polskiego 1921-2000”. W 31. 
roku służby, w 1991 roku stan zdrowia wyeliminował go z 
wojska. Jego syn Tomek poszedł w ślady ojca i też został pilo- 
tem. 


Krzysztof Matyjaszewski 


Mieszkał na tej samej ulicy Kilińskiego, co ja, niemal na- 
przeciwko szkoły, ale był młodszy o sześć lat, wtedy to była 
przepaść, więc nie zdążyliśmy się poznać bliżej. Dopiero gdy 
kilka lat temu wreszcie nadano mu tytuł Honorowego Obywa- 
tela Zelowa chwilę porozmawialiśmy. 

Studia ukończył w Moskwie, a od lat jest profesorem Uni- 
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wersytetu w Pittsburgu. Ogromnej sławy naukowiec, wielki 
człowiek. Trudno się mądrzyć w dziedzinie, którą się zajmuje i 
odnosi sukcesy — specjalista w chemii polimerów. Znajduje się 
w dziesiątce najczęściej cytowanych chemików świata, od co 
najmniej pięciu lat wymieniany w gronie kandydatów do Na- 
grody Nobla w dziedzinie chemii. W 2011 roku otrzymał na- 
grodę izraelskiej Fundacji Wolfa w dziedzinie chemii, ale też 
„za wybitne osiągnięcia na rzecz ludzkości i przyjaźni między 
narodami”. Członek rzeczywisty Polskiej Akademii Nauk. W 
2012 roku Instytut Józefa Piłsudskiego w Nowym Yorku wy- 
różnił go nagrodą „,za działalność wspierającą i promującą Pol- 
skę”. 

W Polsce bywa często, odwiedza Zelów, także swoje dawne 
Liceum, spotyka się z młodzieżą. Od lat funduje stypendia dla 
zdolnych licealistów. Wielki splendor dla Zelowa, że dał świa- 
tu takiego znakomitego naukowca i człowieka. 


Kazimierz Ciosek 


Ten przegląd postaci ważnych dla Zelowa zamykam osobą 
księdza Kazimierza Cioska, do niedawna proboszcza zelow- 
skiej parafii pw. Matki Boskiej Częstochowskiej. Po ks. Sza- 
rejce najdłużej sprawującym tę funkcję. Wpierw osobiste 
wspomnienie — pamiętam młodego wikarego, który w 1959 
roku przybył do Zelowa. Niedużego wzrostu, szczupły, o uj- 
mującym uśmiechu, od razu budził sympatię, i zaufanie. My 
młodzi licealiści polubiliśmy Go od razu, chętnie z nami roz- 
mawiał przy każdej okazji, a my szukaliśmy kontaktu z Nim. 
Podzielał nasze młodzieńcze nieokrzesane często myśli i zain- 
teresowania: razem słuchaliśmy ówczesnej muzyki, Elvisa, 
Bitelsów i innych, co był uprzejmy jakiś czas temu mi przy- 
pomnieć. Jeździł skuterem Osa, co nam niezwykle imponowa- 
ło, że mamy takiego księdza. 
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Po czterech latach ks. 
Wikary opuścił Zelów na 
wiele lat — powrócił w 1989 
roku już jako proboszcz. 
Przyszedł na trudny czas, jak 
sam napisał, gdy „u wielu 
ludzi zmienił się system 
wartości”. Bardzo mocno 
wszedł w problemy miasta, 
chętnie Go słuchano, radzono 
się — bez wątpienia stał się 
postacią znaczącą i wpły- 
wową. 

Przez lata Jego posługi 
zelowski Kościół bardzo się zmienił, ktoś ładnie określił, że 
„pojaśniał”. Dzięki niemu wierni przeżyli w swoim Kościele i 
parafii wiele ważkich wydarzeń o charakterze religijnym. 
Szczególnie dobrze przyjęto Letnie Koncerty Festiwalowe 
gromadzące od kilkunastu lat rzesze wiernych i koneserów 
dobrej muzyki i wykonawców. 

Ksiądz kanonik K. Ciosek jest autorem pierwszej pracy- 
historii obejmującej 75 lat parafii pw. Matki Boskiej Często- 
chowskiej. Po odejściu na emeryturę pozostał w Zelowie, jest 
wciąż aktywny w Kościele i pośród swoich wiernych. 


Pierwsi Absolwenci 


Oczywiście jak w każdej szkole także i absolwenci zelow- 
skiego Liceum spotykali się — po raz pierwszy w 1972 roku na 
25-lecie. Potem już za dyrekcji wspomnianego Jarosława 
Dziurdzi — na 50-lecie. Po wszystkich przemowach, wspo- 
mnieniach przy biesiadnych stołach rozstawionych w dawnych 
klasach szkolnych, do rana dotrwał tylko drugi rocznik, ten z 
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1962 roku. Jarek Dziurdzia nie był zaskoczony: — Wiem, bo 
opowiadano mi, że spotykacie się ze sobą od lat. To coś niesa- 
mowitego, że po tylu latach nadal tak wam ze sobą dobrze, że 
wciąż macie sobie tyle do opowiedzenia. Wspólnie snuliśmy 
pewne plany, a potem lawina w Tatrach zabrała Jarosława. 

W 2001 roku przypadało „„nasze” 40-lecie — nasza klasa spo- 
tkała się po raz pierwszy we własnym gronie. Był nasz ówcze- 
sny wychowawca (później już po nas, także dyrektor LO) 
Wiesław Musiał. Na jego prośbę każdy się „wyspowiadał” ze 
swego dorosłego życia. Dowiedzieliśmy się, co kto robił, z 
czego jest dumny, i oczywiście, kto i ile ma dzieci, i wnuków — 
byliśmy przecież już prawie sześćdziesięciolatkami. Od tej 
pory spotykamy się co roku, w każdą pierwszą sobotę czerwca, 
w tym roku po raz trzynasty. Kilka lat temu dołączyli do nas 
nasi poprzednicy z pierwszego rocznika. Na razie, niestety, nie 
powiódł się plan spotkań z absolwentami z lat bezpośrednio po 
nas, nie są tak zorganizowani, a może nie mają takiej potrzeby. 
My wciąż odczuwamy potrzebę spotkań — jak dobrze pójdzie 
na następne przygotujemy nasze wspomnienia i zdjęcia z lat 
szkolnych i naszych spotkań, i wydamy je w formie publikacji- 
albumu. Żeby został po nas trwały ślad. 

Cieszymy się wzajemnie z osiągnięć zawodowych i rodzin- 
nych, szczycimy się, że z naszego kręgu prawdziwą, światową, 
dziennikarską karierę zrobił Waldek Kedaj, największy poli- 
glota, władający 24 językami (18 biegle), w tym japońskim i 
chińskim. Do ostatniej chwili pracował jako kierownik działu 
zagranicznego w tygodniku „Wprost”, kierowanym wtedy 
przez jego zięcia Tomasza Lisa, męża Hanny Kedaj-Lis. Wciąż 
liczymy, że Jego córka skorzysta z naszego zaproszenia i spo- 
tka się z dawnymi kolegami i koleżankami ojca. 

Jego kolega z klasy Renek Pospiszył byłby pewnie dziś 
emerytowanym polskim dyplomatą, gdyby los nie rzucił go na 
studia do czeskiej Pragi (mógł wybrać inaczej). Tam poznał 
swoją żonę, a ponieważ miał czeskie-zelowskie korzenie, za- 
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nim osiadł w Pradze na stałe spędził wiele lat na placówkach 
dyplomatycznych jako przedstawiciel naszego południowego 
sąsiada. 

Z naszej klasy wiele koleżanek zostało nauczycielkami, pie- 
lęgniarkami i położnymi, a Gienia Krakowska skończy- 
ła...astronomię. Zaproponowaliśmy jej udział w otwarciu ze- 
lowskiego obserwatorium astronomicznego, ale dyrekcja Li- 
ceum (dzisiaj — Zespół Szkół Ogólnokształcących) nie skorzy- 
stała z propozycji. Z kilku innych, niestety też. 


Gienia Krakowska „astronomka” Rysiek — budowniczy statków 


Rysiek Górecki z naszego Zelowa poszedł na Politechnikę 
Gdańską i został budowniczym statków, Bronek Guminiak 
oficerem Wojska Polskiego, Rysiek Tosiek „Toni” wywędro- 
wał też na Pomorze, tyle że szczecińskie, ukończył Politechni- 
kę, po latach robił karierę urzędniczą w Szczecinie. Włodek 
Bębnowski, który na nasze spotkania wracał, niestety, na krót- 
ko tylko „do normy”, był „wuefistą”, a Zbyszek Niewulski i 
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Wojtek Szczesio technologami drewna po SGGW. Ja całe ży- 
cie coś pisałem, teraz też piszę... 


Pierwsi maturzyści: W. Kedaj, W. Grajnert, 
B. Jędrzejczyk, R. Pospiszył. 


Sporo już ubyło z naszego grona, do lepszego innego świata 
odeszli Mirka Chlebowska, Janka Kamińska, Czesia Kluk, Ja- 
dzia Melewska, Włodek Bębnowski, Wojtek Grajnert, Rysiek 
Górecki, Wiesiek Karolczak, Waldek Kedaj, Stasiu Mielcza- 
rek. Gdy I listopada 2011 roku poprosiliśmy ks. Mariana Fałka 
o wspomnienie Ich podczas zaduszek na zelowskim cmentarzu, 
proboszcz był zaskoczony, że w ten sposób także pamiętamy o 
naszych koleżankach i kolegach. Niestety, od kilku lat szero- 
kim łukiem omijamy naszą dawną „budę”, czujemy, że tam nas 
nie chcą — jesteśmy jak peerelowski wyrzut, który wedle nowej 
„polityki historycznej”, której hołdują przy ul. Kilińskiego, 
najlepiej omijać z daleka. 
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Odmieniec 


I ostatnia sprawa związana z przywołanym na wstępie mot- 
tem „Od Dody do Pawła D.” — dotyczy człowieka, który jak w 
wielu miejscowościach, mógłby stać się lokalną atrakcją. Ale 
nie stanie się i Paweł D. nie trafi na listę „znanych Zelowian”. 

To znane w praktyce kryminalnej — dyżurny lokalny, np. 
narkoman albo ostentacyjny pacyfista. Taki człowiek raczej nie 
ma spokoju, przy każdej „trefnej” okazji staje się jednym z 
kilku, jeśli nie pierwszym podejrzanym. Bywa nękany, szyka- 
nowany, pod presją spowiadania się z każdego kroku, zapew- 
niania sobie alibi — nic go nie chroni, nawet tzw. żółte papiery 
poświadczające jego niepełną sprawność umysłową czy inte- 
lektualną i wyłączające odpowiedzialność. Ale taki gość bywa 
cenny dla niektórych osób, czasem instytucji, które reprezentu- 
ją — można mu przypisać przewinienie, wykroczenie, nawet 
przestępstwo, przy okazji poturbować czy choćby przyłożyć, a 
nawet zatrzymać „na dołku”, po prostu odreagować służbowy 
stres lub niepowodzenie, bo przecież w końcu go się i tak 
uwolni od odpowiedzialności, a dowód działania jest? Jest! 

To właśnie przypadek Pawła D. Stosunkowo młody czło- 
wiek, który sprawia wszystkim kłopot: rodzinie, sąsiadom, 
pewnie przyjaciołom swoim i oczywiście władzy. Przede 
wszystkim sobie. Bez specjalnego respektu wobec prawa, choć 
zdaje się nieźle znający się na kodeksowych zawiłościach, ka- 
rany, posiadacz tzw. żółtych papierów, które powinny mu za- 
pewnić spokój, ale spokoju nie ma. Ot, dyżurny lokalny nar- 
koman... 

Ten niespełniony „filozof”, „dziennikarz-amator”, w prze- 
szłości hipis, sympatyk ruchu „wolnych konopi” i konsument 
tego „zielska”; świetnie rozpoznający te właściwe i niewłaści- 
we mógłby, gdyby bardzo chciał stać się takim pozytywnym 
elementem zelowskiego krajobrazu. Mam wrażenie, że chciał- 
by, ale sam pewnie nie wie, jak to zrobić, a władza instytucjo- 
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nalna nie ma dla takich jak on cierpliwości. Nie będzie się nad 
takim roztkliwiała, jak potrzeba to „posprząta” po Pawle D.i 
Janku S. i po kilku innych, którzy psują komfort życia bez pro- 
blemów. Zamknięty krąg. Tak musi być? 


Dynia zelowskiego piekarza 


Los najwyraźniej chciał, żeby nie kończyć wizytownika w 
nastroju minorowym, jeśli nie przygnębiającym, a poza tym 
pewnie pochylił się z troską nad mottem „od Faraona do Lady 
Gagi” — w lokalnym wydaniu od „Dody do Pawła D.” — i zesłał 
prawdziwą perełkę do publikacji o znanych zelowianach. Za- 
kończy ją Dominik Kędziak, 19-latek z Kurówka k. Zelowa. 
Ten młody człowiek przysporzył niemałej sławy naszemu mia- 
steczku hodując w swoim ogródku dynię, która okazała się 
największa w Polsce — wagą 598 kg pobiła dotychczasowy 
rekord wielokrotnego zdobywcy o prawie 20 kg i tym samym 
Dominik Kędziak, mieszkaniec Zelowa, został rekordzistą Pol- 
ski w roku 2014. Obecnie jest piekarzem. (Na zdjęciu Domi- 
nik, „Karolina — dynia i Karolina). 


Zelowska dynia ma szansę na długie lata rozsławić nie tylko 
Dominika Kędziaka jako znakomitego ogrodnika, ale także 
sam Zelów, a może nawet stać się zaczynem poszukiwania 
równie oryginalnych sposobów zaistnienia w przestrzeni pu- 
blicznej i zwrócenia uwagi na Zelów (przypomnę, że przed laty 
rekordzistą Polski w paleniu fajki był zelowianin Andrzej 
Glinkowski). Sława dyni D. Kędziaka przyćmi na pewien czas 
wielu innych znakomitych bohaterów tej książki; czy na tyle, 
żeby doczekać się trwałego upamiętnienia w zelowskim „pan- 
teonie” pokaże czas, a najprawdopodobniej zapotrzebowanie 
na tego rodzaju wydarzenia. 


Najstarszy zelowianin — stuletni Stanisław Grzegorczyk 
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| Symbolicznym zwieńczeniem „panteonu znanych Zelo- 
wian” jest stuletni Stanisław Grzegorczyk. Syn legionisty, 
znany krawiec od dziesiątków lat związany z Zelowem. Mia- 
łem to szczęście, że kiedyś opowiedział mi o dramatycznych 
przeżyciach jego rodziny, czy ktoś inny opisze dzieje człowie- 
ka urodzonego w roku, w którym rozpoczęła się I wojna świa- 
towa, i który przeżył tę drugą, straszniejszą? 


Gdyby zatem po raz trzeci pokusić się o ranking — listę 
„znanych zelowian” drugiego pięćdziesięciolecia XX wieku — 
to moim zdaniem otwieraliby ją Zdzisław Tranda, Antoni 
Szarejko, Lucjan Busiakiewicz, Krzysztof Surlit, Karol 
Korzynek, Józef Stanek, Bogdan Sokołowski, Stefan 
Chrapkiewicz, Bronisław Cieniewski, Mirosław Jelinek. 
Drugą dziesiątkę otwierałby Waldemar Kedaj. 


Podsumowanie 


Pora zinwentaryzować zacnych, zasłużonych i znanych ze- 
lowian, wybrać tych, którzy utworzyliby zelowski Panteon. 
Według kryteriów, które przyjąłem na wstępie, po uwzględnie- 
niu zasług, popularności, znaczenia i wpływu na lokalną spo- 
łeczność — moja 


Lista 200-lecia znanych zelowian 


Zdzisław Tranda i Antoni Szarejko. 
Zygmunt Wysocki i Adolf Przepiórkowski. 
Karol Korzynek i Krzysztof Surlit. 
Rodzina Gąsiorowskich. 

Jan Grodkiewicz i Józef Stanek. 

Zelowscy Żydzi. 

Pierwsi absolwenci Liceum Ogólnokształcącego. 
Stefan Chrapkiewicz. 

Włodzimierz Łuczyński. 

10. _ Jan Mozes. 

11. Wiesław Surlit. 

12. Mieczysław Grajnert. 

13. _ Jan Andersz. 

14. _ Lucjan Busiakiewicz. 

15. Mirosław Jelinek. 
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Warto zapamiętać: 


Wacław Guderski, Leon Kosik, Eugenia Stawiak, Anna 
Bejenke, Wiesław Musiał, Zenobiusz Kaźmierczak, Bole- 
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sław Grajnert, Jan Perliński, Bronisław Cieniewski, Wal- 
demar Kedaj, Eugeniusz Biskupski, Bogdan Sokołowski, 
Wiesław Buczek, Jan Rajchert, Karol Badziak, Andrzej 
Dębkowski, Józef Jersak (polarnik), Władysław Kin, Mał- 
gorzata Dębkowska, Klemens Andrzejewski, Jerzy Podrac- 
ki, Jakub Lewi, Józef Jersak (wójt), Jaroslaw Dziurdzia, 
Maria Korzynek, Joanna Samborska, Zdzisław Bistuła, 
Eugeniusz Smolny, Wojciech Sudak, Henryk Kaczorowski, 
Józef Świdziński... 


Każdy ma prawo do własnych wyborów najbardziej zna- 
nych Zelowian... 


Mój Zelowie — quo vadis? 


Tak, jak całe to opracowanie jest moim subiektywnym opi- 
sem postrzegania Zelowa i jego postaci, tak i zakończenie 
utrzymuje się w tej konwencji, bardzo subiektywnej oceny. 

W Zelowie pamięć o przeszłości jest wybiórcza, ogranicza 
się do stereotypowych obchodów i rutynowych uroczystości, z 
korowodem przedstawicieli urzędów i instytucji składających, 
te ostatnie w kolejce — coraz mniejsze wiązanki kwiatów. I 
coraz częściej przy zmniejszającym się zainteresowaniu ze 
strony mieszkańców tą „ICH” celebrą. . 0 

Współczesny Zelów niewiele odbiega swoim wizerunkiem i 
codziennością od tego sprzed lat, oglądany z zewnątrz zdaje się 
jeszcze bardziej prowincjonalny niż kiedyś. Ani jedna z inicja- 
tyw, włącznie z tzw. inkubatorem, nie zapobiegła przemysło- 
wej degradacji miasteczka, a drobna przedsiębiorczość z tru- 
dem przebija się przez biurokratyczną mitręgę i zderza się z 
irracjonalną niechęcią... | 

Znamienne i pouczające pozostaje do dziś doświadczenie 
pierwszych lat transformacji w Zelowie — pozyskanemu z ze- 
wnątrz działaczowi zaoferowano wysokie stanowisko, zaapro- 
bowano jego autorstwa program lokalnego rozwoju, który na- 
tchnął wielu nadzieją, że i w Zelowie „da się coś zrobić” — po 
trzech latach podano mu „czarną polewkę”. Od tego czasu, z 
nielicznymi wyjątkami, miasteczko popadło w marazm, a 
mieszkańcy w apatię i ugruntowujące się przekonanie, że „tu 
się nic nie da zrobić — taki klimat”. Żadne szklane domy... | 

Są oczywiście plany ucywilizowania Zelowa, poprawy jego 
infrastruktury, rewitalizacji, ale to tylko plany. Jak wielka nie- 
gdyś Łódź — Zelów popada w stagnację. Jeśli trafia na łamy 
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gazet to z powodu kolejnego pożaru odpadów, które za czyjąś 
zgodą zwożone są ze świata na składowisko śmieci. Albo z 
powodu postumentu „upadającego papieża”, czy marszu w 
obronie znanej rozgłośni, albo organizacji o militarnych sym- 
patiach. 

Ze smutkiem przyglądam się niszczejącym fabrykom, ostat- 
nio burzeniu największej, prawie stuletniej z ulicy Żeromskie- 
go; obok ginie na naszych oczach tzw. pałacyk, dawna pofa- 
brykancka willa Józefa Jersaka. Przy ulicy Kościuszki, głów- 
nej arterii miasteczka, od lat straszy popadający w ruinę dom 
profesora Józefa Jersaka, wybitnego badacza geologicznego, 
współtwórcy stacji im. Arctowskiego na wyspie króla Jerzego- 
Szetlandach Południowych. Obywatel świata został pochowany 
w Zelowie na cmentarzu ewangelicko-reformowanym — jak 
bardzo kontrastuje ten fakt z tą ruiną przy głównej ulicy mia- 
sta. 

W oczach niszczeje ogrodzenie kościoła ewangelicko- 
reformowanego, który ma niemal dwieście lat; rozpada się 
ogrodzenie cmentarza tego kościoła. Jego otoczenie, przy bra- 
mie, to jeden z największych skandali kulturowych. Podobnie 
jak to, co dzieje się ze stadionem „„Włókniarza”, a wcześniej z 
lodowiskiem. 


Młyn przy Placu Dąbrowskiego. 
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Bez żadnej refleksji zburzono przedwojenny dom o ładnej 
architekturze przy ulicy Sienkiewicza. Zapada się pod własnym 
ciężkim losem  „zapomnienia” stuletni młyn  parowo- 
elektryczny w Rynku, który mógłby stanowić perełkę „jedyną” 
architektoniczną Zelowa. Przedwojenny urząd gminy, służący 
władzy przez wiele lat po wojnie — dziś zupełnie zapomniany 
historyczny obiekt miasta też mógłby stać się — zrewitalizowa- 
ny — miejscem dobrej pamięci zelowian, może zaczątkiem 
przyszłego muzeum historii Zelowa. 

Sam Rynek domaga się przywrócenia mu dawnego znacze- 
nia — głównej agory miasta, celu nie tylko handlowego, choć i 
takie utracił na rzecz marketów, ale przede wszystkim integru- 
jącego lokalną społeczność. Bo wokół czego ma się integro- 
wać? Podobnie jak Warszawa, która tak naprawdę nie ma swo- 
jego centrum-agory (bo do Starego Miasta trzeba specjalnie 
dojechać i dlatego zmierzają tam tylko turyści, a nie warsza- 
wianie), Zelów — przy całej różnicy pomiędzy metropolią a 
miasteczkiem — nie tylko utracił swoje dawne centrum, ale 
konsekwentnie odwraca się od swego Rynku. Stał się już tylko 
fragmentem dróg prowadzących do kościołów i przystankiem 
dla przejeżdżających autobusów... 


> ko * 


Pośród przedsiębiorczych i zacnych ludzi z pierwszego stu- 
lecia trwale w historii zapisało się kilku wójtów, z okresu po- 
wojennego ani jeden przewodniczący czy naczelnik — nic w 
miasteczku nie łączy się z nazwiskiem któregokolwiek z nich. 
Po transformacji danej mu szansy nie wykorzystał żaden z ich 
następców, choć wydawałoby się, że sam tytuł burmistrza do 
czegoś zobowiązuje. Przynajmniej nie pili, jak ich poprzedni- 
cy, ale trzeźwe umysły utonęły w politycznych swarach. Ujaw- 
niły się najgorsze cechy samorządowych władz: nepotyzm, 
klikowość, kłótliwość i tępienie jakiejkolwiek inicjatywy jeśli 
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nie pochodzi z Urzędu. — Wszędzie to możliwe, ale nie w Zelo- 
wie! — powiada ze śmiertelną powagą prominentny przedstawi- 
ciel władz na propozycję urządzenia w okresie wakacji piwne- 
go ogródka w Rynku. To samo o pomyśle na ścieżkę rowero- 
wą. Infantylizacja strony internetowej miasta budzi grozę... 

W Zelowie nie ma ani jednego stowarzyszenia, a sponta- 
niczna próba utworzenia organizacji „fanów Zelowa” przetrwa- 
ła ledwie kilka godzin. Tu nikt nie oczekuje pomysłów i inicja- 
tyw z „ulicy”. — To taka zelowska specyfika — słyszę, a miesz- 
kający tu od niedawna mówią, że coś dziwnego jest w tym mia- 
steczku, i ludzie jacyś inni niż choćby w pobliskim Bełchato- 
wie... 

W Zelowie poza tablicą upamiętniającą na stadionie „Włók- 
niarza” Krzysztofa Surlita, prywatnej tablicy ku pamięci dr 
Włodzimierza Łuczyńskiego i memoriału „katyńskiego” w 
parku miejskim — nie ma ulicy noszącej imię zasłużonego ze- 
lowianina. Ani jeden z zelowian nie dostąpił dotąd zaszczytu 
być wyróżnionym w miejscu publicznym — stać się wizualnym 
BOHATEREM ZELOWA. Na chwilę pojawiło się zaintereso- 
wanie żydowskimi mieszkańcami Zelowa i zaraz zgasło, bo 
ktoś doradził, żeby „dać sobie z tym spokój... 

W ogóle w Zelowie o ludziach mówi się na ogół źle, bo 
każdy ma „coś” do czego można się przyczepić. Teraz tym 
bardziej, bo dzisiaj dochodzi do tego klucz dekomunizacyjny, 
lustracyjny i urzędowej „selekcji” na lepszych i gorszych 
mieszkańców. 

W połowie września 2014 roku w Zelowie zaprezentowano 
cykl imprez kulturalnych pod wspólną nazwą „Cztery kultury — 
jeden Zelów”. Wreszcie można było oczekiwać, po latach mil- 
czenia i szoku wywołanym książkami o zelowskich Żydach, że 
oto usłyszymy i dowiemy się o wspólnocie zamieszkującej w 
Zelowie. Tymczasem mieszkańców zaproszono na tzw. wie- 
czór szabasowy (akurat był piątek) i prowadzono „rozważania 
wokół tradycji judaizmu”. Potem człowiek, który znany jest ze 
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spektakularnych kolejnych objawień religijnych i światopoglą- 
dowych udający Żyda, bo w jarmułce, poprowadził do po- 
mieszczenia-klitki, która ma być siedzibą stowarzyszenia im. 
Frai Wigdorowicz, o którym dotąd nie słyszano, ani też cokol- 
wiek o patronce, i zaprezentował muzyków udających żydow- 
skich klezmerów. 

Kolejnego dnia w głównej roli wystąpił nauczyciel miej- 
scowej szkoły, znany z sympatii do para-faszystowskiej orga- 
nizacji i wraz z uczniami, już nie z harcerzami jak wcześniej 
było to w zwyczaju, ale w otoczeniu ubranych w czarne tiszer- 
ty promował preferowaną przez siebie formację tzw. żołnierzy 
wyklętych. Znanego w Zelowie historyka poproszono zapewne 
tylko dlatego, żeby mógł powiedzieć, ilu to kolaborantów i 
zaprzańców było w miasteczku, a na koniec mógł wykrzyczeć, 
że „każdy z was ma w rodzinie jakąś czarną (czerwoną) owcę”. 
Szczęśliwie słuchała tych bredni garstka osób, ani też żaden z 
przedstawicieli władz miejskich, patronujący imprezie. Dys- 
kretną tym razem rolę spełniał zelowski oenerowiec, z oddali 
monitorując wydarzenia... 

Nic dziwnego, że w takiej atmosferze budzą się demony: 
przemarsze łysych głów, zjazdy kiboli, demonstracyjne czcze- 
nie jedynie słusznych. Przy głównej ulicy w tzw. saloniku pod 
chmurką układa się listy... 

Władza jest pobłażliwa, dyrektorzy szkół otwierają im drzwi 
do szkolnych świetlic i auli, oddają młodzież we władanie 
„nowych liderów”. Droga donikąd, ale to nie mój problem, 
bowiem robię to, co uważam za słuszne i ważne dla Zelowa i 
dla wielu ludzi, którzy zasługują na pamięć, a często na 
wdzięczną pamięć. Mam nadzieję, że jeszcze nad Zelowem 
zaświeci słońce. 


Postscriptum 


Moja przygoda z Zelowem trwa już kilkanaście lat, kon- 
kretnie od pamiętnego spotkania w maju 2002 roku, gdy moja 
klasa maturalna spotkała się po raz pierwszy od 40 lat. Od tego 
czasu spotykamy się już co roku, od kilku lat razem z poprze- 
dzającym nas rocznikiem, pierwszym w historii zelowskiego 
Liceum Ogólnokształcącego — w czerwcu 2014 roku po raz 
trzynasty. 

Pierwsze wrażenie — jakbyśmy się rozstali przed dwoma ty- 
godniami. Zawsze było miło, jeszcze się sobą nie nudzimy, 
wciąż snujemy jakieś opowieści sprzed lat, głodni zapomnia- 
nych zdarzeń. Dla mnie to był początek fascynacji zelowską 
historią, a fakt, że nawet wielu pośród nas tak wiele pozapomi- 
nało, choćby dramatyczne wydarzenia z 1957 roku, wtedy po- 
stanowiłem, że muszę to opisać. 

Archiwa państwowe, sądowe, materiały z niezawodnego w 
tym zakresie Instytutu Pamięci Narodowej; książki i publikacje 
o Zelowie i regionie, fotografie, wreszcie rozmowy z zelowia- 
nami — ogrom materiałów, który zdemolował początkowe pla- 
ny. Historia zelowskich Żydów wydała mi się tak pasjonująca, 
że stała się zaczynem mojej pierwszej książki, choć zdawałem 
sobie sprawę, że ten wybór położy się cieniem na... autorze. 
Nie pomyliłem się, po książce „Wszyscy się nas boją” pyta- 
niom o moje pochodzenie nie ma końca... 

„Szare miasto” to moja druga książka o Zelowie, choć miała 
być pierwszą. Teraz do Czytelników dociera trzecia — może 
ostatnia. 
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Od początku wiedziałem, że piszę na tzw. lokalny rynek — 
dla zelowian. I wydaję bez upokarzającej krzątaniny — za wła- 
sne pieniądze. Współpraca z wydawcą znakomita, okazała się 
owocna i twórcza, choć nie wiem, czy on też tak to widzi. Nig- 
dy nie pytałem go o opinię, o tym co piszę, a zwłaszcza, jak w 
jego wrażliwym na polszczyznę uchu brzmią moje chropawe 
zdania. A on niepytany — nie mówił; usłyszałem co sądzi do- 
piero podczas promocji moich książek, które był uprzejmy 
zorganizować i poprowadzić. Nie wgłębiałem się w jego życz- 
liwe słowa, traktując je, może niesłusznie, jak część niezbędnej 
publicznie kindersztuby. Ale miło było posłuchać... 

Promocja tej pierwszej książki przeszła moje oczekiwania, 
w mroźny grudniowy wieczór zobaczyć i posłuchać autora 
przyszło kilkadziesiąt osób: moi dawni sąsiedzi, znajomi, 
szkolne koleżanki i koledzy, ale też zupełnie mi nieznani, w 
tym z Łasku, Bełchatowa i Łodzi. Zwracała uwagę, wręcz kłuła 
w oczy nieobecność urzędników z ulicy Żeromskiego, a naj- 
bardziej tzw. ciała pedagogicznego. Wiedziałem, że to nie był 
przypadek. Starszy pan, już po lekturze książki skwitował był: 
— Nie przejmuj się, oni to przelotne ptaki, ty już jesteś nie- 
śmiertelny! 

Do planowanego za dwa miesiące spotkania z czytelnikami 
już nie doszło, ktoś uznał, że skoro spotkanie nie zostało wcze- 
śniej wprowadzone do planu rocznego... 


*k *k * 


Promocja ,„„Szarego miasta” odbyła się 7 czerwca 2014 roku. 
Tym razem było gorąco, wręcz upalnie, sobota, wczesne popo- 
łudnie, zdawałoby się najgorsza pora na takie spotkanie, tym- 
czasem znów kilkadziesiąt osób zgromadziło się w zelowskim 
Domu Kultury. Byłoby pewnie całkiem miło, gdyby nie kilku 
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niespodziewanych gości — sześciu „przedstawicieli” łódzkiej 
Brygady Obozu Narodowo-Radykalnego (ONR). Weszli zde- 
cydowanym krokiem, nawet nie spojrzeli na stertę promowanej 
książki i usiedli w pierwszym rzędzie. Po chwili okazało się, że 
wspomagani są przez znanego w Zelowie „przedstawiciela 
nauki” (tak bywa anonsowany przez miejscowe władze) i na- 
uczyciela historii miejscowej szkoły. Przez chwilę poczułem 
się jak Zygmunt Bauman, a nawet sam Adam Michnik, którzy 
takich „gości” miewają poniekąd „obligatoryjnie”. 


Pilni słuchacze z ONR... 


Spokojnie wysłuchano prowadzących spotkanie, potem 
mnie i czas na ewentualne pytania. Rozmowy nie było, ale za- 
dymy też nie było, skończyło się na zadymce — panowie wy- 
krzyczeli, co chcieli, ja coś tam próbowałem odpowiedzieć jak 
najbardziej merytorycznie, oni znów swoje „z Jaruzelskim w 
tle” i moim konterfektem na jego tle. Ktoś odważnie przeciw- 
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stawił się, jeszcze ktoś inny zabrał głos, po czym spotkanie, 
bezkolizyjnie dobiegło końca. Potem moi czytelnicy mieli do 
mnie pretensje, że zamiast zignorować „smarkaczy” podjąłem 
z nimi dialog. Nie zgodziłem się, uważałem, że jako osoba pu- 
bliczna nie mogę rejterować, mam obowiązek rozmowy z każ- 
dym. Zwłaszcza, że nie mam nic do ukrycia, bo piszę wprost 
na obwolucie „skąd jestem”, a poza tym, z czego wielu nie 
zdaje sobie sprawy, o takich jak ja można do woli naczytać się 
w internecie. Teraz owi „„goście” zaczepiają mnie na swoich 
forach — to cena, jaką wkalkulowałem w swój pisarski epizod. 

Podobnie jak i tę okoliczność, że na promocji mojej drugiej 
książki znów nie pojawił się nikt z lokalnej władzy, ani miej- 
scowego .,ciała” pedagogicznego — no, do licha, przecież nie 
ma takiego obowiązku, prawda? 


kok * 


Nie stronię od miejscowych notabli, rozmawiam przy róż- 
nych okazjach, a nawet i bez nich, także z najwyższą władzą. 
Doceniam kontakty i rozmowy, nawet jeśli są tylko urzędowo 
uprzejme, czasem chłodne, a niekiedy kończą się doprosze- 
niem innych osób. Nie do mnie należy ocenianie lokalnych 
władz, bo jest na ogół podobna do tej, jaką widzimy w telewi- 
zji — porażająco upolityczniona, i wszystko wiedząca najlepiej: 
„ja tu nikogo się nie boję” słyszę za każdym razem niezrozu- 
miałą dla mnie deklarację. Najogólniej — moja chata z kraja. 

Trudno natomiast się powstrzymać przed refleksją, gdy w 
miasteczku — o czym już miałem okazję pisać — budzą się de- 
mony. Poczynają sobie coraz śmielej, one nie wpełzają, one np. 
w szkołach już są. Gromadzą młodzież, spraszają „przewodni- 
ków” nowych idei, oswajają z brunatnymi koszulami, tiszerta- 
mi, z bojowymi hasłami i symbolami, krzyżami bynajmniej nie 
tymi, które znamy z chrześcijańskiej symboliki. Powiększa się 
grono osób o skrajnie radykalnych poglądach. Pod legendą 
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patriotycznego wzmożenia, parasolem klubu odbywają spotka- 
nia, gdzie rej wodzą partyzanci nowej prawdy — według okre- 
ślenia prominentnej w Zelowie osoby to „zelowscy patrioci”. 
Ale mieszkańcy oceniają to jednoznacznie — to patriotyzm o 
brunatnym zapachu. Póki co jest na nich przyzwolenie, nikomu 
nie przeszkadza ich udział w oficjalnych lokalnych uroczysto- 
ściach. 


>k ko * 


Gdy to piszę, jest połowa lata, zastanawiam się, jak ta moja 
kolejna książeczka dotrze do zelowian. Czy znów spotkamy się 
w zelowskim Domu Kultury, czy też zapadną inne „ustalenia ”? 
Nie chciałbym moim przyjaciołom sprawiać kłopotów, ale jeśli 
zdarzy się, że do takiego spotkania dojdzie, to czy zelowskie 
elity znów ostentacyjnie ominą tego dnia szerokim łukiem 
Dom Kultury? A czy dopiszą jak wcześniej moi czytelnicy, 
nawet ci, którzy niecierpliwie pytają, kiedy następna książka? 

Myślę, że ta promocja, gdziekolwiek się odbędzie (może np. 
w środę na targowisku), będzie testem dla wielu, choć przede 
wszystkim dla mnie — czy jest potrzeba pisania prawdy o ze- 
lowskiej historii, czy też jest zapotrzebowanie na autorów ją 
fałszujących, manipulujących faktami? Czy jest zapotrzebowa- 
nie na spokojny merytoryczny dyskurs, czy na przekrzykiwanie 
się obelgami i wykrzykiwanie „jedynej prawdy”? Wreszcie, 
czy taki facet, jak ja, z „„porąbaną” biografią ma prawo do pu- 
blicznego istnienia i pisania książek w najlepszej wierze, że 
służą prawdzie, czy też należy go wykluczyć? 


kodko 
Lokalny program rozwoju Zelowa zainicjowany przed laty, 
na początku III RP, zakończył się przegonieniem jego promo- 


tora z miasteczka (zdaje się, że obecnie jest w Kosowie). Za- 
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pewne popełnił błąd, bo powinien był zacząć od programu 
rozwoju demokracji lokalnej i wdrażania podstawowych zasad 
demokracji — na szczeblu lokalnym to wciąż towar deficytowy. 

Być może spotka mnie los wspomnianego promotora, ale 
pociesza mnie myśl wypowiedziana przez starszego pana spo- 
tkanego na zelowskiej ulicy: — Sławoj, ty już jesteś nieśmier- 
telny, przynajmniej w Zelowie. Wszystkich twoich książek nie 
spalą... 


ZELÓW - fakty i fakciki 


1441 — pierwsza wzmianka o wsi Zelów 

1793 — Zelów w woj. Sieradzkim /zabór pruski/ 

1802 — zakupienie wsi przez czeskich osadników 

1803 — 25. III. rodzi się pierwsze dziecko czeskich osadników 

1807 — wybór pierwszego sołtysa 

1811 — odnotowano pierwszego katolika w osadzie /F. Kosik/ 

1812 — początek włókiennictwa lnianego 

1812 —w pobliżu Zelowa /Krześlów/ stacjonuje armia Napoleona 

1817 — oficjalna wzmianka o pierwszych Żydach w Zelowie 

1825 — zbudowano Kościół Ewangelicko-Reformowany 

1827 — w osadzie mieszka 850 mieszkańców /142 domy/ 40l4 Ą (2) i"! 
1833 — „wyproszenie” Żydów z osady 

1837 — Zelów w guberni kaliskiej /zabór rosyjski/ 

1840 — rozwój włókiennictwa wełnianego ( ć nionego) 

1844 — Zelów w guberni warszawskiej 
1845 — osadę zamieszkuje m. in. 1264 Czechów, 64 Polaków... 
1850 — powrót Żydów 

1854 — powstaje cmentarz ewangelicko-reformowany 

1859 — osada liczy 1700 mieszkańców 

1865 — oddanie tzw. białej szkoły 

1867 — Zelów w pow. łaskim /zabór rosyjski/ 

1867 — w osadzie mieszka 40 rodzin żydowskich 

1868 — wytyczenie placu pod Rynek 

1868 — ustanowienie cotygodniowego jarmarku w środę 

1870 — osada Zelów otrzymuje status Gminy 
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LJ 
1871 — czeski zbór liczy 1984 członków 
1873 — utworzenie urzędu pocztowego 
1875 — odnotowano setną żydowską rodzinę 
1876 — wybudowanie szkoły jednoklasowej 
1877 — powstaje wiejska szkoła elementarna /świecka/ 
1878 — powstaje cmentarz żydowski /kirkut/ 
1880 — L. Waryński na wiecu przy ul. Św. Anny 
1880 — rozpoczyna się zabudowa murowana wokół Rynku (A 
1890 — powstaje Kasa Oszczędności 
1890 — wielki pożar w centrum osady, spłonął urząd i apteka 
1893 — w Rynku otwarcie apteki 
1896 — zbudowano kaplicę Baptystów 
1897 — w zborze czeskim powstaje chór parafialny 


s »1898:= oddanie czeskiego domu tzw. czynszówki 


1905 — pierwszy cech tkacki 

1905 — w starej poczcie ma się ukrywać J. Piłsudski 
1906 — organizuje się pierwsza orkiestra dęta 

1907 — rusza pierwsza z 3-4 cegielni 

1907 — początek dwuletniej serii 25 pożarów 

1907 — Zelów uzyskuje połączenie telefoniczne 


1908 — powstaje młyn parowy /od 1918 także elektrownia!(dl Ą 3.5) 


1908 — osada otrzymuje połączenie telefoniczne 


1 1909 — budowa bożnicy żydowskiej —* (sw yolu 1879 


1909 — Jakub Lewi otwiera fabrykę przy ul. Kilińskiego 5 
1909 — przy ul. Kościuszki 76 oddano drugą szkołę 

1909 — powstaje Towarzystwo Ochotniczej Straży Ogniowej 
1909 — osada liczy ok. 3500 mieszkańców, w tym 20 Rosjan 
1912 — powstaje pierwszy browar /przy ul. Południowej/ 
1914 — XII — Niemcy w Zelowie /I wojna światowa/ 

1914 — w osadzie funkcjonuje 1200 warsztatów tkackich 
1914 — Czesi otwierają księgarnię i czytelnię 

1915 — Rada Opiekuńcza wydaje posiłki dla biednych 
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Pówgouriwa, , Me rowy ! 
1916 rbGaDramienia się w pierwszą kaplicę katolicką 
1917 — elektryfikacja części osady Q 
1918 — XI = członkowie POW rozbraj ają Niemców 
1919 — XII — pierwszy strajk tkaczy 
1919 — powstaje Związek Klasowy Włókniarzy 
1920 — Towarzystwo Budowy i Opieki Pomnika T. Kościuszki 
1920 — zawiązuje się Cech Rzeźników i Masarzy 
1921 — łącznie 101 dni trwały strajki tkaczy i snowaczy 
1922 — zawiązuje się komórka Komunistycz. Partii Robot. Pol. 
1922 — w osadzie funkcjonuje 113 przedsiębiorstw 
1922 — Tow. Sportowe zmienia się w Zelowski Klub Sportowy 
1923 — 40-dniowy strajk zelowskich tkaczy 
1924 — wzniesienie pomnika ku czci Tadeusza Kościuszki 


c 1925 — pierwszy drewniany Kościół Katolicki t(dmunian. patawńka 


1925 — oddanie cmentarza katolickiego 

1926 — pierwsze obchody święta 1 Maja 

1926 — zawiązuje się koło Polskiej Partii Socjalist.-Lewica 
1926 — Żydzi otwierają cheder-szkołę 

1927 — osada otrzymała uprawnienia finansowe miasta 
1927 — pierwsze aresztowania działaczy komunistycznych 
1928 — 34. ulicom nadano nazwy 

1928, — powstaje pierwsza farbiarnia przy ul. Piotrkowskiej 13 
1928 — rusza hajwiększa tkalnia w rejonie J. Jersaka 

1929 — otwarcie kina „Corso” 

1929 — otwarcie elektrowni przy ul. Poznańskiej 

1929 — strajkujący ścierają się z policją 

1930 — „krwawy” I Maja 

1930 — powstaje Towarzystwo Opieki nad Ubogimi 

1930 — przy ul. Poznańskiej zbudowano rzeźnię 

1930 — w Rynku otwarto Kasę Stefczyka 


1930 — powstaje przedsiębiorstwo komunikacji samochodowej 


1932 — przy ul. Piotrkowskiej 32 otwarto prywatną bibliotekę 
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* 1942—19.III - egzekucja 10 Żydów 


X 1943— w fabryce Rajcherta powstaje obóz pracy 


1932 — P. Recław otwiera tkalnię /dzisiejszy Dom Kultury/ | | 

1933 — 4. XI — budowa Kościoła Katolickiego | 

1933 — otwarcie Domu Opieki dla starców i upośledzonych 

1934 — policja pacyfikuje strajk w fabryce w Herbertowie 

1935 — strajk generalny zakładów włókienniczych 

1935 — J. Słama otwiera fabrykę przy ul. Piotrkowskiej 53 

1936 — oddano Kościół Ewangelicko-Augbsurski 

1937 — uruchomiono młyn motorowy przy ul. Mickiewicza 4 NI 

1937 — 2.VII — otwarcie Szkoły Podstawowej nr 1(62i0 LJ Ro sxchnij 

1937 — XII — SP nr I otrzymuje imię Józefa Piłsudskiego 

1938 — aresztowanie właściciela fabryki J. Jersaka (8 ereza. Kzyłazkw 

1939 — 6. IX — Wehrmacht wkracza do Zelowa 

1939 — 9. XI -Zelów włączony do III Rzeszy 

1939 — 10-11 XI— aresztowania zelowskich inteligentów 

1941 — w fabryce J. Lewiego powstaje obóz pracy dla Żydów 

1941 — przy ul. Św. Anny powstaje Dom dla Starców (2 34 3 p2 
Ju daj | 


— 


1942 — w fabryce Jersaka powstaje obóz pracy 
1942 — likwidacja getta żydowskiego 


1945 — 19. I - wkraczają Rosjanie 

1945 — I — organizuje się komórka Polskiej Partii Robotniczej 
1945 — 2. II — pierwsze po wojnie wybory wójta i gminnej rady 
1945 — II — uruchomienie urzędu pocztowego 

1945 — II — rusza nauka w SP nr I 

1945 — organizacja dwóch przedszkoli 

1945 — III — powstaje koło Związku Walki Młodych | 
1945 — IV — reaktywuje działalność Stronnictwo Demokratyczne | 
1945 — otwarcie gospody ludowej przy ul. Kilińskiego 5 

1945 — V — otwarcie kina „Wolność” /później „„Lotos”/ 

1945 — XI — komisja rządowa bada skargi Czechów 

1945 — fala reemigracji Czechów do Czechosłowacji 
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1945 — XII — aresztowania zelowskich milicjantów 

1946 — powstają Zelowskie Zakłady Przemysłu Bawełnianego 
1946 — utworzenie gimnazjum 

1946 — otwarcie szkoły dla dorosłych 

1946 — otwarcie Domu Opieki Społecznej 

1946 — oddanie przedszkola przy ul. Piotrkowskiej 12 

1946 — 30. XI — Zelów w pełni zelektryfikowany 

1946 — pierwsza po wojnie wycieczka do Krakowa i Wieliczki 
1947 — otwarcie Publicznej Szkoły Zawodowej 

1947 — powstaje koło Polskiej Partii Socjalistycznej 


*+,.1947 4 X — otwarcie Biblioteki 


1947 — J. Jersak podejmuje próbę odzyskania cegielni 

1947 — powstaje Spółdzielnia Tkacka „Tęcza” 

1947 — uruchomienie radiowęzła, kołchoźniki w każdym domu 
1947 — powstaje Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” 
' 1947 — organizuje się Rzemieślnicza Spółdz. Pracy „Krosno” 
1949—4: XII — w pożarze ginie były wójt i naczelnik straży poż. 
1950 — powstaje koło Polskiego Związku Wędkarskiego 

1951 — otwarcie Zasadniczej Szkoły Metalowej 

1951 — oddanie Ośrodka Zdrowia i Izby Porodowej (w 4 J 4 6 rj 
1951 — oddanie szkoły nr 2 przy ul. Kościuszki 40 

1952 — org. się Włókiennicza Spółdzielnia Pracy im. S$. Okrzei 
1954 — 25. IX — osada otrzymuje status Osiedla 

1956 — powstaje Zasadnicza Szkoła Mechanizacji Rolnictwa 
1957 — 28. I — Zelów otrzymuje prawa miejskie 

1957 — urząd pocztowy przeniesiony do byłej synagogi 

1957 — były właściciel J. Jersak zabiega o oddanie fabryki 

1957 — proces kierownictwa ZZPB za nadużycia finansowe 
1957 — tworzy się Liceum Ogólnokształcące 

1957 — powstaje Szkoła Podstawowa nr 3 

1957 — powstało Tow. Społeczno-Kult. Czechów i Słowaków 
1957 — 4. XI w tragicznym zdarzeniu ginie uczeń LO 
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1959 — tworzy się Zasadnicza Szkoła Włókiennicza 

1959 — oddanie bloku mieszkalnego dla nauczycieli 

1961 — pierwsza matura w Liceum Ogólnokształcącym 
1961 — otwarcie pralni i łaźni dla użytku publicznego 
1966 — powstaje Klub Fabryczny ZZPB 

1966 — Koło otrzymuje nazwę Zelowski KS „Włókniarz” 
1967 — otwarcie Szkoły Podstawowej nr 4 

1969 — powrót pomnika T. Kościuszki na zelowski Rynek 
1969 — powstaje Spółdzielnia „Zelowianka” 

1970 — Spółdzielnia Mieszk. oddaje do użytku pierwszy blok 
1972 — nowy stadion „Włókniarza” i awans do III ligi | 
1973 — ustanowiony zostaje herb Zelowa 

1973 — otwarcie Technikum Włókienniczego dla Pracujących 

1974 — 20.VII — otwarcie Domu Strażaka przy ul. Dzielnej 

1974 — Liceum otrzymuje imię L. Waryńskiego (A 3 4 M j 

1975 — powstaje filia Zasad. Szkoły Górniczej w Bełchatowie 

1977 — powstaje bar-kawiarnia „Liliput” 

1977 — obok Kościoła oddano nową plebanię 

1979 — organizacja PZPR liczy ponad 1500 członków 

1983 — oddano do użytku halę lodową „Śnieżka” 

1985 — rozpoczęto budowę oczyszczalni ścieków 

1986 — oddano do użytku zbiornik wodny „Patyki” 

1997 — w ZZPB oddana zostaje tkalnia automatyczna (w4376 | z) v 
1990 — wybór pierwszego burmistrza w III RP 

1990 — ukazuje się „Kurier Zelowski” 

1993 — upadek największej fabryki ZZPB „Fanar” 

1993 — 24. IV — otwarcie Domu Zborowego 

1993 — wsparcie PHARE dla Lokalnego Programu Rozwoju 

1994 — inauguracja Letnich Koncertów Festiwalowych 

1996 — światowy Zjazd Zelowian czeskiego pochodzenia 

1998 — imię Obrońców Praw Człowieka dla Liceum 

1998 — 11. III — wizyta prezydenta Czech Vaclava Havla 
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1999 — pierwszy koncert „Zelowskich Dzwonków” 

2010 — powstaje Stowarzyszenie Czechów w Zelowie 
2011 — otwarcie „Orlika” przy SP nr 4 

2011 -9. XII — otwarcie Obserwatorium Astronomicznego 
2012 — ruszyła wielka przebudowa infrastruktury drogowej 
2014 — w Zelowie wyhodowano największą dynię 
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